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Jest to Już ostatni numer „Gło­
su” wydany w 1976 roku. 
W ciągu całego roku, w każ­

dym numerze staraliśmy się in­
formować czytelników o najważ­
niejszych, aktualnych problemach 
oświatowych i związkowych, 
przedstawiać opinię nauczycielską 
w tycK sprawach, formułować 
wnioski, oceny, postulaty.

Jest więc rzeczą naturalną 
spojrzenie na kończący się rok 
■ perspektyw minionych dni, 
związanych z nimi wydarzeń i 
wykonanych prac, zastanowienie 
się, jakie miejsce zajmie rok 1976 
w rozwoju naszej ojczyzny, pol­
skiej oświaty w życiu każdego z 
nas.

Jesteśmy wszyscy — nauczycie­
le, wychowawcy, profesorowie, 
personel administracyjny i obsłu­
gowy, działacze związkowi — pra­
cownikami frontu oświatowego, 
którym społeczeństwo powierzyło 
zadanie kształcenia i wychowania 
młodych pokoleń, przygotowania 
ich do aktywnego udziału w ży­
ciu narodu.

System oświatowy stanowi — 
jak wiadomo — część naszego ży­
cia społecznego 1 jest nierozłącz­
nie związany z dokonującymi się 
wydarzeniami społeczno-politycz­
nymi, z przeobrażeniami w go­
spodarce i kulturze narodowej.

Kierunki działalności całego 
narodu w 197S roku wyznaczała 
Uchwala VII Zjazdu PZPR, który 
odbył się w grudniu 1975 roku. 
Jej treść sprowadza się do ko­
nieczności dalszego dynamiczne­
go rozwoju budownictwa socjali­
stycznego w naszym kraju, do 
wzmożenia działań zapewniają­
cych osiągnięcie wyższej jakości 
pracy i warunków życia narodu.

Na kolejnych (II, HI, IV 1 V) 
plenarnych posiedzeniach Komi­
tet Centralny PZPR analizował 
poszczególne odcinki naszego ży­
cia i wskazywał, konkretne zada­
nia do wykonania. I tak II Ple­
num poświęcone było wykorzy­
staniu rezerw w gospodarce, IV 
— sprawom rolnictwa, V — rea­
lizacji społeczno-ekonomicznego 
programu VII Zjazdu PZPR.

Dla pracy nauczycieli szczegól­
nie ważne znaczenie miało III 
Plenum. Na plenum tym poświę­
cono wiele miejsca roli szkoły 
i nauczycieli w kształtowaniu po­
staw i przekonań młodego poko­
lenia. W pięknych słowach mówił 
o tym tow. Edward Gierek: „Nau­
czyciel to pierwszy budowniczy 
autorytetu państwa w świadomo­
ści dzieci i młodzieży, główny wy­
chowawca w duchu ideałów przy­
świecających naszemu społeczeń­
stwu...".

III Plenum KC PZPR odbywało 
się w okresie, gdy prowadzone 
były prace nad zmianami w Kon­
stytucji PRL oraz przygotowania 
do wyborów Sejmu PRL. Projek­
towane 1 wprowadzone zmiany w 
Konstytucji wywołały w środo­
wisku nauczycielskim wielkie za­
interesowanie i powszechną apro­
batę — wniosły one także nowe 
treści do pracy wychowawczej z 
młodzieżą. Powszechny udział 
społeczeństwa w wyborach do 
Sejmu VII kadencji w dniu 21 
marca 1976 roku był manifestacją 
patriotyzmu i jedności narodu. 
W kształtowaniu tych postaw ma 
niewątpliwie swój wybitny udział 
szkoła.

Rok 1976 w oświacie można by 
nazwać rokiem wielkiej dyskusji 
nad koncepcją programową szko­
ły dziesięcioletniej; wzięło w niej 
udział 242 tys. osób, w tym około 
40 tys. zabierało głos i zgłaszało 
swoje opinie, postulaty i wnioski.

Dyskusja ta była jednym z naj­
ważniejszych przejawów stosowa­
nia w polityce oświatowej zasa­
dy socjalistycznej demokracji 
i stanowi niewątpliwie olbrzymi
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społeczny dorobek środowiska 
nauczycielskiego. Przyczyniła się 
także nie tylko do głębszego zro­
zumienia przez ogól nauczycieli 
założeń, sensu i celu reformy edu­
kacji narodowej, lecz także do 
pogłębienia ich zaangażowania 
ideowego i pedagogicznego w pra­
cy nad doskonaleniem obecnego 
systemu oświatowego.

Takie też znaczenie miała prze­
prowadzona w 1976 roku kampa­
nia sprawozdawczo-wyborcza w 

Rok 1976 
dobiega końca

ogniwach ZNP. Stanowiła ona 
wielkie forum, na którym przed­
stawiono obraz życia i pracy nau­
czycieli, występujące w tym za­
kresie trudności oraz problemy 
wymagające rozwiązania, forum 
dające obraz opinii i postaw nau­
czycieli i ich dojrzałości społecz­
nej oraz aktywności zawodowej 
i społecznej. Potwierdził to tak­
że XII Krajowy Zjazd Delega­
tów ZNP, obradujący 15 paździer­
nika.

Wysoko ocenił przebieg zjazdu 
oraz przyjęty na nim program 
działania — I sekretarz KC 
PZPR, tow. Edward Gierek pod­
czas spotkania w dniu 28 paź­
dziernika z członkami nowo wy­
branego Prezydium ZG ZNP. 
Ocena ta stanowiła jednocześnie 
potwierdzenie słuszności podej­
mowanych w ostatnich czterech 
latach kierunków, form i metod 
działania, a więc słuszności stra­
tegii działalności ZNP.

Zakończeniem wielkiej akcji 
sprawozdawczo-wyborczej w ru­

chu zawodowym w całym kraju 
był VIII Kongres Związków Za­
wodowych, odbyty w dniach 6—8 
grudnia. Słowa wypowiedziane w 
przemówieniu powitalnym na 
kongresie przez I sekretarza KC 
PZPR — „Polski ruch zawodo­
wy w całej działalności, a zwłasz­
cza w ciągu trzech z górą dziesię­
cioleci budownictwa socjalistycz­
nego reprezentuje najlepiej po­
jęte interesy polskiej klasy ro­
botniczej i ogółu ludzi pracy, dob­

rze służy ojczyźnie” — odnoszą 
się w całej pełni także do ZNP.

Do głównych pozycji w bilan­
sie dorobku oświaty kończącego 
się roku należą niewątpliwie:

— dalszy intensywny wzrost 
liczby nauczycieli dokształcają­
cych się (ponad 70 tys. na cztero­
letnich studiach magisterskich, 
kilkanaście tysięcy przygotowują­
cych się do egzaminów kwalifi­
kacyjnych, około 50 tys. obję­
tych różnymi formami doskona­
lenia (poza NURT);

— • dalszy rozwój zbiorczych 
szkół gminnych (1706 szkół obej­
mujących ponad 80 proc, uczniów 
szkół wiejskich);

— poważny wzrost środków fi­
nansowych z funduszu socjalne­
go (454 min złotych) oraz miesz­
kaniowego (137 min złotych), co 
umożliwia znaczne zwiększenie 
świadczeń socjalnych na rzecz 
nauczycieli.

Szczególną pozycję w tym bi­
lansie zajmuje rozwiązanie spra­
wy nauczycieli, tzw. starego por­

tfela. Decyzja rządu w tej spra­
wie przyjęta została przez środo­
wisko nauczycielskie z ogrom­
nym zadowoleniem. Nie potrzeba 
udowadniać, że ma ona nie tylko 
poważne znaczenie ekonomiczne 
dla grupy nauczycieli najstar­
szych, najbardziej zasłużonych, 
ale również nie mniejsze znacze­
nie moralne.

Rok 1976 nie był dla naszej go­
spodarki łatwy. Dały o sobie znać 
trudności, zwłaszcza w zakresie 
zaopatrzenia ludności w żywność 
i inne produkty. Złożyło się na 
to szereg przyczyn, których bar­
dzo gruntowną analizę przepro­
wadziło V Plenum KC PZPR. 
W referacie Biura Politycznego 
KC PZPR, wygłoszonym przez 
tow. Gierka, wskazane także zo­
stały kierunki rozwiązań.

Niezależnie od podjętych przez 
partię i rząd decyzji w spra­
wie przezwyciężenia istniejących 
trudności, konieczne jest stworze­
nie odpowiedniego klimatu spo­
łecznego. W tej dziedzinie wska­
zane zostały również i dla nau­
czycieli zadania wychowawcze. 
Była o nich mowa na V Plenum 
KC PZPR, jak również w cza­
sie spotkania I sekretarza KC 
PZPR, Edwarda Gierka i preze­
sa Rady Ministrów, Piotra Jaro­
szewicza — z członkami Prezy­
dium ZG ZNP.

Warto przy tym zaznaczyć, że 
nauczyciele w ciągu całego roku, 
a zwłaszcza w okresach nasile­
nia się napięć i trudności wyka­
zywali właściwą, obywatelską po­
stawę I w ramach swych możli­
wości wywierali pozytywny 
wpływ na tworzenie odpowied­
niego klimatu społecznego, dawa­
li przykład zdyscyplinowania, 
rzetelnego wypełniania swych o- 
bowiązków i odporności na trud­
ności.

Kończymy rok 1976 z prze­
świadczeniem, że trudności te są 
przejściowe i będą przezwyciężo­
ne. Gwarancją dalszego rozwojp 

naszego państwa Jest pracowitość 
naszego narodu, a zwłaszcza jego 
klasy robotniczej, nasza siła wy­
nikająca z utworzonego poten­
cjału gospodarczego oraz bratnich 
sojuszów z państwami socjalisty­
cznymi, a zwłaszcza z ZSRR.

„Wierna przyjaźń, niezłomny 
sojusz i bliska współpraca z Kra­
jem Rad, które zrodziły się z ideo­
wej solidarności komunistów pol­
skich i radzieckich, z braterstwa 
broni w walce o wolność oraz ze 
wspólnego działania na rzecz u- 
macniania pokojowych stosunków 
w Europie i na świacie, mają 
fundamentalne znaczenie dla na­
szego narodu, dla jego niepodle­
głości, bezpieczeństwa i pomy­
ślnego rozwoju”.

Ten fragment Uchwały VII 
Zjazdu PZPR potwierdzony był 
ścisłym współdziałaniem i bratnią 
współpracą w ciągu wszystkich 
dni kończącego się roku, przy bu­
dowie potężnego kombinatu Hu­
ty „Katowice’’. Szczególnym wy­
razem jakości wzajemnych sto­
sunków była wizyta delegacji 
partyjno-państwowej PRL w 
dniach od 9 do 11 listopada bie­
żącego roku w ZSRR, stanowiąca 
— jak to stwierdził sekretarz ge­
neralny KC KPZR, Leonid Breż­
niew — „... kamień milowy na 
drodze dalszego rozwoju stosun­
ków radziecko-połskich”.

Oceny jakości I wyników pracy 
nauczycieli, podobnie jak i całe­
go systemu oświatowego można 
dokonać tylko z pewnej perspek­
tywy czasu. O wielkości podej­
mowanych obecnie prac będziemy 
mogli przekonać się dopiero za 
kilka lub kilkanaście lat. Drzewo 
poznaje się po owocach. Podobnie 
jest i z naszą gospodarką. To, cze­
go dokonaliśmy w 1976 roku, jest 
fragmentem planu gospodarcze­
go i kulturalnego rozwoju kraju 
w latach 1971—1980, planu, które­
go wielkość budzi podziw nic tyl­
ko naszych przyjaciół. Rok 1976 
stanowił trudny, ale bardzo waż­
ny etap jego realizacji.



® 11 grudnia bieżącego roku 
Sekretariat Zarządu Głównego 
ZNP przyjął dyrektora Instytutu 
Wydawniczego „Nasza Księgar­
nia", kol. Ignacego Gajewskiego 
oraz redaktora naczelnego „Pło­
myka”, kol. Jana Kopczewskiego. 
Zespołowi redakcyjnemu „Płomy­
ka" wyrażono podziękowanie za 
akcję prowadzoną wśród dzieci 
pod hasłem „Szkarłatna Róża”. 
Ustalono również formy współ­
działania i wspierania tej akcji 
przez Zarząd Główny ZNP.

Z nowym dyrektorem IW „Na­
sza Księgarnia”, kol. Ignacym Ga­
jewskim, omówiono formy ści­
ślejszego współdziałania instytutu 
ze Związkiem Nauczycielstwa

Polskiego oraz realizowania za­
mierzeń wydawnictw związko­
wych ZNP.

• 13 grudnia bieżącego roku" 
odbyło się posiedzenie Komisji, 
do Spraw Podręczników Szkol­
nych PRL 1 RFN. Omówiono obe­
cny stan prowadzonych w obu 
krajach prac nad wdrażaniem 
treści zaleceń przyjętych przez 
wyżej wymienioną komisję dzia­
łającą pod egidą UNESCO. W po­
siedzeniu komisji uczestniczył 
prezes ZG ZNP, kol. Bolesław 
Grześ.

O W Zarządzie Głównym 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go trwają intensywne prace nad 
przygotowaniem planu realizacji 
programu działania ZNP na lata 
1976—1980 przyjętego na XII 
Krajowym Zjeździe Delegatów 
ZNP oraz uchwał przyjętych na 
VIII Kongresie Związków Zawo­
dowych. Projekt planu realizacji 
zadań wynikających z wymienio­
nych wyżej dokumentów, jak i 
planu pracy na 1977 rok będą 
przedmiotem obrad najbliższego 
posiedzenia plenarnego Zarządu 
Głównego ZNP.

Sekretariat Zarządu Głównego 
ZNP przygotował ponadto wy- 

tycaae o zakresie działalności 
sekcji 1 komisji rad zakładowych, 
działalności komisji historycznych 
oraz zmian w regulaminie sekcji 
związkowych ZNP.

© 29 listopada bieżącego roku 
odbyło się spotkanie kierownict­
wa Zarządu Sekcji Nauki ZNP 
z kierownikiem Wydziału Nauki 
i Oświaty KC PZPR, tow. prof. 
dr. hab. Jaremą Maciszewskim, 
któremu towarzyszy! st. instruk­
tor tegoż wydziału tow. Wiesław 
Jasiński.

Przedmiotem spotkania były 
problemy dalszego rozwoju ba­
dań naukowych, pracy dydaktycz­
no-wychowawczej wyższych 
uczelni, a także sytuacji mate­
rialnej nauczycieli akademickich 
w świetle Uchwały XII Zjazdu 
Delegatów. ZNP i VII Krajowej 
Konferencji Sekcji Nauki ZNP.

W spotkaniu uczestniczyli: wi­
ceprezes Zarządu Głównego ZNP, 
kol. doc. dr Waldemar Michowicz 
i przewodniczący Zarządu Sek­
cji Nauki ZNP, koi. doc. dr Wie­
sław Jasiobędzki.

© 1 grudnia br. odbyło się 
wspólne posiedzenie Egzekuty­
wy POP PZPR w Zarządzie 
Głównym ZNP i Komitetu Zak­

ładowego PZPR w Ministerstwie 
Oświaty 1 Wychowania. Celem 
spotkania była wymiana doświad­
czeń w pracy partyjnej 1 ideowo- 
-wychowawczej oraz nawiązanie 
współpracy między obydwoma or- 
ganizacjaml partyjnymi. W posie­
dzeniu uczestniczyli przedstawi­
ciele Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR — zastępca kierowni­
ka, tow. Czesław Banach i star­
szy inspektor, tow. Szarlota 
Franckowska oraz prezes Zarzą­
du Głównego ZNP, tow. Bolesław 
Grześ.

© 2 grudnia bieżącego roku 
odbyło się w CRZZ plenarne po­
siedzenie Związkowej Rady Kul­
tury Fizycznej i Turystyki. Pod­
sumowano działalność rady w 
ubiegłej kadencji oraz przedysku­
towano wnioski wynikające z po­
rozumienia podpisanego przez 
CRZZ z ministrem oświaty i wy­
chowania Jerzym Kuberskim w 
sprawie współdziałania i współ­
pracy w zakresie wychowania fi­
zycznego i sportu wśród dzieci 1 
młodzieży szkolnej. W obradach 
plenum rady uczestniczył wice­
prezes Zarządu Głównego ZNP, 
kol. Władysław Wawrzynowski.

O II grudnia bieżącego roku 

sekretarz Zarządu GłówneC® 
ZNP, kol. Aniela Biernacka, bra­
ła udział w konferencji teoretycz- 
no-pedagogicznej zorganizowanej 
przez Radę Zakładową ZNP W 
Państwowym Domu Dziecka W 
Michalinie k. Warszawy. W kon­
ferencji uczestniczyło 60 nauczy­
cieli. Kol. Aniela Biernacka omó­
wiła główne kierunki działalno­
ści Zarządu Głównego ZNP w 
świetle Uchwały XII Krajowego 
Zjazdu Delegatów ZNP i VIII 
Kongresu Związków Zawodo­
wych.

& 16 grudnia bieżącego roku 
odbyło się plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci, na którym omó­
wiono główne problemy opieki 
nad dziećmi zamieszkałymi w 
mieście i na wsi. W obradach 
uczestniczył wiceprezes ZG ZNP, 
kol. Władysław Wawrzynowski.

© Archiwum Zakładowe Za­
rządu Głównego Związku Nau­
czycielstwa Polskiego uprzejmie 
informuje, że do roku 1979 nio 
będą udostępniane akta nauczy­
cielskiego ruchu zawodowego o- 
kresu międzywojennego (1905— 
—1939) z powodu opracowywania 
tego działu.

Prezydium Kolegium MO1W na 
swym ostatnim posiedzeniu w 

dniu 13 grudnia br. rozpatrzyło 
założenia ustawy o systemie edu­
kacji narodowej oraz projekt wy­
tycznych w sprawie kształtowania 
sieci placówek przedszkolnych, 
powszechnych szkól średnich, stu­
diów ogólnokształcących ukierun­
kowanych, studiów zawodowych 1 
placówek oświatowo-wychowaw­
czych, jak również opracowanie 
Instytutu Nauk Politycznych U- 
ni wersy te tu Gdańskiego pt. „Za­
sady kształtowania sieci oświato­

wej w skali kraju, regionu, pod- 
regionów oraz w układach podre- 
glonalnych w warunkach przy­
gotowania do reformy systemu e- 
dukacji".

Ponadto członkowie Prezydium 
Kolegium przyjęli informację o 
kształceniu dzieci obywateli pol­
skich skierowanych do pracy za 
granicą.

Nauczyciele szkół rolniczych, 
reprezentujący wszystkie wo­

jewództwa w kraju, spotkali się 
14 tom. z ministrem oświaty i wy­
chowania w gmachu ministerstwa.

Informując swoich gości o ak­
tualnym stanie prac przygotowu­
jących reformę szkolnictwa —■ 
minister J. Kuberski podkreślił 
szczególne znaczenie oświaty rol­
niczej dla gospodarki kraju.

W spotkaniu wziął udział dy­
rektor Departamentu Nauki i O- 
światy Rolniczej w Ministerstwie 
Rolnictwa — Marian Brzósko.

Następnego dnia — 15 bm. — 
wspólnie z wiceministrem zdro­
wia i opieki społecznej — Józefem 
Grendą, minister Jerzy Kuberski 

podejmował grupę nauczycieli 
szkół medycznych z całego kraju. 
W czasie spotkania zapoznano go­
ści ze zmianami zachodzącymi w 
całym szkolnictwie zawodowym, 
podkreślając specyfikę kształce­
nia średniej kadry medycznej.

Grupa zasłużonych nauczycieli 
szkół medycznych otrzymała na­
grody ministra oświaty i wycho­
wania.

związku z przejściem na e- 
meryturę dyrektora Stani­

sława Macha, Zasłużonego Nau­
czyciela PRL, wieloletniego dy­
rektora Instytutu V7ydawniczego 
„Nasza Księgarnia”, byłego preze­
sa ZG ZNP — na stanowisko dy­
rektora IW „Nasza Księgarnia” 
powołano Ignacego Gajewskiego 
działacza oświatowego, byłego 
dyrektora' Wydawnictwa „Iskry”.

Zasłużona dla polskiego sportu 
wielokrotna mistrzyni olim­

pijska Irena Szewińska została 
odznaczona przez ministra oświa­
ty i wychowania Medalem Komi­
sji Edukacji Narodowej.

Pod hasłem „Kultura ludowa 
.. — wartością narodową” Od­

bywał się Nowosądecki Sejmik 
Kulturalny twórczości regionalnej 
dzieci i młodzieży.

Organizatorzy sejmiku: Kura­
torium Oświaty i Wychowania w 
Nowym Sączu, Wydział Oświaty i 
Wychowania, Podhalański Ośro­
dek Kultury 1 Młodzieżowy Dom 
Kultury w Nowym Targu — za­
prosili na obrady działaczy kultu­
ry, oświaty 1 nauki, i twórców lu­
dowych. W czasie sejmiku czynna 
była wystawa twórczości regio­
nalnej dzieci i młodzieży woj. no­
wosądeckiego.

Uczestniczący w sejmiku dyrek­
tor generalny MOiW — Stanisław 
Bohdanowicz wręczył wyróżnia­
jącym się nauczycielom — opie­
kunom zespołów młodzieżowych 
nagrody ministra oświaty i wy­
chowania.

W pierwszych dniach grudnia 
br. odbyła się w Centrum 

Doskonalenia Nauczycieli w Tar­
nowie konferencja wizytatorów 

do spraw wychowania przedszkol­
nego, zajmujących się wdraża­
niem programu pracy wycho- 
wawczo-dydaktycznej z dziećmi 
sześcioletnimi. W konferencji 
wzięli udział również pracownicy 
IKNiBO odpowiedzialni za pro­
blematykę wychowania przed­
szkolnego.

W czasie konferencji omówiono 
wyniki i wnioski z badań doty­
czących wdrożenia programu wy- 
chowawczo-dydaktycznego dla 
sześciolatków oraz sprawy ściśle 
łączące się z nowym programem: 
poznawanie dziecka jako waru­
nek skuteczności pracy wychowa­
wczej, nauka czytania w grupie 
dzieci sześcioletnich, przygotowa­
nie nauczycieli do realizacji tego 
programu.

Przedstawiciele poszczególnych 
województw prezentowali swój 
dorobek i doświadczenia z za­
kresu wdrażania programu pracy 
z dziećmi sześcioletnimi w wy­
branych placówkach.

•

łfif dniach 16—20 listopada br.
odbyła się w Moskwie X 

Konferencja Ministrów Szkol­
nictwa Wyższego Krajów Socjali­
stycznych. Delegacji polskiej 
przewodniczył minister nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki 
prof. Sylwester Kaliski. Konfe­
rencji przewodniczył minister 
szkolnictwa wyższego i średniego 
zawodowego ZSRR, prof. Wiacze­
sław P. Jelutin.

Poza wygłoszonymi przes prze­
wodniczących poszczególnych de­
legacji referatami na temat: 
głównych kierunków rozwoju 

szkolnictwa wyższego krajów so­
cjalistycznych w świetle uchwał 
zjazdów partii komunistycznych i 
robotniczych, obrady konferencji 
ogniskowały się wokół dwóch za­
sadniczych wątków tematycz­
nych. Pierwszy dotyczył proble­
mów związanych ze sprawami ko­
munistycznego wychowania stu­
dentów; drugi: organizacji szkol­
nictwa wyższego oraz doskonale­
nia jakości pracy dydaktycznej w 
uczelniach.

X Konferencja Miniisitórw oce­
niła wysoko wyniki współdziała­
nia i koordynacji badań w obu 
tych dziedzinach w krajach so­
cjalistycznych oraz zaleciła dal­
sze ich kontynuowanie. Przyjęto 
wspólny plan badań w zakresie 
problematyki szkolnictwa wyż­
szego na lata 1976—1980.

Z inicjatywy Polski, do porząd­
ku obrad X Konferencji, wpro­
wadzona została problematyka 
zwiększania efektywności współ­
pracy szkół wyższych t przemy­
słem i gospodarką narodową. Re­
ferat na ten temat, omawiający 
doświadczenia polskiego szkol­
nictwa wyższego, wygłosił mini­

ster S. Kaliski. Wystąpienie to 
przyjęte zostało z dużym zainte­
resowaniem (w dyskusji zabierali 
głos przedstawiciele wszystkich 
delegacji), a temat uznano za 
szczególnie ważny w dalszej 
współpracy szkolnictwa wyższego 
krajów socjalistycznych.

X Konferencja Ministrów wy­
raziła uznanie dla Polski za 
sprawne organizowanie pracy, 
wydawanego w Warszawie przez 
osiem krajów socjalistycznych, 
czasopisma „Sowremiennaja wys- 
szaja szkoła”. Polska była inicja­
torem wydawania tego kwartal­
nika, którego reedycja ukazuje się 
od 1976 roku w Hawanie w języ­
ku hiszpańskim, a który ma istot­
ne znaczenie dla koordynacji i u- 
powszechniania wyników badań 
nad szkolnictwem wyższym w 
krajach socjalistycznych.

Konferencja przyjęła zaprosze­
nie ministra szkolnictwa wyższe­
go Węgier do odbycia XI Konfe­
rencji Ministrów w roku 1978 w 
Budapeszcie i omówiła wstępnie 
program tej ‘konferencji. Materia­
ły z obrad X Konferencji opubli­

kuje „Sowremiennaja wysszaja 
szkoła”.

Od 7 do 9 grudnia obradowała 
w MNSzWiT II Sesja Pol­

sko-Bułgarskiej Podkomisji d/s 
Współpracy Naukowó-Technicz­
nej. Stronie bułgarskiej przewod­
niczył zastępca przewodniczącego 
Komitetu Nauki, Postępu Tech­
nicznego i Szkolnictwa Wyższego 
Kola Kolew; stronie polskiej wi­
ceminister NSzWiT, Walery Ku­
jawski.

W wyniku obrad sesji opraco­
wano 1 uzgodniono „Ogólne wa­
runki realizacji współpracy nau­
kowo-technicznej między PRL i 
BRL”. Dokument ten, uwzględnia­
jący aktualne warunki i możli­
wości współpracy Polski i Buł­
garii, określa zasady organizacyj­
ne i ekonomiczne współpracy 
naukowo-technicznej pomiędzy 
jednostkami obydwu krajów, a 
ma na celu ułatwienie dalszego 
jej rozwoju.

W dokonanej przez podkomi­
sję pozytywnej ocenie ogólnej 

wyników współpracy naukowo- 
-technicznej Polski i Bułgarii, na 
szczególne podkreślenie zasługuj 
ją rezultaty w takich dziedzinach 
jak: przemysł spożywczy, energe­
tyka, górnictwo, ochrona roślin.

Do współpracy na lata 1976— 
—1980 podkomisja uzgodniła 84 
tematy, z których realizacja 13 
nadzorowana będzie bezpośred­
nio przez podkomisję. W tema­
tach tych przechodzi się na wyż­
sze i bardziej efektywne formy 
współpracy, polegające na powo­
ływaniu wspólnych zespołów i 
ściślejszej koordynacji badań.

Obradom II Sesji Podkomisji i 
podjętym szczegółowym ustale­
niom przyświecał nadrzędny cel 
wypracowania takich form i me­
tod polsko-bułgarskiej współpra­
cy naukowo-technicznej, które 
pozwolą na jeszcze lepsze powią­
zanie tej dziedziny ze współpra­
cą gospodarczą obydwu krajów.

Dokumenty, ustalenia i wnio­
ski podkomisji zostały zatwier­
dzone na Posiedzeniu XVI Sesji 
Polsko-Bułgarskiej Komisji 
Współpracy Gospodarczej, w dniu 
15 grudnia w Warszawie.

® Staraniem Rady 
.Zakładowej ZNP, Inspe­
ktoratu Oświaty i Wy­
chowania oraz Gorzow­
skiego Towarzystwa 
Kultury zorganizowano 
20 listopada bieżącego 
roku sesję popularno­
naukową dla nauczycieli 
miasta 1 gminy Strzelce 
Krajeńskie. W sesji u- 
czestniczyll również 
przedstawiciele Rad Za­
kładowych Drezdenka 1 
gmin wchodzących po­
przednio w skład byłe­
go powiatu.

Pracownik naukowy 
WSP w Zielonej Górze, 

dr Ryszard Stankiewicz, 
przedstawił wkład 
Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w odbudowę 
szkolnictwa po wojnie. 
Początki ruchu związ­
kowego na Ziemi Lubu­
skiej w latach 1945— 
1950 omówiła kol. Bal­
bina Iwan. Działalność 
Związku na tym terenie 
w okresie po roku 1950 
zreferował kol. Józef 
Głodek, a następnie Jan 
Stanisławski, jeden z a- 
ktywnych działaczy o- 
światowych i związko­
wych na ziemi strzelec- 
ko-krajeńskiej w latach 
1945—1968. O bieżącej 
działalności Związku 
mówił kok Bolesław 
Pietrowiak, kierownik 
Oddziału ZG ZNP w 
Gorzowie Wielkopol­
skim. Uzupełnienie re­
feratów stanowiła wy­
stawa obrazująca dzia­
łalność Związku w tym 
regionie. Przy okazji se­
sji dokonano również o-

twarcla Klubu Nauczy­
cielskiego.

® Rada Zakładowa 
ZNP w'Drwini, w po­
rozumieniu z ogniskiem 
ZNP przy X Liceum O- 
gólnokształcącym im. 
Komisji Edukacji Naro­
dowej w Krakowie, zor­
ganizowała 27 listopada 
bieżącego roku wspólną 
konferencję. Kierownik 
Oddziału ZG ZNP, w 
Krakowie, kol. Stani­
sław Pawlik, przedsta­
wił kierunki pracy og­
niw związkowych po 
XII Krajowym Zjeździe 
ZNP. W czasie konfe­
rencji podpisano rów­
nież uroczyste porozu­
mienie między dyrek­
cjami obu szkól z Drwi­
ni 1 Krakowa, organlza-*  
cjami partyjnymi 1 
związkowymi dotyczące 
stałej współpracy.

• W listopadzie od­
było się plenarne posie­
dzenie Okręgowej Sek­
cji Nauki ZNP w Łodzi. 
Omówiono wyniki pra­
cy w minionej kadencji, 
wyrażono podziękowa­
nie dotychczasowemu 
przewodniczącemu OSN, 
doc. dr. Waldemarowi 
Michowiczowi, obecnie 
wiceprezesowi ZG ZNP 
oraz wybrano nowy za­
rząd w składzie: prze­
wodniczący — doc. dr. 
Konrad Janio, Politech­
nika Łódzka; wiceprze­
wodniczący — doc. dr 
Andrzej Rembieliński, 
Uniwersytet Łódzki, se­
kretarz — dr Edward 
Karasiński, Uniwersytet 
Łódzki.

W posiedzeniu uczest­
niczyli: kierownik Wy­
działu Nauki i Oświaty 
KW PZPR — Jan Nos- 
ko oraz kierownik Od­
działu ZG ZNP w Ło­
dzi — Janusz Leszczyń­
ski.

Współpraca ta będzie 
obejmować wspólne or­
ganizowanie konferencji,

wymianę lekcji koleżeń­
skich, pomoc w wyposa­
żaniu pracowni, współ­
pracę organizacji mło­
dzieżowych, wspólne 
wycieczki, Imprezy spor­
towe i kulturalne. Kon­
ferencję zakończono wy­
stępem młodzieżowego 
kabaretu „Beanus” z X 
Liceum Ogólnokształcą­
cego i wspólną zabawą.

• W Manczu koło 
Gdańska odbyło się dnia 
20—21 listopada plenar­
ne posiedzenie Okręgo­
wej Sekcji Nauki. Spra- 
wozdanie z prac przed­
stawił przewodniczący, 
doc. dr Kazimierz Iwa­
nowski, Informację z u- 
działu delegacji gdań­
skiej w XII Krajowym 
Zjeździe ZNP — kiero­
wnik Oddziału ZG ZNP, 
Zofia Trybuli 1 prezes 
Rady Zakładowej ZNP 
Politechniki Gdańskiej, 
doc. dr Andrzej Nie­
dzielski. Program dzia­

łania Sekcji Nauki w 
nowej kadencji przed­
stawił przewodniczący 
zarządu sekcji — doc. dr 
Wiesław Jasiobędzki. W 
części szkoleniowej lek­
tur KC PZPR, doc. dr 
Bolesław Przywara zre­
ferował aktualnie pro­
blemy równowagi ryn­
kowej.

• Rada Zakładowa 
Uniwersytetu im. Miko­
łaja Kopernika w Toru­
niu zorganizowała w 
dniach 19—21 listopada 
drugą w bieżącym roku 
wyjazdową (w Osiecku) 
konferencję szkoleniową 
aktywu, poświęconą 
przedyskutowaniu aktu­
alnych spraw związko­
wych oraa zadań i per­
spektyw rozwoju uni­
wersytetu. Odbyło się 
również plenarne posze­
rzone zebranie Rady 
Zakładowej, na którym 
między innymi omówio­
no akcję wczasową.

• Rada Zakładowa 
ZNP w Siemyślu (woje­
wództwo koszalińskie) 
zorganizowała w listo­
padzie wycieczkę auto­
karową do Poznania, w 
której wzięli udział 
członkowie Związku 
wraz z rodzinami. Ucze­
stnicy wycieczki zwie­
dzili miasto, wieczorem 
obejrzeli spektakl w te­
atrze. Imprezę zakoń­
czono wspólną kolacją w 
lokalu.

Rada Zakładowa w 
Siemyślu działa również 
aktywnie na polu spor­
towym. Panowie rozgry­
wają spotkania tenisowe 
i szachowe. W ramach 
niedzieli szachowej 22 
listopada zorganizowano 
środowiskowy turniej 
szachowy. Zwycięzcy: 
Michał Chryb z Charzy- 
na, Tadeusz Groblewski 
z Siemyśla, Zygmunt Ja­
sionka z Kołobrzegu o- 
trzymali nagrody rze­
czowe.



W samym tylko Uniwersyte­
cie im. Adama Mickiewi­
cza jest ich blisko 3 tysią­

ce; dokładnie 2675 na czterolet­
nich jednolitych studiach magis­
terskich i 300 na studiach magi­
sterskich drugiego stopnia. Oczy­
wiście, część z nich dojeżdża z 
Innych województw, ale połowa, 
to tutejsi — z miasta i najbliż­
szych województw.

A przecież to tylko jedna grupa 
studiujących nauczycieli. Prócz 
nich blisko 1100 osób uczęszcza 
na studia przygotowawcze do 
egzaminów kwalifikacyjnych, zaś 
600 osób uczestniczy w kursach 
przygotowujących do studiów 
wyższych. Łącznie więc, jak mi 
mówią w IKNiBO (zważywszy, że 
wreszcie spora gromadka studiuje 
na innych poznańskich uczel­
niach) w różnych formach kształ­
cenia, nie licząc rozmaitych kur­
sów specjalistycznych, bierze u- 
dział ponad 3000 wielkopolskich 
pedagogów.

Niebagatelna to rzesza ludzi łą­
czących naukę z pracą, niebaga­
telny procent ogółu poznańskich 
nauczycieli. No i — powiedzmy 
sobie — niemały wysiłek organi­
zatorów tego kształcenia.

Jak więc sobie wszyscy z tym 
radzą? Co robią, aby uczącym się 
pomóc, ulżyć nieco w ich nie­
łatwej doli, aby umożliwić im 
efektywne wykorzystanie każdej 
z trudem wygospodarowanej na 
naukę godziny, każdej minuty 
spędzonej w uczelni lub na kur­
sie? Stawiać pytania łatwo, odpo- 
wiedz!eć na nie, a ściślej sprawić, 
aby było co odpowiedzieć — 
znacznie trudniej. A jednak...

ZACZNIJMY OD UCZELNI
Prorektor Uniwersytetu im. 

Adama Mackiewicza, prof. dr 
Krzysztof Golankiewicz ooiekme 
się z urzędu i z zamiłowania, jak 
twierdzi, studiującymi zaocznie.

Dlaczego z zamiłowania? Ano, 
dlatego, że uważa ich za wyjątko­
wo odpowiedzialnych, ambitnych 
i solidnych studentów. Podobna 
jest zresztą opinia innych wykła­
dowców. Ta właśnie postawa: 
rzetelne podejście do studiów 
sprawiło, iż niechętny początko­
wo stosunek pracowników nauki 
do nauczycieli-studentów.. a taki 
— powiedzmy sob;e szczerze — 
towarzyszy*  n:erws’e’Tln etanów! 
nauczycielskich studiów, uległ 
radykalnej zmianie. Okazało się 
bowiem, iż niewątpliwe i odczu­
walne braki w wiadomościach, 
nauczyciele nadrabiali z nawiąz­
ką i pilnością, i ambicją, i rze­
czywista chęcą nie tylko zdoby­
cia dyplomu, lecz przede wszyst­
kim nauczenia się czegoś, wzbo­
gacenia swej wiedzy.

Zresztą najlepszym tego dowo­
dem jest — zdaniem prof. Golan- 
kiewicza — fakt, iż odpad na 
studiach zaocznych utrzymuje się 
na podobnym lub nawet niższym 
poziomie, jak na studiach stacjo­
narnych. Co więcej — prawie 
każdy przypadek rezygnacji nau­
czyciela ze studiów ma pełne uza­
sadnienie i to leżące poza sferą 
nauki czy pracy zawodowej. Po 
prostu autentyczne wypadki loso­
we.

— Te pomyślne rezultaty do­
tyczą większości kierunków — 
doda,je rektor — z wyjątkiem 
neofilologicznych, gdzie sytuacja 
fest nieco gorsza, aczkolwiek nie 
z winy studiujących nauczycieli. 
Wydaje się. iż w odniesieniu do 
kierunków językowych nastąpiło 
pewne nieporozumienie, ezy może 
raczej ..kolizja interesów”. Chodzi 
o to, że na filologii obcej nie uczy 
się języka od podstaw, lecz zna­
jomość języka doskonali, wzboga­
ca wiedzę o kulturze danego ob­
szaru językowego, o jego litera­
turze. a także o gramatyce, histo­
rii języka, bogactwie składnio­
wym i leksykalnym. I tak, jak 
trudno wyobrazić sobie studenta 
polonistyki, który dopiero na stu­
diach zaczynałby uczyć się mówić, 
czytać i pisać po polsku, tak nie 
sposób wyobrazić sobie studenta 
germanistyki czy anglistyki nie 
mającego opanowanych podstaw 
językowych.

Tymczasem kuratoria dość czę­
sto kierują się, jak można sądzić 
z ich decyzji, zasadą braków ka­
drowych: nie mamy germanisty, 
a za to mamy dwóch nauczycieli 
języka polskiego czy historii, więc 
jeden z nich pójdzie na filologię 
germańską.

A potem następuje klęska, za 
którą notabene płacą wszyscy. 
Bo i student zmarnowanym" wy­
siłkiem i rozgoryczeniem, i kura­
torium zmarnowanym miejscem, 
i uczelnia, która też dokłada sta­
rań, aby jakoś pomóc studentowi, 
bez większych zresztą efektów.

— Sprawa — mówi prorektor 
K. Golankiewicz — moim zda­
niem dojrzała do zastanowienia. 
A skoro już o konieczności zasta­
nowienia jest mową, to wydaje 
mi się, iż głębszego przeanalizo­

wania wymagałyby też limity 
kandydatów przyjmowanych na 
kursy przygotowawcze do stu­
diów.

Zdaję sobie sprawę, że musi 
ich być zawsze nieco więcej niż 
przewidywanych miejsc w uczel­
niach. Ale obecnie dysproporcje 
są chyba zbyt duże. Faktem jest, 
iż nagminnie zgłaszają się do nas 
absolwenci takich kursów z proś­
bą o przyjęcie. I są bardzo roz­
goryczeni odmową. Wychodzą bo­
wiem z założenia, że nie po to 
zostali skierowani na kurs i nie 
po to, z niemałym nakładem pra­
cy go ukończyli, żeby teraz cze­
kać rok, dwa albo i więcej aż 

NIE MA SPRAWY WAŻNIEJSZEJ 
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otrzymają skierowanie. Tym bar­
dziej, że taka przerwa, to utrata 
znacznego procentu nabytych 
wiadomości.

Trudno się z tymi uwagami nie 
zgodzić. Sprawa istotnie wydaje 
się godna rozpatrzenia. To już 
jednak na przyszłość, w odniesie­
niu do przyszłych studentów. A 
co robi się dla tych, którzy kształ­
cą się już dziś?

Podstawowe kłopoty są pow­
szechnie znane: zakwaterowanie, 
wyżvwienie. braki podręcznikowe, 
przeładowane sesje letnie i zimo­
we. Można je już jak abecadło 
recytować na pamięć.

Uczelnia? Chyba nie przesadzę, 
jeśli powiem, iż wszySrffc;m tym 
kłopotom usiłuie w miarę sił za­
pobiec. Oczywiście, nie sama, lecz 
w ścisłym porozumieniu i współ­
pracy z kuratorium. IKNiBO, 
Związkiem. Zresztą charakterys­
tyczne. że gdy rozmawiam z 
przedstawicielem jakiejkolwiek 
instytucji, zawsze powtarzają s:ę 
te cztery nazww uczelnia, kurato­
rium. ZNP. IKNiBO.

A więc uczelnia. Z zakwatero­
waniem, w czas'e sesji letnich — 
jako tajco. Można wykorzystać 
choćby częściowo domy akade­
mickie, szkolne internaty. Gorzej 
— zimą i w ciągu roku. Wtedy 
z pomocą przychodzi kuratorium, 
a konkretme poznańskie szkoły 
które już od k!lku lat na sobotę 
i ni.edzie’ę po k:lka pomieszczeń 
przekształcają na sypialnie. Tak 
więc wspólnym wysiłkiem udaje 
się jakoś zapewnić nauczycielom- 
-studentom dach nad głową. Nie­
mała w tym zasługa i Związku, 
który agitował dyrektorów związ­
kowców, aby przyszli studiującym 
kolegom z pomocą.

Podobnie z wyżywieniem: część 
studiujących korzysta ze stołówek 
akademickich, część ze stołówki 
w IKNiBO. Każdy otrzymuje z 
góry przydział i wie. gdzie będzie 
mógł jeść i spać. Trzeba jednak 
powiedzieć, że w tym względzie 
możliwości samej uczelni są wię­
cej niż ograniczone.

Znacznie więcej natomiast mo­
że zrobić, i robi, w zakresie za­
opatrzenia w podręczniki, no i 
organizacji samych studiów.

Baza poligraficzna uczelni, 
skromna bo skromna, ale w tym 
napiętym rachunku też licząca 
się, nastawiona została przede 
wszystkim na skrypty dla stu­
diów zaocznych. Drukuje się tak­
że przewodniki metodyczne i in­
formatory, które uczącym się za­
ocznie znakomicie ułatwiają ro­
zeznanie się w pod ręcznikowo- 
lekturowym labiryncie.

I i 
a

roto: Cz. Górski

No i sprawa najważniejsza — 
sam proces studiów. Przede 
wszystkim kadra. Oddajmy znów 
glos rektorowi Golankiewiczowi.

— Robimy wszystko, żeby na­
uczycielom zapewnić najlepszą, 
najbardziej doświadczoną kadrę. 
I chyba nam się to udaje, choć 
łatwe nie jest, zważywszy, że se­
sje letnie, a więc te najważniej­
sze, zbiegają się z okresem egza­
minów wstępnych, którym rów­
nież musimy zagwarantować ob­
sadę z najwytrawniejszych pra­
cowników naukowych. Jakoś jed­
nak tę łamigłówkę rozwiązujemy. 
I myślę, że nie najgorzej, skoro 
nie mamy sygnałów o nieporozu­

mieniach na linii: wykładowca — 
student. Z początku zdarzały 
się. zwłaszcza tam, gdzie zajęcia 
prowadzili młodzi pracownicy na­
uki. Stopniowo drogą perswazji, 
szkolenia pedagogicznego, a w 
sporadycznych przypadkach zmia­
ny kadrowej — udało nam się za­
palne punkty zlikwidować.

Idziemy również na różne kon­
cepcje. co do organizacji studiów, 
zgodnie z propozycjami wysuwa­
nymi przez wykładowców i słu­
chaczy. I tak na przykład „filo­
logie obce” wypracowały sobie 
inny system zajęć — z’azdy co 
dwa tygodnie — bardziej im przy­
datny ze względu na specyfikę 
studiów.

Zrezygnowaliśmy ze sztywnego 
przestrzegania okresów sesji 
egzaminacyjnych. Po prostu każ­
dy student-nauczyciel może zda­
wać egzamin w dowolnym dniu w 
ciągu roku akademickiego, kiedy 
tylko uzna, że już jest do egza­
minu przygotowany.

Wreszcie staramy się na bieżą­
co rozwiązywać wszystkie nauko­
we i pozanaukowe problemy na­
uczycieli. w czym, trzeba przy­
znać, znakomicie nam pomaga 
Sekcja Studiów Zaocznych przy 
SZSP. Ci młodzi ludzie ogromnie 
zaangażowali się w sprawy stu­
diujących pedagogów.

JEST ICH PONAD TYSIĄC

Samych tylko kandydatów do 
egzaminów kwalifikacyjnych. Je­
śli chodzi o nich, to wszystkie 
drogi prowadzą nie tyle do Rzy­
mu, co do IKNiBO.

Dyrektor instytutu, dr Andrzej 
Izdebski, podobnie jak jego za­
stępca. jest zdania, iż egzamin 
kwalifikacyjny to bardzo trudne 
przedsięwzięcie. W gruncie rze­
czy wiedza, którą trzeba opano­
wać, stanowi mniej więcej 60 
proc, materiału zawartego w pro­
gramach studiów uniwersytec­
kich, z tym wszakże, że czas na 
jej przyswojenie jest niewspół­
miernie krótszy. To wymaga wy­
siłku. Tak studiujących, jak i 
nauczających.

Ta właśnie opinia sprawiła, że 
do organizacji studiów przygoto­
wawczych do egzaminu przystą­
piono w Poznaniu niezmiernie 
solidnie, że starano się wszystko 
przewidzieć i o wszystko zadbać.

Ogółem prowadzi się 15 kierun­
ków specjalistycznych, z których 
każdy obejmuje około 140 godzin. 
Zajęcia odbywają się raz w tygo­
dniu, część systemem sobotnio- 
-niedzielnym (lub niedzielno-po- 
niedziałkowym), część systemem 

wtoczorowym. Ta ostatnia forma 
możliwa jest także dzięki temu, 
iż studia prowadzi się nie tylko 
w Poznaniu, lecz również w Lesz­
nie, Pile, Kaliszu i Koninie. A 
zatem w miarę możliwości naj­
bliżej studiującego.

Jak rozwiązują liczne organiza­
cyjne i dydaktyczne problemy? 
I znów, jak refren, powtarza się 
uniwersytet, instytut, kuratorium, 
Związek: cztery ogniwa łańcucha 
ludzi dobrej woli.

Więc kadra wykładowców — 
to przede wszystkim pracownicy 
naukowi instytutu i naukowcy z 
Uniwersytetu A. Mickiewicza.

Więc problemy bazy i wyży­

wienia — to IKNiBO, który dy­
sponuje, nawiasem mówiąc, bar­
dzo porządnym budynkiem i zor­
ganizował w nim pomieszczenia 
dla studentów. Poza tym wspom­
niana już pomoc noclegowa szkół. 
Warto dodać, że i te szkolne sy­
pialnie, początkowo nader prymi­
tywne, obecnie „wytwornieją” z 
miesiąca na miesiąc. Organizato­
rzy nie bez dumy zaznaczają, iż 
umeblowanie, a ściślej łóżka stu­
denci mają takie same jak goście 
hotelowi reprezentacyjnego prze­
cież „Poloneza”.

Wyżywienie zapewnia, przynaj­
mniej w znacznej części, stołów­
ka IKNiBO. Mogłaby w gruncie 
rzeczy żywić wszystkich, bo wa­
runki lokalowe są, brak natomiast 
etatów dla kucharek. Dwa dodat­
kowe etaty rozwiązałyby problem.

Udało się także nakłonić dyrek­
torów szkół. aby swoim sobotnio- 
-niedz:e’nym gościom udostępnili 
rano i wieczorem kuchnie szkol­
ne. co znakomicie ułatwia zorga­
nizowanie sobie śniadania we 
własnym zakresie, no i umożli­
wia zdobycie szklanki herbaty o 
każdej porze. Rzecz nie bez zna­
czenia, kiedy trzeba uczyć się do 
późnej nocy.

I to właśnie uderza w Poznaniu, 
ta troska o drobiazgi, ale jakże 
istotne dla uczących się pedago­
gów. Wśród tych drobiazgów zad­
bano i o to, aby poza kuchnią 
otwarto i świetlice szkolne. Każ­
dy może się więc uczyć dopóki 
chce, nie przeszkadzając współlo- 
katorom w odpoczynku.

Takim wreszcie ułatwiającym 
życie drobiazgiem jest wręczanie 
każdemu ze studiujących, już 
pierwszego dnia nauki, dokładnej 
informacji: jaki obowiązuje go 
program, gdzie i kiedy będą od­
bywać się zajęcia, gdzie przydzie­
lono mu kwaterę i gdzie otrzy­
ma wyżywienie. Ileż zaoszczędzo­
nych nerwów i czasu.

Sprawą najtrudniejszą są pod­
ręczniki. Mimo nastawienia na 
potrzeby studiujących własnej po­
ligrafii IKNiBO, mimo znacznej 
pomocy bibliotek pedagogicznych, 
braki są wciąż dotkliwe.

W sukurs przychodzi i Związek. 
Kierownik poznańskiego Oddziału 
ZG ZNP, Stanisław Żyto, z ca­
łym uznaniem wyraża się o ini­
cjatywie Sekcji Bibliotekarskiej 
ZNP, która we własnym zakresie 
zorganizowała generalny prze­
gląd zasobów bibliotek szkolnych 
pod kątem ich przydatności do 
studiów nauczycielskich. Wybra­
ne książki pozostały wprawdzie 
w posiadaniu prawowitych wła­
ścicieli, niemniej sporządzone spi­
sy umożliwiają nauczycielom 
zorientowanie się, od kogo ewen­
tualnie potrzebną lekturę można 
wypożyczyć.

Szuka się też innych dróg wyj­
ścia. W IKNiBO zorganizowano 
specjalną komórkę informacji na­
ukowej i wydawnictw, gdzie w 
każdej chwili nauczyciele kształ­
cący się mogą uzyskać informa­
cję, co nowego ukazało się na 
rynku wydawniczym, gdzie nale­
ży szukać materiałów do tego czy 
innego zagadnienia, co i s jakiej 
pozycji przeczytać.

Wydawane są Informatory, 
skrypty, nagrywa się i wypoży­
cza nauczycielom wykłady NURT. 
No i wreszcie w instytucie są sta­
łe dyżury pracowników nauko­
wych, od których można otrzy­
mać pomoc merytoryczną. A po­
magać jest komu, zważywszy, że 
prócz wymienionych studentów, 

600 nauczycieli przygotowuje się 
do studiów magisterskich.

W JEDENASTU KIERUNKACH

Te z kolei zajęcia obejmują po 
160 godzin dydaktycznych. Więc 
znów konieczność zapewnienia 
kadry wykładowców, znów odpo­
wiednie „wyposażenie naukowe”. 
Znów konieczność odwołania się 
do pomocy uczelni, która w tym 
przypadku z natury rzeczy jest 
pierwszym sojusznikiem. Ale nie 
tylko uczelni. Wykładowców szu­
ka się nawet za granicą. Właśnie 
dla tych, tak kłopotliwych neofi- 
lologii. I tak dla przyszłych angli­
stów udało się zdobyć wykładow­
ców z Anglii. Z dużą pomocą 
przyszedł Uniwersytet w Cottbus 
w NRD, z którymi instytut stale 
współpracuje i który nie tylko 
dostarcza wykładowców-germa- 
nistów, ale zobowiązał się przy­
jąć, na zakończenie kursu, słucha­
czy na dwutygodniowy pobyt w 
NRD. W projekcie są podobne 
kontakty z Uniwersytetem w Kry­
waniu.

Inną formą pomocy dla studiu­
jących jest systematyczna opieka 
pracowników IKNiBO nad gru­
pami studentów. Mówiąc inaczej, 
każdy studiujący od początku do 
końca ma swego opiekuna w In­
stytucie. To na pewno ułatwia 
życie. I na pewno stanowi dodat­
kowe obciążenie dla IKNiBO. 
Gwoli jednak prawdy trzeba 
powiedzieć, że instytut „szuka ro­
boty”. Nie tylko, że przygotowuje 
studentów dla pięciu z siedmiu 
poznańskich uczelni, ale pomyślał 
także o przyszłych nauczycielach 
plastyki, co w rezultacie skończy­
ło się na nawiązaniu kontaktów 
z ASP i prowadzeniu kursów 
przygotowawczych do studiów w 
akademii. Obecnie zaś, a ściślej od 
stycznia 1977 roku rozpoczyna 
nowy kierunek studiów przygoto­
wawczych dla kandydatów na 
studia w zakresie nauk politycz­
nych.

ZE ZNAKIEM ZAPYTANIA

Bo niewątpliwie są i znaki za­
pytania co do słuszności niektó­
rych rozwiązań. O obiekcjach, ja- 
k:e żywi prorektor UAM. prof. 
K. Golankiewicz w odniesień ń. 
do prawidłowości skierowań na 
studia neofilologiczne już wspo­
mniałam.

Wątpliwości mają także, acz­
kolwiek w stosunku do innej 
sprawy, pracownicy IKNiBO. W 
tym przypadku chodzi o egzami­
ny praktyczne wchodzące w skład 
egzaminu kwalifikacyjnego.

— Organizacyjnie — mówi dy­
rektor Izdebski — rzecz niesły­
chanie skomplikowana. Ileż to 
trzeba powołać zespołów egzami­
nacyjnych, iluż ludzi dowieźć w 
teren. A wszystko mniei więcej 
w tym samym czasie. Były na­
wet projekty, aby ewentualni na­
uczyciele zdawali egzaminy prak­
tyczne w kilku wybranych szko­
łach, w jednym dniu. Stanowiło­
by to jednak dodatkową trudność 
dla zdających; obcy teren, obcy 
zespół uczniowski.

Cóż, sprawa warta zastanowie­
nia. Nie tylko zresztą ta jedna. 
Znakiem zapytania opatrują też 
organizatorzy poznańskiego dok­
ształcania nauczycieli wykłady 
NURT.

O tym, że jest to cenna forma 
pomocy dla nauczycieli — prze­
konani są wszyscy. Czy jednak 
forma ta jest .w pełni wykorzy­
stana? Zdaniem dyrektora Izdeb­
skiego i kierownika Żyto godziny 
nadawania programów NURT, 
zwłaszcza w TV są zdecydowanie 
nieodpowiednie. Kto ma siły wy­
słuchiwać z rzeczywistą uwagą 
wykładu wygłoszonego o pół do 
dwunastej w nocy? W efekcie 
wielu nauczycieli raczej korzysta 
z publikowanych materiałów 
NURT nie zaś z wykładów. Rzecz 
jasna, z NURT w żadnym przy­
padku nie wolno rezygnować, 
chodzi tu tylko o dalsze jego do­
skonalenie, coraz lepsze dopaso­
wywanie do potrzeb odbiorcy.

Tyle organizatorzy poznańskie­
go kształcenia. A moje znaki za­
pytania ? Oczywiście, jako postron­
nemu obserwatorowi, trudno mi 
oceniać, czy ów bardzo jasny — 
jak mi się wydaje — obraz ma 
jakieś ciemne plamy. Wymagała­
by taka ocena znacznie głębszej 
znajomości sytuacji niż ta, którą 
mogłam zdobyć na podstawie kil­
ku wizyt w zainteresowanych in­
stytucjach i kilku przeprowadzo­
nych rozmów.

KRYSTYNA ROGALSKA



Pierwsze startują przedszkola, 
a właściwie nie tyle same 
przedszkola — jest to okre­

ślenie nieścisłe — co placówki 
wychowania przedszkolnego. Na­
zwa nie jest najzręczniejsza, ale 
trudno znaleźć lepszą dla wszyst­
kich form, którymi obecnie dy­
sponujemy: przedszkoli, oddzia­
łów przedszkolnych i ognisk. Sze­
ściolatki, bo tę właśnie grupę 
dzieci najstarszych obowiązywać 
będzie w roku szkolnym 1977/78 
nowy program, objęto już w po­
nad 90 procentach wychowaniem 
przedszkolnym (93 proc, w mia­
stach, 85 proc, na wsi).

Zważywszy, że zwykle pewna 
liczba dzieci o przyspieszonym 
rozwoju rozpoczyna naukę w szko­
le o rok wcześniej, właśnie w 
wieku lat sześciu, można stwier­
dzić, że w stosunku do sześciolat­
ków osiągnęliśmy już powszech­
ność wychowania przedszkolnego. 
Nigdy jeszcze dotychczas rodzice 
— i to zarówno w mieście jak i 
na wsi — nie doceniali tak, jak 
obecnie nie tylko opiekuńczej, ale 
właśnie wychowawczej i dydak­
tycznej roli przedszkola. Dlate­
go, chociaż w gruncie rzeczy nie 
obowiązkowe, może ono być i bę­
dzie na pewno powszechne.

Nowy program dla sześciolat­
ków obowiązuje we wszystkich 
trzech wymienionych formach 
wychowania przedszkolnego. Za­
nim go ostatecznie dopracowano, 
wycyzelowano i przedstawiono do 
aprobaty ministra, był on — jak 
wiemy — poddany próbie w roku 
szkolnym 1975/76 w 50 placówkach 
przedszkolnych na terenie pięciu 
województw. Obecnie nowy pro­
gram wprowadza się szerzej, bo 
do 10 wybranych placówek w każ­
dym województwie. W roku 
szkolnym 1977/78 obejmie już 
wszystkie sześciolatki w całym 
kraju. Będzie to pierwszy krok w 
dziedzinie przeobrażania naszej o- 
światy, rozpoczęty jak najbar­
dziej prawidłowo, bo od podstaw.

O samym programie pisaliśmy 
Już, dlatego chyba nie ma potrze­
by dokonywania analizy jego tre­
ści. Przypomnę tylko, że zasadni­
cze novum polega na wprowadze­
niu początków nauki czytania, 
poszerzonego zakresu matematyki 
oraz przygotowania do nauki pi­
sania. Program szczególnie dużo 
miejsca poświęca indywidualnej 
pracy z dzieckiem, u którego 
stwierdzono niedobory rozwojo­
we, kieruje uwagę nauczyciela na 
dzieci wykazujące się wyższym 
rozwojem intelektualnym, przeja­
wiające szczególne predyspozycje 
czy uzdolnienia. •>

Program spełniać ma dwie pod­
stawowe funkcje: stymulacyjno- 
-rozwojową i kompensacyjną. 
Chodzi o uzyskanie względnie je­
dnakowego startu, to znaczy zni­
welowania różnic w rozwoju, któ­
re bywają znaczne, często w du­
żym stopniu uzależnione od oto­
czenia domowego dziecka. Chodzi 
także o wyeliminowanie progu 
między placówką przedszkolną a 
szkolą. Programy podzielono na 
cztery działy, tzw. dziedziny wy­
chowawcze: wychowanie zdro­
wotne; kształtowanie postaw spo­
łecznych; rozwijanie sprawności 
mowy i myślenia; wychowanie e- 
stetyczne. Jest to w dalszym cią­
gu, tak jak dotychczas, program 
Wszechstronnego rozwoju dziecka, 
wzbogacony jedynie o pewne ele­
menty dydaktyczne, służące po­
mocą szkole w sposób może bar­
dziej sprecyzowany i konkretny 
niż poprzednio.

Nowe programy (dla placówek 
jednorocznych — oddziały, ogni­
ska — w wydaniu nieco obszer­
niejszym) powinny w przyszłym 
roku znaleźć się w rękach tych 
wszystkich nauczycieli, którzy bę­
dą pracować z grupami sześcio­
latków. Ponadto przygotowano 
wytyczne do programu, coś w ro­
dzaju vademecum, adresowane 
głównie do nauczycielek placó­
wek jednorocznych, one bowiem 
ze względu na brak fachowego 
przygotowania do pracy z dziec­
kiem przedszkolnym mogą napo­
tykać największe trudności.

Dla dzieci przygotowuje się spe­
cjalną wyprawkę, którą każdy 
sześciolatek otrzyma w szkole 
przy okazji dopełniania obowiąz­
kowych zapisów. Wyprawka za­
wiera zestaw pomocy i zadań gra­
ficznych, ułatwiających naukę 
czytania oraz zeszyt z zadaniami 
matematycznymi, mającymi słu­
żyć ugruntowaniu zdobytej z tej 
dziedziny wiedzy.

Foto: Cz. Górski
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STARTUJĄ
PRZEDSZKOLA

Od rozpoczęcia pracy z nowym 
programem dzieli nas nie­
wiele ponad pół roku. Czy 

placówki wychowania przedszkol­
nego zostały odpowiednio przygo­
towane do podjęcia nowych za­
dań? Jak przedstawia się sytua­
cja w skali całego kraju, a przede 
wszystkim na wsi, gdzie przewa­
żają jednoroczne formy pracy z 
dziećmi.

Nie ma co ukrywać, że start 
sześoiolatkków w reformę rozpo­
czyna się w warunkach mocno 
zróżnicowanych 1 to pod wieloma 
względami. Różnice wynikają 
przede wszystkim z niejednoli­
tych form wychowania przedsz­
kolnego. Nie stać nas jeszcze na 
to, aby wszystkie dzieci, lub choć­
by wszystkie sześciolatki, objąć 
najbardziej wartościową formą, 
jaką są przedszkola. Sześciolatki 
nie mogą zablokować wszystkich 
miejsc w przedszkolach, nadal 
więc obowiązują dotychczasowe 
kryteria przyjęć, preferujące dzie­
ci matek samotnych 1 rodzin wie­
lodzietnych. Dzieci sześcioletnie 
uczęszczają zatem również do od­
działów przedszkolnych z 30-go- 
dzinnym wymiarem godzin w ty­
godniu i do ognisk, które powin­
ny prowadzić tnle mniej niż 18 go­
dzin zajęć tygodniowo.

W Ministerstwie Oświaty 1 Wy­
chowania spotkałam się z opinią, 
że ogniska nie są, a przynajmniej 
nie muszą być formą gorszą od 
przedszkoli. Panie wizytatorki 
mogą służyć wieloma przykłada­
mi pięknej pracy ognisk, co do­
wodzi, iż rzecz nie w liczbie go­
dzin, lecz w poziomie pracy, przy­
gotowaniu i inwencji nauczycieli. 
Krótszy pobyt w ognisku, celowo 
i mądrze wykorzystany, może dać 
lepsze efekty niż wielogodzinne 
przebywanie w licznej grupie ró­
wieśników, niekorzystnie odbija­
jące się na systemie nerwowym 
małego dziecka. Można się z tym 
zgodzić, ale tylko pod warunkiem, 
że ogniska mają odpowiednie wa­
runki lokalowe i dobrze przygoto­
waną kadrę. A przecież wiemy, że 
różnice pod tym względem są ró­
wnież bardzo duże.

W ciągu ostatnich lat nie tylko 
ogromnie wzrosła rąnga wycho­
wania przedszkolnego, ale też ko­
rzystnym przeobrażeniom uległy 
warunki pracy tych placówek. W 
latach 1972—1975 zrobiono więcej 

niż w całym poprzednim okresie. 
W porównaniu ze stanem z roku 
1970 liczba placówek zwiększyła 
się o jedną trzecią. Obecnie z 25 
tys. przedszkoli, oddziałów przed­
szkolnych i ognisk korzysta pra­
wie milion dzieci, z czego ponad 
480 tys. to sześciolatki. Do roku 
1975 dla potrzeb przedszkoli 
wzniesiono 540 budynków (w u- 
biegłym roku 136), do roku 1980 
przybędzie dalszych 500 obiektów.

Czy zaspokoi to potrzeby? Nie. 
Liczba dzieci w wieku przed­
szkolnym rośnie i rosnąć będzie 
aż do roku 1980, wkroczyliśmy 
bowiem w wyż demograficzny. W 
tym czasie każdy kolejny rocznik 
przedszkolny będzie o 20—30 tys. 
liczniejszy od poprzedniego. W la­
tach 1970—1975 mieliśmy około 2 
miliony dzieci w wieku lat 3—6, 
w roku 1985 będzie ich już około 
2,5 min. Ta sytuacja nie wpłynie 
dodatnio na poprawę warunków 
pracy tych placówek, na pewno 
opóźni nieco upowszechnienie wy­
chowania przedszkolnego w sto­
sunku do pięciolatków, a następ­
nie młodszych grup wiekowych.

W tym wszystkim pocieszający 
jest fakt, że wiele województw 
nie liczy wyłącznie na budowni­
ctwo inwestycyjne. Miejscowe 
władze, doceniając rolę i zadania 
przedszkoli w dziele reformy 
szkolnej, szukają różnych dostęp­
nych im rozwiązań. Sporo buduje 
się czynem społecznym, a także 
adaptuje zwalniane lokale. Te te­
renowe inicjatywy są bardzo cen­
ne, w ten sposób przybywa bo­
wiem wiele tak bardzo potrzeb­
nych miejsc. Proces ten zresztą 
trwa nadal. W ciągu ostatnich lat 
dokonało się nie tylko przeobra­
żenie w świadomości społeczeńst­
wa i wzrósł w związku z tym na- 
pór na przedszkola, ale też zyska­
ły one sobie zrozumienie 1 popar­
cie władz administracyjnych.

Toteż w latach 1970—1975 sieć 
placówek na wsi uległa znacznej 
poprawie. Proces ten datuje się 
od 1972 roku, kiedy to po raz pier­
wszy zaczęto działalność placó­
wek przedszkolnych wiązać z pra­
cą szkół. Nowe przedszkola 1 od­
działy organizowano w oparciu o 
sieć szkół. W rejonach wiejskich 
zaczęły znikać .puste do niedawna 
pola na mapie. Ale sieć przed- 
sz’ olna nie może idealnie odpo­
wiadać szkolnej; ze względu na 
wiek dzieci musi być bardziej gę­

sta. Dowożenie dzieci nie jest bo­
wiem wskazane, organizuje się je 
tylko w przypadkach koniecz­
nych, gdy nie ma możliwości zna­
lezienia lepszego rozwiązania. W 
miejscowościach, gdzie liczba 
dzieci w wieku przedszkolnym 
jest za mała na to, by stworzyć 
oddział (musi być 25) w sukurs 
przychodzą ogniska. Można je bo­
wiem organizować nawet w bar­
dzo nielicznych grupach — od 5 
do 15 dzieci.

Toteż wszędzie tam, gdzie nie 
ma warunków do powołania 
przedszkola, rolę tę nadal pełnić 
będą ogniska. Jak długo? Trudno 
przesądzać. Władze oświatowe dą­
żą do rozwijania wyższych form 
wychowania przedszkolnego 
przedszkoli i oddziałów. Liczba ich 
będzie stopniowo wzrastać. Obe­
cnie mamy 482 tys. dzieci sześcio­
letnich, z tego 269 tys. znajduje 
się w przedszkolach i oddziałach, 
zaś 213 tys. w ogniskach. W la­
tach następnych liczba ognisk po­
zostanie na tym samym poziomie, 
wzrośnie natomiast znacznie licz­
ba miejsc w przedszkolach i od­
działach.

Jak więc widać, przygotowanie 
sześciolatków do podjęcia na­
uki w szkole odbywać się bę­

dzie w różnych warunkach. Nie 
znaczy to jednak, że muszą one 
bezwzględnie decydować o wyni­
kach. Wiemy, że w pracy peda­
gogicznej najważniejszy jest na­
uczyciel, że najwięcej zależy od 
niego Nauczyciele, którzy w roku 
pi-zyszłym będą pracować z dzie­
ćmi sześcioletnimi, stanowią pod 
względem kwalifikacji grupę bar­
dzo zróżnicowaną. W placówkach 
przedszkolnych zatrudnionych 
jest obecnie ponad 55 tys. osób, 
z czego 35 tys. stanowią nauczy­
cielki przedszkoli, a 20 tys. na­
uczyciele szkół podstawowych, na 
szczęście głównie specjaliści na­
uczania początkowego. Wykształ­
cenie ich jest różne — od SN do 
dyplomu ukończenia Studium 
Wychowania Przedszkolnego, 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej czy 
uniwersytetu.

W ostatnich latach bardzo wie­
le uwagi poświęcono przygotowa­
niu nauczycieli przedszkoli. Obe­
cnie w każdym województwie jest 
przynajmniej jedno studium wy­
chowania przedszkolnego. W ca­
łym kraju mamy już 60 takich 
placówek. Co roku uczelnie te 
opuszcza około 3 tys. absolwen­
tek. W następnych latach liczba 
ich wzrośnie do około 4 tys. Na­
tomiast nauczycielki pracujące 
podwyższają swoje kwalifikacje 
systemem zaocznym i wieczoro­
wym. Niezależnie jednak od sto­
pnia wykształcenia nauczycieli, 
trzeba tych, którzy pracują z gru­
pami sześciolatków, odpowiednio 
przygotować do realizowania tre­
ści nowego programu. Nie moż­
na bowiem pozwolić na prze­
kształcenie przedszkolaka w ucz­
nia, nie można wtłoczyć go w ła­
wkę i tak unieruchomionego 
uczyć alfabetu. A niebezpieczeń­
stwo takie potencjalnie istnieje, 
zwłaszcza w przypadku placówek 
jednorocznych prowadzonych

Z SEMINARIUM W ŁAŃCUCIE

„CZŁOWIEK - PRACA
- TWÓRCZOŚĆ”

W dniach 25—21 listopada 
br. odbyło się w Łańcucie 
ogólnopolskie seminarium 

z udziałem dyrektorów i instruk­
torów Filii OUPiS, zorganizowane 
przez Wydział Kultury, Wycho­
wania Fizycznego i Turystyki ZG 
ZNP przy współudziale Filii 
OUPiS w Rzeszowie.

Celem seminarium było doko­
nanie wstępnej oceny realizacji 
programu udziału ZNP w Prze­
glądzie Aktywności Kulturalnej 
Ludzi Pracy pod hasłem „Czło­
wiek—Praca—Twórczość” i rów­
nocześnie wytyczenie głównych 
zadań w dziedzinie pracy kultu­
ralno-oświatowej, turystyki i 
sportu na okres najbliższych czte­
rech lat zgodnie z programem 
przyjętym przez XII Krajowy 
Zjazd Delegatów ZNP. Ogólną 
ocenę wkładu ogniw i agend 
związkowych zawierał referat 
Wydziału Kultury, Wychowania 
Fizycznego i Turystyki Zarządu 
Głównego ZNP. Uzupełnienie tej 
oceny stanowiły sprawozdania 
Filii Ośrodka Usług Pedagogicz­
nych i Socjalnych.

przez nauczycieli szkół podsta­
wowych.

Plan szkolenia przygotowany 
przez Instytut Kształcenia Nau­
czycieli przewiduje kursy wpro­
wadzające, spotkania śródroczne, 
kursy wakacyjne. Ale IKN wraz 
ze swymi 19 filiami, obejmuie 
stałymi formami doskonalenia 
niespełna 2 tys. osób rocznie. 
Tymczasem trzeba przeszkolić co 
najmniej kilkanaście tysięcy. Po 
wielu rozważaniach zdecydowa­
no, że jedynym wyjściem z sy­
tuacji będzie przygotowanie na­
uczycieli do pracy z nowym oro- 
gramem, systemem kierowanego 
samokształcenia. Ukierunkowa­
niem form samokształcenia zaj­
mą się powołane wspólnie przez 
IKN1BO i kuratoria zespoły eks­
pertów.

IKN miał ogromnie wiele tru­
dności z opracowaniem progra­
mów kursów — ze względu na 
zróżnicowany poziom wykształ­
cenia kadry. Nauczycielom przed­
szkoli trzeba dać więcej materia­
łów pomocniczych dotyczących 
podstaw nauki czytania j pisania, 
zaś specjalistom nauczania począt­
kowego — więcej materiału z 
dziedziny metodyki przedszkolnej 
oraz form organizacji pracy z ma­
łymi dziećmi.

Trudności jest więcej. Osoby, 
które już w ubiegłym roku eks­
perymentalnie realizowały nowy 
program, narzekają na brak a- 
trakcyjnych pomocy dydaktycz­
nych, odpowiedniego sprzętu, za­
bawek. Trudno cokolwiek zdobyć, 
wiele pomocy trzeba po prostu 
sporządzać samemu, co jest bar­
dzo czasochłonne. Z kłopotami 
tymi od lat borykają się nie tyl­
ko przedszkola, lecz również szko­
ły i inne placówki oświatowe.

Na co więc nauczyciel może li­
czyć? Na program, który otrzyma 
do ręki, na poradnik metodyczny, 
z którego na pewno wiele sko­
rzysta. Poza tym na artykuły w 
swoim piśmie; „Wychowanie w 
Przedszkolu” przygotowuje bo­
wiem całoroczny cykl materiałów 
poświęconych pracy z nowym 
programem. Powinien też móc li­
czyć na pomoc i wskazówki na­
uczycieli z tych placówek, które 
prowadziły eksperymenty. Reszty 
dokona własne doświadczenie 
zdobywane w czasie pracy.

Czy uda się uniknąć błędów? 
Na pewno nie. Ale nie błądzi tyl­
ko ten, kto nic nie robi. W pier­
wszym roku pracy z nowym pro­
gramem może nie wszystkie dzie­
ci, ale na pewno znakomita więk­
szość będzie lepiej przygotowana 
do podjęcia nauki w szkole, niż 
miało to miejsce dotychczas. O- 
czywiście, w różnym stopniu. Nie 
możemy spodziewać się, że pro­
gram będzie wszędzie realizowa­
ny jednakowo dobrze. Zróżnico­
wane warunki, w których zadanie 
to podejmujemy, muszą przynieść 
również zróżnicowane wyniki. 
Ale, mimo wszystko, jest to w 
dziedzinie wychowania przedsz­
kolnego poważny krok naprzód.

DANUTA BUKAŁOWA

Z dużą satysfakcją należy pod­
kreślić, że udział naszej organiza­
cji związkowej w tej ogólnobran- 
żowej imprezie, poprzedzającej 
VIII Kongres Związków Zawodo­
wych, przyczynił się do zaktywi­
zowania rad zakładowych oraz 
Filii OUPiS. Świadczą o tym pod­
jęte przez nie różnorodne poży­
teczne inicjatywy wzbogacające 
dotychczasowy dorobek ZNP w 
wymienionych dziedzinach pracy.

Baza kulturalna ZNP powięk­
szona została w tym roku o no­
we kluby, a mianowicie w Nisku, 
Bielsku Podlaskim, Warszawie- 
-Woli, Miechowie, Brodnicy, 
Chełmie i Inowrocławiu,

“Większą aktywność wykazały 
nauczycielskie grupy twórcze — 
literackie, plastyczne i fotogra­
ficzne. Organizowały one częściej, 
niż dotychczas, seminaria szkoło 
ntowe z udziałem wybitnych spe­
cjalistów, wieczory autorskie dla 
środowisk nauczycielskich, a tak­
że prezentowały swój twórczy do­
robek na wystawach organizowa­
nych najczęściej w klubach ZNP.

Zanotowaliśmy wyraźny wzrost

Słowo „zaliczać” — używane 
wszakże w innym niż ongiś 
sensie — zrobiło w naszych 

czasach oszałamiającą karierę. 
Kiedyś „zaliczaliśmy” na przyk­
ład Malinowskiego do ludzi mąd­
rych, albo firmę Kowalskiego do 
dobrze pracujących. Współcześnie 
„zaliczamy” niemal wszystko:
spektakl teatralny, autora książ­
ki, prelekcję, seans filmowy, wy­
cieczkę na grzyby i do Hiszpanii. 
Popularność tego wyrażenia zro­
dziła się w określonym klimacie: 
pośpiechu, pogoni za ilością. I a- 
niśmy się spostrzegli, gdy „zali­
czania” zaczęła — w odczuciu 
społecznym — nabierać pejora­
tywnego odcienia, stawać się sy­
nonimem powierzchowności, by- 
lejakośoi. Zaczęliśmy —1 także na 
własnej skórze — odczuwać, że 
nadmierna ilość, właśnie „zali- 
czanka” przechodzi w tandetę, co 
gorsza rodzi fikcję. Także w dzia­
łalności społecznej.

Więc już rzadziej zachłystujemy 
się zachwytem nad działaczami, 
którzy „zaliczają” członkostwo w 
dziesiątkach organizacji (że niby 
im tego więcej, tym ofiarniejszy 
społecznik). A z każdym dniem 
coraz bardziej jest w cenie umie­
jętność wyboru, koncentracji 
energii 1 wysiłku. Tę właśnie, 
wcale niełatwą umiejętność chce- 
my kształtować u młodzieży, jesz­
cze zanim wkroczy w dorosłe ży­
cie. Chcemy, ale w praktyce nie 
zawsze o tym pamiętamy.

„Czy w szkole o stu kilkudzie­
sięciu uczniach i siedmiu nauczy­
cielach (braki kadrowe), którzy 
maja, z konieczności po 8—10 go­
dzin ponadwymiarowych, muszą 
być wszystkie organizacje jak: sa­
morząd uczniowski, ZHP. trzy 
drużyny zuchowe, SKKT. SK 
TPPR, PCK, SKO, LOP, spółdziel­
nia uczniowska, chór, kółko polo­
nistyczne i kółko matematyczne? 
— py,a w liście jedna z czytel­
niczek i p-isze dalej:

..W jak'sposób organizować ak­
tywną pracę nie tylko opieku­
nów. lecz i uczniów w tych orga­
nizacjach. tym bardziej, że w 
większości są to ci sami ucznio­
wie? Przy czym każdy opiekun 
musi dokładnie rozliczyć się — 
n.a piśmie — z działalności „swo­
ich” organizacji. Niezależnie od 
tego raz w miesiącu przypadają 
różne imprezy, do których trze­
ba przygotować program, część 
artystyczną itp.

Do tego dochodzi „statystyka”. 
Trzeba pisać plany pracy organi­
zacji, grup wiekowych (są powtó­
rzeniem planu pracy samorządu 
uczniowskiego), plany dekoracji 
klasy i korytarza, plany zajęć w 
czasie dni wolnych na wykopki, 
plany organizowanych imprez. 
No a później — sprawozdania”;

Odrębny przy tym rozdział, to 
owe dekoracje. Autorka listu pi- 
sze:

„Wszelkiego rodzaju dekoracje 
muszą nauczyciele wykonywa? 
sami. Od tego między innymi

opieki Filii OUPiS nad nauczy­
cielskim amatorskim ruchem ar­
tystycznym. Wiele z nich — jak 
np.: w Rzeszowie, Lublinie, Łodzi, 
Katowicach, Krakowie i Gdańsku 
— zorganizowało, przy współ­
udziale oddziałów ZG ZNP i rad 
zakładowych, międzywojewódzkie 
przeglądy, które stanowiły okazję 
do zaprezentowania szerszej pub­
liczności dorobku repertuarowe­
go i artystycznego zespołów oraz 
do wymiany doświadczeń.

Znaczne ożywienie nastąpiło 
także w dziedzinie turystyki i 
sportu. Rady zakładowe, przy po­
mocy Filii OUPiS, organizowały 
wycieczki turystyczno-krajo­
znawcze do różnych regionów 
kraju, „niedziele turystyczne”, fe­
styny sportowe, zawody oraz tur­
nieje i mistrzostwa w różnych 
dyscyplinach. Na terenie działania 
Filii OUPiS w Łodzi imprezy tu­
rystyczne i sportowe objęły ponad 
20 tysięcy pracowników oświaty i 
nauki.

Godnym podkreślenia jest fakt 
poszerzenia współpracy Filii 
OUPiS z zakładami pracy. Na 
przykład filia w Lublinie zorga­
nizowała na terenie kilku zakła­
dów kursy .przygotowujące do eg­
zaminów eksternistycznych z za­
kresu szkoły średniej, kursy pe­
dagogiczne dla kadry inżynieryj­
no-technicznej, a także kursy na 
stopień robotnika kwalifikowane­
go i mistrza oraz z zakresu bhp.

Wiele inicjatyw podjęły Zarząd 
Główny i Rada Kultury Fizycznej 
1 Turystyki ZNP. Wymienić tu 
należy przede wszystkim impre­

TRAKTAT

O „ZALICZANIU”
zależy ioh ocena. Nauczyciel mniej 
uzdolniony w tym kierunku mu­
si włoży w to naprawdę ogrom 
wysiłku, a niejednokrotnie pro­
sić inne koleżanki, bardziej uta­
lentowane, o pomoc. Uczniowie 
nie. wykonaliby dekoracji dość 
ładnie”.

I jeszcze konkluzja nauczyciel­
ki: „Chyba nie na tym polega 
wychowywanie młodzieży, by 
przychodziła do szkoły rano i po­
dziwiała gotowe, gazetki ocenia­
jąc przy tym zdolnośoi plastycz­
ne poszczególnych nauczycieli”.

„Kiedy — pyta autorka listu 
— mamy wobec tego przygotowy­
wać się do lekcji, sprawdzać ze­
szyty, wykonywać pomoce nau­
kowe, których w naszej szkole 
brak? Kiedy mamy czytać litera­
turę fachową i beletrystykę, iść 
do kina i teatru, nie mówiąc iuż 
o tak prozaicznych sprawach jak 
zajęcie się własnymi dziećmi, czy 
po prostu odpoczynek?”.

A na zakończenie dodaje: „Pro­
szę nie traktować mego listu ja­
ko skargi. Pracuję w takiej sy­
tuacji siedem lat, otrzymując przy 
tym ocenę bardzo dobrą. Chcia- 
łabym jednak poznać opinię re­
dakcji w tej sprawie. Zwłaszcza 
iż z rozmów z innymi nauczycie- 
lam wynoszę wrażenie, że w 
wielu szkołach sytuacja jest po­
dobna. W naszej szkole dyrektor 
przy każdej sposobności wygłasza 
zdanie: «tak wam wymaluję opi­
nię, że zobaczycie® i — jakby na 
usprawiedliwienie — dodaje: ..ja 
wymagam, bo ode mnie tego wy­
magają”.

A zatem list pochodzi nie od 
obiboka, wkurzonego tym, że się 
od niego wymaga pracy, lecz od 
nauczycielki ocenianej bardzo 

zy ogólnokrajowe zorganizowane 
wspólnie z ludowym Wojskiem 
Polskim oraz Ministerstwem 
Oświaty i Wychowania jak: zlot 
turystyczny, rejs morski i spływ 
kajakowy, konkursy np.: literac­
ki, plastyczny i fotograficzny, 
koncerty zespołów amatorskich, 
turniej piłki siatkowej, mistrzost­
wa w tenisie stołowym, mistrzost­
wa strzeleckie i wiele innych. 
Wspólnie' z Ministerstwem 
Oświaty i Wychowania oraz Za­
rządem Głównym TPPR zorga­
nizowano trzy „Pociągi Przyjaźni” 
do ZSRR z udziałem 1020 nau­
czycieli i działaczy społecznych 
ZNP.

Na seminarium w Łańcucie 
omówione zostały również główne 
kierunki działalności ZNP w za­
kresie kultury, turystyki i spor­
tu. Przedstawiając je, sekretarz 
ZG ZNP, kol. Tadeusz Suberlak, 
stwierdził, że działalność ta ma 
stać się jednym z ważnych czyn­
ników wychowania ideowo-poli- 
tycznego oraz wzbogacania oso­
bowości nauczycieli i tym samym 
stanowić dla nich skuteczną po­
moc we wdrażaniu reformy sy­
stemu edukacji narodowej.

Działalność kulturalno-oświato­
wa, turystyczna i sportowa ma 
koncentrować się głównie w pod­
stawowym ogniwie związkowym 
to jest radach zakładowych. One 
to mają zadanie zapewniać swym 
członkom częsty kontakt z tea­
trem, filmem i twórcami, propa­

dobrze, utrzymującej ponadto, że 
— według jej rozeznania — nie 
tylko w tej szkole dzieje się po­
dobnie. I to właśnie skłania do 
refleksji.

Z;.cznę od sprawy najprostszej; 
od nieskomplikowanego rachun­
ku. W tej szkole każdy z nauczy­
cieli prowadzi tygodniowo prze­
ciętnie 34—40 godzin lekcji (go­
dziny etatowe, ponadwymiarowe i 
ewentualnie dwie godziny bez­
płatnych zastępstw). Wypada to 
średnio po sześć, siedem godzin 
dziennie. To poważne obciąże­
nie. Do tego dochodzi opieka nad 
— średnio — dwiema organiza­
cjami (12 organizacji — na 7 na­
uczycie!:) Pius organizowanie im­
prez. No i niekończąca się „twór­
czość” własna, własna, choć by­
najmniej nie spontaniczna: wła­
śnie owe plany i sprawozdania, 
sprawozdanka i planiki.

A dó tego jeszcze te własno­
ręcznie wykonywane pomoce na- 

. ukowe. no i dekoracje.
Czy przypadkiem nie za wiele 

tego dobrego? Czy aby nie jest 
to najprostsza recepta na stopnio­
we otępianie, wyjaławianie ludzi, 
których najważniejszym w końcu 
zadaniem jest wychowywanie?

Bo gdzie tu czas na wzbogaca­
nie swej wiedzy, intelektu i wy­
obraźni? Gdzie czas na refleksję 
i autorefleksję, chociażby na te­
mat celowości tej rozbudowanej 
biurokratycznej roboty? Gdzie 
czas na odpoczynek, na pielęgno­
wanie własnych zainteresowań?

Ale rzecz nie tylko — choć 
jest to sprawa ogromnej wagi — 
w nadmiernym obciążaniu nau­
czyciela, w tym także jałową ro­

gować czytelnictwo, roztaczać 
opiekę nad amatorskimi zespoła­
mi i grupami twórczymi oraz 
tworzyć nowe, rozwijać ruch tu­
rystyczno-krajoznawczy ze szcze­
gólnym zwróceniem uwagi na 
„małą turystykę” i formy tury­
styki kwalifikowanej oraz różne 
formy sportowo-rekreacyjne.

We wszystkich radach zakłado­
wych o większej liczbie człon­
ków powołane zostaną rady kul­
tury fizycznej i turystyki, koła 
PTTK i ogniska TKKF (tam 
gdzie ich dotychczas nie ma) ce­
lem oparcia omawianej działąlno- 
ści na szerokim aktywie społecz­
nym.

Radom zakładowym nieść będą 
pomoc filie OUPiS, zapewniając 
im w szerszym zakresie usługi 
kulturalne, turystyczne i sporto­
we. Prowadzić będą także dosko­
nalenie aktywu społecznego oraz 
organizować przeglądy zespołów 
artystycznych, międzywojewódz­
kie imprezy turystyczne jak raj­
dy i zloty oraz imprezy sporto­
we stanowiące prezentacje dorob­
ku rad zakładowych.

Szczególną uwagę zwróci się na 
dalsze wzbogacanie działalności 
.programowej klubów ZNP. W 
tym celu przeprowadzony zosta­
nie szeroki sondaż dla zbadania 
zapotrzebowania środowisk nau­
czycielskich oraz współzawodnict­
wo tych placówek. Zmierzać się 
będzie równocześnie do powięk­
szania bazy kulturalnej przez 
tworzenie nowych klubów, 
zwłaszcza na terenie województw, 
które ich dotychczas nie posiada- 

. ją, bądź w niedostatecznej ilości.

W trosce o poszerzenie wypo­
czynku sobotnio-niedzielnego — 
filie OUPiS organizować będą 
wspólnie z kuratoriami oświaty i 
wychowania dalsze ośrodki sezo­
nowe w oparciu o dostępne obiek­
ty szkolne.

Odpowiedzialna rola przypada 
także ZG ZNP. Do jego zadań na­
leżeć będzie między innymi: do­
skonalenie specjalistyczne akty­
wu społecznego rad i grup twór­
czych, organizowanie w szerszym 
zakresie wspólnie z GZP WP oraz 
Ministerstwem Oświaty i Wycho­
wania ogólnopolskich imprez tu­
rystycznych o charakterze ideo- 
wo-politycznym, jak również im­
prez sportowych poprzedzanych 
eliminacjami na niższych szczeb­
lach organizacyjnych, stwarzanie 
pomyślniejszych warunków pra­
cy klubom, prezentowanie dorob­
ku rad zakładowych, zapewnia­
nie fachowego poradnictwa dla 
zespołów i grup twórczych, 
wspieranie materialne i populary­
zowanie szczególnie cennych ini­
cjatyw rad zakładowych.

Sprawy finansowania działal­
ności kulturalnej, turystycznej i 
sportowej omówił wiceprezes ZG 
ZNP, kol. Władysław Wawrzy- 
nowski. Referat Wydziału Kul­
tury, Wychowania Fizycznego i 
Turystyki oraz wystąpienia człon­
ków kierownictwa ZG ZNP — 
stanowiły podstawę do szerokiej 
wymiany poglądów 1 doświad­
czeń.

Uczestnicy seminarium mieli 
możność zapoznać się bezpośred­

botą papierkową. Większe jeszcze 
niebezpieczeństwo tkwi w — nie 
bójmy się nazwać rzeczy po imie- 
n'u — antywychowawozej, w sto­
sunku do uczniów, rzecz jasna, 
atmcsferze takiej sytuacji.

Wydawać by się mogło, że ist­
nienie kilkunastu organizacji 
sprzyja kształtowaniu u młodzie­
ży właśnie umiejętności wyboru. 
Wszak uczeń ma właśnie okazję 
zgłosić akces do tej organizacji, 
której działalność jest najbliższa 
jego zainteresowaniom. Jednym 
słowem, już w szkole uczyć się 
dokonywania wyboru. A zatem 
idylla wychowawcza! Ale to — 
w konkretnych warunkach tej 
konkretnej szkoły — tylko pozór.

Nie bez przyczyny przecież au­
torka listu stwierdza, że w więk­
szości organizacji są to ci sami 
uczniowie. I nie może być ina­
czej, gdy w szkole jest ich rap­
tem stu kilkudziesięciu, a organi­
zacji kilkanaście. I gdy opiekun 
każdej z nich musi — a jest to 
już logiczna konsekwencja ist­
nienia organizacji — wykazać się 
działalnością, to jest przynaj­
mniej pewnym minimum człon­
ków, określoną , liczbą zebrań, 
podjętych akcji itp. Ile w tej sy­
tuacji przypadków dobrowolne­
go akcesu do konkretnej organi­
zacji, a ile — mówiąc ostrożnie 
— presji nacisku — właśnie dla 
poprawienia statystyki.

W tym miejscu słyszę już gło­
sy pełne oburzenia, że popełniam 
herezję. Że przecież wszystkie 
wymienione przez autorkę listu 
organizacje są bardzo potrzebne, 
bo spełniają poważną rolę wycho­
wawczą i udział młodzieży w nich 
jest bardzo wskazany. To wszyst­
ko prawda, jak najbardziej, ale...

Jakoś nie mogę uwierzyć, by 
jeden nauczyciel, prowadzący kil­
ka organizacji, mógł każdej z nich 
poświęcić dostatecznie dużo cza­
su, inwencji, serca. I jakoś nie 
mogę uwierzyć, by członkostwo 
naszego małego — tego przecięt­
nego — Kowalskiego w kilku na 
raz, skądinąd najpożyteczniej­
szych, organizacjach, uczyło go 
solidnej roboty. Przeciwnie, uwa­
żam, że uczy go bylejakości, po­
wierzchowności, po prostu par­
tactwa. Zdrowy rozum wszak 
podpowiada, iż rzeczony Kowal­
ski, dzieląc swój czas na pięć na 
przykład organizacji, w każdej 
działa po trochu, byle zaliczyć. 
Uczy się omykania, pływania. I 
nie tylko to.

Bo jeśli Kowalski — junior jest 
członkiem kilku organizacji i spo­
łecznie na przykład zasadził dwa­
dzieścia drzewek, to jako kto? 
Harcerz, członek LOP, PCK?

I tak rodzą się piękne sprawo­
zdania, imponująca statystyka. 
Tylko co tu ma wspólnego z 
kształtowaniem zaangażowania, 
tego autentycznego, z wpajaniem 
nawyków solidnej roboty, w myśl, 
wcale nie takiej znowu głupiej, 
zasady, że jednak lepiej mniej, 
ale lepiej... Bo to się w efekcie 

stokrotnie opłaci, nam wszystkim; 
całemu społeczeństwu.

A mówiąc już konkretnie — w 
małej liczbowo szkole samorząd 
uczniowski i harcerstwo, dobry 
samorząd i z prawdziwego zda­
rzenia harcerstwo, podejmować 
mogą także wiele z tych działań, 
które w większych szkołach są — 
i słusznie — domeną wyspecjali­
zowanych organizacji.

To nie są żadne zakusy na 
szkolne organizacje. Walory wy­
chowawcze każdej z nich są 
wszak bezovskusyjne. Ale ich 
liczbę, wybór tych właśnie, * nie 
innych — w konkretnej placów­
ce oświatowo-wychowawcze! — 
dyktować musi życie, konkretna 
sytuacja szkoły, możliwości kad­
rowe. W przeciwnym razi® ho­
dować będziemy drzewko lipą 
zwane.

I na tym w zasadzie mogłabym, 
zakończyć, ale jakoś uporczywie 
dręczy mnie, przytoczony przez 
autorkę listu, argument dyrektor­
ski, owo zdanie: „ja wymagam, 
bo ode mnie wymagają”.

Ano właśnie, czego wymagają 
od dyrektora? Jak najlepszych 
wyników pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej — to jasne. A tak 
konkretnie? Otóż, niestety, po­
wiedzmy sobie szczerze, często 
Właśni-; — owych pięknych deko­
racji, nieważne czyją ręką wyko­
nanych, owych pisemnych śladów 
działania: obojętne autentyczne­
go, pogłębionego, czy też tylko 
efektownego liczbowo — na ilość. 
Niestety, naciski na szkołę o włą­
czenie się, o udział, partycypowa­
nie, a wreszcie o nie kończące się 
plany i sprawozdania — bywają 
bardzo silne. Co to za szkoła, w 
której nie ma tak pozytywnej or­
ganizacji, jak... pada pełne potę­
pienia i zgrozy ni to pytanie, ni 
to wyrok. I trzeba wiele odpor­
ności, wiele hartu, by nie ulegać, 
jak lawinie, owym naciskom, by 
nie zacząć miotać się od akcji do 
akcji. By kierując się zdrowym 
rozsądkiem, dokonać właściwego 
wyboru, zgodnie z warunkami 
s ;koły, konkretną sytuacją, .zgod­
nie z możliwościami nauczycieli, 
z zainteresowaniem młodzieży. ..

Myślę więc, że jeśli w tej i 
owej szkole panuje jeszcze styl 
„zaliczania” na zasadzie byle wię­
cej, to także i dlatego, że me 
zawsze potrafimy skutecznie bro­
nić tej szkoły przed owymi na­
ciskami, że — co więcej — bywa, 
iż oceniamy- je według „zmyślno-. 
ści”, a raczej „literackich” zdol­
ności twórców sprawozdań, że 
zbyt często ulegamy magii liczb, 
statystycznym efektom. Pewnie 
dlatego, że głębia, jakość jest 
trudniej wymierna, ocenialna.

To, oczywiście, nie oznacza, że 
szkoła miałaby umywać ręce, roz­
grzeszać się od odpowiedzialności 
za pielęgnowanie ..zaliczankj”. 
bylejakości, niekiedy fikcji. Ale w 
eliminowaniu tych zjawisk — nie 
można szkoły zostawiać samej so­
bie. Rzecz idzie o bardzo wysoką 
stawkę, o wychowanie ludzi, .któ­
rzy przecież budować będą swo­
ją przyszłość nie tandetnym „za­
liczaniem”, lecz solidną pracą.

DANUTA CHRZCZONOWICZ

nio z bogatym dorobkiem rad- 
zakłądowych ZNP województwa 
rzeszowskiego, tarnobrzeskiego, 
krośnieńskiego i przemyskiego. 
Wysłuchali bowiem dwóch kon­
certów nauczycielskich zespołów, 
które odbyły się w Łańcucie (Za­
mek) oraz w Domu Nauczyciela 
w Janowie Lubelskim. Wzięli 
także udział w międzywojewódz­
kich eliminacjach VI turnieju w 
piłce siatkowej ZNP (w Raksza­
wie). Mieli ponadto okazję poznać, 
bliżej formy pracy rozwijane w 

. tamtejszych związkowych pla­
cówkach kulturalnych.

Niemałą atrakcję stanowiło 
zwiedzenie muzeum łańcuckiego, 
dzięki uprzejmości jego dyrekto­
ra Władysława Czajewskiego. Se­
minarium, które tym razem od­
było się na ziemi rzeszowskiej 
zaliczyć należy do ze wszech miar 
pożytecznych i bardzo udanych 
pod względem organizacyjnym. 
Słowa uznania i podzięki należą 
się gospodarzom oraz współorga­
nizatorom: dyrekcji Filii OUPsŚ 
w Rzeszowie, a także radom za­
kładowym w Łańcucie, Nisku' i 
Janowie Lubelskim.

MIECZYSŁAW PUTO



Bea wątpienia nauczyciele mają dziś dla siebie 
znacznie mniej wolnego — od pracy zawodowej 
1 domowej — czasu niż dawniej. Tylko więc nie­
którzy pedagodzy, wśród nich ci zwłaszcza, którzy 
przeszli na emeryturę, nie muszą zerkać raz po raz 
na zegarek. Taka to już jest specyfika czasów uzu­
pełniania studiów oraz przygotowań do egzaminów 
kwalifikacyjnych. W sytuacji tej, tym bardziej jed­
nak warto zastanawiać się, co zrobić z każdą wolną 
chwilą, by nie uronić niczego z możliwości odprę­
żenia się.

Wiadomo zaś, że tylko robienie tego, co sprawia 
radość gwarantuje prawdziwy odpoczynek, wzboga­
ca, uodparnia na przeciwieństwa losu, na stresy 
itp. Tych, którzy dali się raz porwać jakiejś ży­
ciowej „pasji”, nie trzeba zachęcać do oddawa­
nia się jej w wolnych chwilach, ale tych, którzy

nie odszukali jeszcze swych zamiłowań, warto na­
mawiać do autorefleksji. Tylko bowiem przez roa- 
ważenie własnych potrzeb psychicznych, usposobie­
nia, uzdolnień, odkryć można, co cieszy 1 bawi na­
prawdę, co godne jest zainteresowania. Święta zaś 
to świetny czas po temu.

A że realizacja życiowych „pasji” przynieść mo­
że wiele radości, potwierdzają ci, którzy — nieza­
leżnie od zaangażowania w pracę nauczycielską — 
idą za głosem swoich pozazawodowych umiłowań.

Celowo unikamy tu powszechnie (a błędnie) uży­
wanego określenia „hobby", bo w nomenklaturze 
naukowej hobbiści, to ci, którzy zajmują się czymś 
szczególnym, nieprzydatnym nikomu. Nam zaś cho­
dzi o zamiłowanie pożyteczne i dla siebie, i dla in­
nych.
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RACHUNEK OBLICZANY 
INACZEJ

Bogdan Janaszek — nauczyciel 
zajęć technicznych i wf w war­
szawskiej Szkole Podstawowej nr 
20 nie od razu odpowiedział na 
pytanie, w jakim okresie życia 
odkrył swe zamiłowanie do śpie­
wu, tańca, do kabaretowych de­
sek, do tworzenia tekstów satyry­
cznych piosenek, monologów i 
dialogów. Może po prostu nigdy 
nie robił takiego „bilansu wła­
snych pragnień”.

Poszedł do technikum cerami­
cznego pod wpływem sugestii ro­
dziców. Później już wiedział na 
pewno, że chce być nauczycie­
lem i dlatego wstąpił do SN. Tam 
egzaminatorka sprawdzająca je­
go słuch, głos i poczucie rytmu 
stwierdziła, że powinien wybrać 
wychowanie muzyczne. Wpraw­
dzie już wcześniej koledzy żar­
tobliwie nazywali go „aktorem”, 
ale dopiero zdanie osoby kompe­
tentnej liczyło się prawdziwie. I 
choć nie posłuchał wówczas jej 
rady, to jednak zapadła mu ona 
silnie w „podświadomość” i z pe­
wnością miała wpływ na reali­
zowaną dziś pasję.

Przy sposobności rozmowy o 
zamiłowaniach, pan Bogdan opo­
wiada jeszcze jedno zdarzenie. 
Kiedy był w czwartej klasie szko­
ły podstawowej, rodzice dostali 
nowe mieszkanie, w związku z 
czym matka chciała go przenieść 
do rejonowej szkoły. On jednak 
za nic nie chciał opuścić tamtej, 
w której... od pierwszej klasy wy­
stępował „na scenie”, śpiewał w 
chórze i tańczył w szkolnym ze­
spole.

Więc na pewno już wtedy kieł­
kowało coś, co w pełni rozkwit­
ło pięć lat temu, gdy dyrektor 
świetnie rozwijającego się Dziel­
nicowego Domu Kultury Nauczy­
ciela na warszawskiej Woli — 
Ryszard Fabijanowicz zapropono­
wał mu, stworzenie kabaretu sa­
tyrycznego.

Bogdan Janaszek uczy nie­

przerwanie już dziesiąty rok w 
jednej i tej samej szkole. Jest z 
nią tak serdecznie związany, że 
nie stara się o przeniesienie do 
innej placówki, choć szkoła jest 
na Grochówie, a on mieszka na 
drugim krańcu miasta, bo na Słu­
żewcu Przemysłowym. Wypuścił 
już w świat jedną turę wycho­
wanków, teraz doprowadza do ce­
lu drugą i — jak mówi — ma 
z uczniami dobry kontakt, a pra 
ca zawodowa daje mu dużo saty­
sfakcji. Jednak niesłychaną oso­
bistą radość sprawiła mu propo­
zycja dyrektora Fabij ano wieża.

Natychmiast więc zaczął poszu­
kiwać kandydatów na aktorów-a- 
matorów przede wszystkim wśród 
nauczycieli i studentów. Wkrótce 
wysiłki jego wsparła Anna Ku­
czyńska, która kończyła właśnie 
psychologię i pedagogikę, a rów­
nocześnie uczęszczała do szkoły 
muzycznej i też miała wyraźnie 
„ciągoty artystyczne”.

W rezultacie powstał ośmiooso­
bowy zespół o nazwie: „Bo — 
ja”, utworzony z pierwszych li­
ter imienia i nazwiska ówczes­
nego twórcy, a dziś kierownika 
zespołu; nazwie mającej dać wy­
raz uwielbienia dla Boya (nic nie 
szkodzi, że nazwisko pisze się ina­
czej), a także symbolizującej 
morską boję, która — jak obja­
śniają aktorzy publiczności — na­
wet „przy największym sztormie 
nie tonie”.

Kabaret występuje przede 
wszystkim w nowym lokalu prze­

niesionego na ulicę Działdowską 
Dzielnicowego Domu Nauczyciela. 
Ponadto jednak gościnnie jeździ 
do szkół, zakładów, klubów o- 
światowych. Anna Kuczyńska jest 
kierownikiem muzycznym, śpie­
wają i mówią teksty: Bożena Jan­
kowska, Danuta Gallus, Hanna 
Karbowska, Włodzimierz Olak, 
Andrzej Marciniak, Paweł Szla- 
chetko. Zespół usiłuje wciągnąć 
publiczność we wspólną zabawę 
i cieszy się, jeśli ludzie żywo re­
agują.

Nie sposób, pisząc o kabare­
cie „Bo — ja”, mówić tylko o Bog­
danie Janaszku, choć jest jego 
założycielem, kierownikiem i 
wkłada cale seręe w próby, wy­
stępy, nowe programy i dalsze 
projekty artystyczne. Bo cały ze­
spół jest zżyty, twórczy i auten­
tycznie współpracujący. Każdy 
tekst napisany w zaciszu domo­
wym przez Bogdana Janaszka lub 
Bożenę Jankowską, sprawdzany 
jest przez zespół. Przechodzi do­
piero wówczas, jeśli wszystkim 
się spodoba, a często bywa popra­
wiany, jeśli koledzy tego wyma­
gają.

A potem wychodzą na scenicz­
ne deski (a częściej na zwykły ka­
wałek wolnej przestrzeni w ja­
kiejś sali), znów bawią publicz­
ność i przy głośnych oklaskach 
wynoszą z występu... własną sa­
tysfakcję. Odczuwają ją wszys­
cy, oczywiście także, a może 
przede wszystkim, Bogdan Jana­
szek.

To prawda, że czasu dla siebie 
nie ma on zbyt wiele, biorąc pod 
uwagę obowiązki domowe, zawo­
dowe i studenckie. Ma dwóch 
synków, żonę nauczycielkę, no i 
studiuje na AWF (jest na drugim 
roku). Co więcej w jednym z og­
nisk prowadzi kółko modelarskie.

W niektóre dni tygodnia jest 
zabiegany, czasami bywa bardzo 
zmęczony, ale... różną metodą mo­
żna podsumować „słupek” licz­
nych jego zajęć. I te, które go 
prawdziwie pasjonują, inną mają 
wartość. Trzeba je odjąć z su­
my obciążeń, gdyż zaspokajają 
życiowe potrzeby, gdyż bez nich 
trudno byłoby nie tylko żyć, ale 
zachować pogodę ducha i radość.

ZGODNIE Z NATURĄ 
KOBIECĄ...

Zamiłowania Krystyny Janow­
skiej są bardzo zgodne z tzw. na­
turą kobiecą: dom, sztuka (bo to 
już jest sztuka) kulinarna i two­
rzenie szydełkiem czy na drutach 
dzianinowych cudów. Nie mówiąc 
o naprawdę łubianej pracy za­
wodowej.

Do uczenia dzieci, wychowywa­
nia miała „ciągoty” od najmłod­
szych lat, jeszcze wtedy, gdy ja­
ko harcerka z zapałem pełniła 
funkcje drużynowej. Na krótki 
okres odeszła od zawodu, ale bar­
dzo szybko wróciła do szkoły, mi­
mo znacznie lepszych gdzie in­
dziej perspektyw finansowych. 
Więc uczy dzieci w warszawskiej 
Szkole Podstawowej nr 166, pro­
wadząc z nimi zajęcia technicz­
ne. I mówiąc szczerze nie wyko­
nuje ściśle podanych w progra­
mie czy podręczniku ćwiczeń. 
Przeważnie je upraktycznia. Na 
przykład zamiast robić z ucznia­
mi mało przydatną teczkę wią­
zaną, zdecydowała się na robie­
nie okładek. Przemyślała wzór 
złożony z dwóch kartoników z ru­
chomym grzbietem tak, iż mieści 
się w nim każda książka i te­
raz cała piąta klasa ma w co 
pięknie oprawiać wypożyczone w 
szkolnej .bibliotece lektury.

Pani Krystyna lubi wszystko u- 
lepszać, a ta tendencja jest „ha­
słem wywoławczym” również dla 
jej zainteresowań pozazawodo­
wych. W domu wiele wolnych 
chwil spożytkowała między inny­
mi na praktyczne i bardzo este­
tyczne urządzenie swej kuchni. 
Typowe, ale nie pasujące do jej 
nietypowego wnętrza meble, 
czymś tam połączyła, coś tam 
przycięła, wycięła i zaskoczyła ro­
dzinę przemyślnie urządzonym 
kuchennym cackiem. W „Cepelii” 
zobaczyła gustowną narzutę na 
tapczan, ale w cenie... ponad 3000 
złotych. Powiedziała sobie, że 
przecież wszystko to w końcu lu­
dzie tworzą i po kilku miesią­
cach miała już utkaną niczym nie

różniącą się kapę za 300 złotych. 
Z drutu sama zrobiła sobie 
widełki, którymi wyczarowuje 
niespotykane wzory; • wyciągając 
nitki z płótna, otrzymuje kanwę. 
Na kanwie zaś — wiadomo — mo­
żna przepięknie haftować itp. itd.

Wielka szuflada, pełna jest ko­
lorowej muliny, kłębuszków włó­
czek. Kiedy była na wycieczce za­
granicznej i inni kupowali łasz­
ki, ona właśnie tylko tworzywo 
do swojej kobiecej twórczości.W 
tej samej szufladzie-skarbcu zna­
leźć można druty, giętkie, okrąg­
łe, małe, duże, szydełka. A wśród 
■nich jedno szczególnie pieczoło­
wicie przechowywane: na drew­
nianej rączce takie, jakich dziś 
w sprzedaży nie ma, a które o- 
trzymała w dzieciństwie od mat­
ki. W nagrodę, bo w domu ro­
dzinnym wszystkie dzieci za po­
rządnie wykonane ręczne robo­
ty były nagradzane. Zgodnie z pe­
dagogiczną prawdą, to za co 
chwalono, przeszło w trwały na­
wyk tak, że pani Krystyna nie 
musiała zastanawiać się nad wy­
borem swych zamiłowań.

Niektórzy skłonni są niżej kla­
syfikować „pasje” związane z 
przytulnością domu, wystrojem 
tworzonym na drutach, gotowa­
niem potraw, jakich gdzie in­
dziej otrzymać nie można. Ranga 
społeczna zamiłowań bywa isto­
tnie różna, ale wymienionym tu 
przyznać jednak trzeba dobrą „lo­
katę” zważywszy choćby korzyści, 
o jakich mówiła pani Krystyna.

— Męczy mnie bezczynne sie­
dzenie, nawet jeśli oglądam pro­
gram ,w telewizji, migam druta­
mi. Taką mam już niecierpliwość 
rąk... Lubię ład i piękno, uzysku­
ję je dzięki moim robótkom. Je­
śli jestem bardzo zmęczona, jeśli 
długo się uczę, to dla odpoczynku 
właśnie muszę coś wyszyć, wy­
haftować. To doskonały relaks, 
po którym znów mogę wrócić do 
książki.

Czasu pani Krystyna ma mało, 
zwłaszcza teraz, gdy przygotowu­
je się do egzaminu kwalifika­
cyjnego, mimo to nie czuje się 
„śmiertelnie przemęczona”. Jest 
pogodna i uśmiechnięta. Kto wie, 
czy nie dzięki umiejętności łącze­
nia zamiłowań z pracą, umiejęt­
ności odprężania się po wysiłku 
umysłowym.

FASCYNACJA ŚWIATEM 
KOLORÓW I KSZTAŁTÓW

Największą namiętnością życio­
wą Stanisława Czajki jest ma­
larstwo, choć kiedyś, spośród wie­
lu możliwości jako kierunek 
swych zainteresowań wybrał po­
lonistykę. Nieco wówczas z róż­
nych przyczyn zakompleksiony, 
szukał w znajomości literatury, 
kultury — pewnej nobilitacji. 
Siadywał często po kilkana­
ście godzin w bibliotece uniwer­
syteckiej 1... w pewnym momen­
cie uświadomił sobie, że choćby 
wszystkie te dzieła przestudio­
wał, nie będzie filologiem dosko­
nałym. Wyszedł z murów prze­
siąkniętych wonią księgozbiorów, 
spojrzał na kwitnące kasztany i 
pomyślał, że świat, że życie są 
zbyt piękne, aby... Przeszedł więc 
na drugą stronę ulicy, do gma­
chu Akademii Sztuk Pięknych (w 
latach tuż powojennych było to 
jeszcze proste). Ukończył wpra­
wdzie polonistykę, ale tylko dla­
tego, że jest wytrwały, solidny, 
ambitny, natomiast dyplom na 
ASP zrobił dla samej radości.

W warszawskim Liceum Sztuk 
Plastycznych uczy malarstwa, ale 
po wyjściu ze szkoły wiele godzin 
spędza w swej własnej pracowni, 
realizując zasadę, że „paleta nie 
może wysychać”. Maluje systema­
tycznie, w godzinach popołudnio­
wych, wieczornych, najwięcej — 
rzecz jasna — w niedziele. Dopra­
cował się w ten sposób niema­
łego dorobku artystycznego, ma 
na swym koncie pięć wystaw.

Inną już sprawą dokonywaną 
całkowicie na zasadzie czynności 
dobrowolnie w czasie wolnym 
pełnionych jest potrzeba przybli­
żania sztuki wszystkim wrażli­
wym na piękno. Prof. Czajka 
(STC — takim skrótem podpisuje 
się pod obrazami) wprowadza tę 
pasję w życie, ucząc malarstwa 
w Ognisku Plastycznym w Do­
mu Kultury na Muranowie wszy­
stkich, którzy się tam zgłaszają. 
A także pisząc. Między innymi 
w 1975 roku wydał książkę pt.

„Malarstwo sztuka dla milionów”, 
w której zaprasza ludzi do malo­
wania. W druku ma drugą publi­
kację z tego cyklu, w której prze­
kazuje zainteresowanym bogaty 
zestaw ćwiczeń malarskich (ilu­
strowanych fotografiami). A więc 
jest rzeczywistym entuzjastą sze­
rokiej popularyzacji sztuki.

Do jego zamiłowań należy też 
turystyka i — co bardzo charak­
terystyczne dla profesora — tą 
swoją pasją też nie żyje wyłą­
cznie sam. Wszczepia ją swoim 
wychowankom z liceum, a tak­
że własnym dzieciom.

Każde wakacje sprawiedliwie 
dzieli. Część czasu dla uczniów, 
część — dla żony, córki i syna. 
Wychowankom szkolnym całe już 
lata organizuje obozy letnie i zi­
mowe (teraz przygotowuje dwu­
dziesty trzeci z kolei). Jest nie­
strudzony w ustalaniu najpięk­
niejszych tras, sprawnym organi­
zowaniu wypraw. Zresztą uważa, 
że tylko pozalekcyjne kontakty 
wychowawcy z młodzieżą gwa­
rantują możliwość autentycznego 
wpływu na nią. Stwarza więc 
okoliczności sprzyjające. Na obo­
zach, radości i obowiązki wszys­
cy dzielą wspólnie. Wspólnie spę­
dzają czas przy ognisku czy zimą 
przy rozżarzonym do czerwonoś­
ci piecu. W schronisku tworzy 
się naturalna przyjaźń i zwykle 
po powrocie tak profesor, jak i 
jego wychowankowie żegnają się 
na dworcu z prawdziwym żalem.

A i po kilku zaledwie dniach, 
po przyjeździe, „STC”, wierny 
swym zamiłowaniom dalej upra­
wia turystykę... rodzinną.

U szkutnika w Augustowie za­
mówił łódź według swego rysun­
ku, Kiedy przyjechał po nią z 
dziećmi i żoną, orzeczono: „co za 
krowa”. No i łódź ochrzczona zo­
stała „Krasulą”. Okazała się mi­
mo to dobrym i wygodnym sprzę­
tem rodzinnym. Pływali na niej 
przez osiem lat. Z Krakowa do 
Warszawy, Bugiem — do War­
szawy, Kanałem Augustowskim, 
Brdą, Narwią itd. W końcu „Kra- 
sula” została sprzedana, bo „zało­
ga wyrosła z łodzi”.

Syn już dziś studiuje drugi rok 
historię i w towarzystwie stu­
denckim uprawia turystykę z ple­
cakiem; żonę i córkę opanował 
czar dwóch kółek. Więc tego la­
ta cała rodzina przejechała na ro­
werze 550 kilometrów przez Pol­
skę.

I aby o zamiłowaniach Stani­
sława Czajki powiedzieć już 
wszystko, dorzucić jeszcze trzeba 
sport. Kiedyś to była piłka noż­
na, dziś ping-pong. Rzadko któ­
remu uczniowi w liceum udaje 
się pokonać profesora w tej ra- 
kietkowej dyscyplinie.

Więc aż tyle na raz „pasji ży­
ciowych”? Co one dają? Człowiek 
staje się bogatszy, żyje się pełniej 
i ciekawiej — tak mówi „STC”.

HANNA POLSAKIEWICZ

JEGO PASJA
Kolekcjonerów można spotkać pod każdą szerokością geograficzną,’ 

w każdym kraju. Zbierają najróżniejsze pod słońcem rzeczy, przed­
mioty. Najczęściej znaczki pocztowe, stare monety, medale i odznacze­
nia, militairia, nalepki na zapałki, wytwory sztuki ludowej, sztuki, w o- 
góle. Piękna pasja połączona najczęściej z gromadzeniem wiedzy o 
przedmiotach swojego zbieractwa, związanych z nimi wiadomości geo­
graficznych, historycznych, z historii sztuki, z regionalizmu— długo 
można by jeszcze wyliczać.

Niedawno miałam okazję poznać bardzo oryginalnego zbieracza. 
Gdzie? W Rumunii, w miejscowości Cimpulung Moldovenesc w okrę­
gu Suceava. Trafiłam tu do niewielkiej, piętrowej willi, której wszy­
stkie pokoje, wszystkie ściany obwieszone są rzadkimi zbiorami. Właś­
cicielem willi i zbiorów jest loan Tugui, emerytowany nauczyciel hi­
storii. A co kolekcjonuje? Łyżki, przede wszystkim drewniane łyżki.

Ani przypuszczałam, że banalna rzecz codziennego użytku może stać 
się przedmiotem kolekcjonerskiej pasji. Dopiero obejrzenie bogatych 
zbiorów porusza wyobraźnię.

loan Tugui skolekcjonował do tej pory 5186 łyżek — dużych i ma­
łych, starych i nowych. Zbiera je od 1945 raku, a więc przez trzydzieś­
ci jeden lat. Łyżki usystematyzowane są według ornamentów, jakimi 
zastały ozdobione, a więc geometrycznych, astralnych, kwiatowych, 
zwierzęcych, a także według obrzędów, w czasie których były używa­
ne. Bo, proszę państwa, innymi łyżkami jadało się na co dzień,, in­
nymi na przykład na zaślubinach, specjalne łyżki kładziono przed 
młodą parą.

W kolekcji loana Tugui są łyżki dla skąpych, dla narzeczonych, dla 
łaisuchów (dziurawe), łyżki połączone z widelcami, przepiękny zbiór 
oryginalnych łyżek pasterskich. Niektóre z nich mają mają wartość 
historyczną. Wszystkie pięknie zdobione, rzeźbione.

Pochodzą nie tylko z Rumunii, są tu łyżki aż z 32 kraijów z całego 
świata, nawet z Zairu i z Pakistanu. Teraz kolekcjonera interesują 
łyżki z rzadkich gatunków drzewa i o takie egzemplarze będzie wzbo­
gacał swoją kolekcję.

Wszystkie egzemplarze są starannie skatalogowane, opisane, chyba o 
każdym z niich gospodarz tego domu potrafi powiedzieć coś ciekawe­
go. Zajmują każdy kąt, zwisają z pułapów, zdobią korytarz, którym 
po drewnianych schodkach wspinamy się na piętro, żeby zobaczyć 
setki następnych eksponatów.

Ale zbieractwo łyżek nie jest jedyna, pasją loana Tugui. Oprócz 
nich kolekcjonuje jeszcze starą rumuńską ceramikę, głównie talerze. 
Bardzo piękne. A także serwety, chusty na głowę tkane w domach, 
bogato lub skromnie zdolbtane, haftowane. Tylko z tutejszych rejonów, 
z Bukowiny.

A że jest historykiem z wykształcenia, więc w jego kolekcji nde bra­
kuje również monet. Starych, rzymskich, greckich, ale także i współ­
czesnych, wśród których sporo jest polskich groszy i złotówek.

W zbierackiej pasji towarzyszy Ioanovi Tugui żona, Elizabcta. Jest 
również nauczycielką. Pomaga mu ogromnie w kolekcjonowaniu i pie­
lęgnowaniu zbiorów regionalnych. Jest znawczynią sztuki ludowej i w 
pełni podziela zainteresowanie męża.

loan Tugui mówi, że jego zainteresowania zbieractwem zawsze były 
ściśle związane z pracą zawodową, niejako wyniknęły stąd, że był 
nauczycielem historii. Zainteresowanie historią pociągnęło go do zbie­
rania monet, do kolekcjonowania pamiątek regionalnych.

— Zbieractwo, zdobycie nowego, cennego eksponatu daje ml nie 
tylko satysfakcję — mówi. Sądzę, że gromadząc regionalne rzeczy co­
dziennego użytku upamiętniam w jakiś sposób dzieje mojej ojczyztty.

(rac)
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Nie wszędzie jeszcze warunki 
pracy i życia nauczycieli za­
trudnionych na wsi są u nas 

na zadowalającym poziomie. Nie 
brak szkół mieszczących się w 
starych, niefunkcjonalnych bu­
dynkach, borykających się z cia­
snotą, brakiem pomieszczeń, sal 
gimnastycznych oraz niedostat­
kiem w wyposażeniu. Wielu na­
uczycieli mieszka w skromnych 
lokalach, wynajętych u gospoda­
rzy. Mimo iż państwo przeznacza 
ogromne środki na budowę no­
wych szkół i mieszkań dla na­
uczycieli, nie da się od razu wszę­
dzie zaradzić trudnościom wyni­
kłym z zaniedbań inwestycyjnych 
sprzed lat.

Ale niekiedy o warunkach pra­
cy i życia nauczyciela na wsi de­
cyduje szereg spraw drobnych, 
których rozwiązanie leży w mo­
żliwościach władz lokalnych. Bo 
przecież często chodzi na przy­
kład o wykonanie remontu i na­
prawy budynków szkolnych, mie­
szkań, o różnego typu świadcze­
nia socjalne, czy też o warunki 
higieniczno-sanitarne w szkole.

Do redakcji nadchodzą listy 
św;adczące, że pod tym względem 
nie we wszystkich gminach dzie­
je s;ę dobrze. Udaliśmy się śla­
dem jednego z takich listów, któ­
ry wydał nam się dość typowy. 
Ńadesłali go nauczyciele Szkoły 
Podstawowej w Borzęcinie, w 
podwarszawskiej gminie Babice 
Stare.

Nauczyciele z Borzęcina wska­
zują w swoim liście na następu­
jące bolączki:

HttHaunufi 9 
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— pracują w zimnych klasach: 
od dwóch tygodni nie funkcjonu­
ją grzejniki elektryczne z powodu 
awarii instalacji;

— nie mogą korzystać z nowo 
zbudowanej ubikacji szkolnej, 
gdyż nie wstawiono do niej jesz­
cze drzwi;

— zbyt długo oczekują na rea­
lizację rachunków za odnowienie, 
malowanie mieszkań;

— nieregularnie otrzymują wy­
nagrodzenia za godziny ponadwy­
miarowe.

„Często między sobą dyskutu­
jemy o tych 1 innych sprawach. 
Zadajemy sobie pytanie, dlaczego 
tak jest? Podejrzewamy, że w na­
szej gminie jest jednak coś nie 
tak” — kończą swój list nauczy­
ciele z Borzęcina. List poparty zo­
stał wkrótce telegramem: „Przy­
jeżdżajcie natychmiast, sprawa 
pilna!”.

Postawione w liście zarzuty po­
twierdziły się na miejscu na spot­
kaniu z dziennikarzem, na które 
stawił się cały zespół. Doszły też 
nowe sprawy, ale zanim wszyst­
kie je szczegółowiej przedstawi­
my, opiszmy najpierw warunki, 
w jakich pracuje szkoła.

Zespól nauczycielski Uczy 16 
osób, z których trzy są na urlo­
pach macierzyńskich. Zasila go 
dwóch nauczycieli emerytowa­
nych. Uczniów jest 313, z ogni­
skiem przedszkolnym — 368. 
Szkoła mieści się w dwóch nie­
wielkich budynkach połączonych 
patią; w jednym z nich maleńkie 
salki, nadmiernie zatłoczone ław­
kami. W szkole brak miejsca na 
jakieś pomieszczenia zastępcze, w 
których można by wydawać dzie­
ciom posiłki, czy odbywać lekcje 
wf. Ogólne wrażenie — nadmier­
na ciasnota, niedostatki w wypo­
sażeniu Jeden budynek — mówi 
dyrektor szkoły Maciej Mllczar- 
czyk — jest już ruiną, nadaje się 
tylko do rozbiórki. Remontu ka- 
p talnego wymaga także drugi.

Nauczyciele pracują po 37—39 
godzin tygodniowo; większość 
grona ma godziny ponadwymia­
rowe. Dodajmy, że część z nich 
studiuje zaocznie.

Spotkałem się z nimi 7 grudnia 
bieżącego roku. Sprawa najważ­
niejsza — mówią — to wypłaty 
za godziny ponadwymiarowe, któ­
ra to sprawa stoi pod znakiem 
zapytania. Są zaniepokojeni, w 
roku ubiegłym nie otrzymali za 

nie wynagrodzenia w grudniu, 
lecz dopiero w styczniu. Ponoć 
zabrakło pieniędzy. I dziś mają 
powody sądzić, że historia się po­
wtórzy. Właśnie otrzymali pismo 
z gminnego Zarządu Ekonomicz­
no-Administracyjnego Szkól w 
Babicach, wyjaśniające, że w gru­
dniu wypłata za godziny nadlicz­
bowe może nastąpić pod warun­
kiem, Jeśli gmina otrzyma dofi­
nansowanie z województwa. W 
Borzęcinie sprawa ta dotyczy 12 
nauczycieli, w sumie chodzi o 
kwotę za 103 godziny.

Nie mniej irytuje nauczycieli z 
Borzęcina sprawa realizacji ra­
chunków i rozliczeń za delegacje. 
Jedna z nauczycielek złożyła w 
kwietniu bieżącego roku w Zarzą­
dzie Ekonomiczno-Administracyj­
nym Szkól rachunek na 2 tys. zło­
tych za malowanie mieszkania. 
Nie zrealizowano go do tej pory. 
Wyjaśnia się to tak: jeśli będzie 
dofinansowanie, otrzyma te pie­
niądze w roku bieżącym. Jeśli nie 
będzie, to nie wiadomo, kiedy. 
Zdarza się też, że zbyt długo na­
bierają „mocy urzędowej” ra­
chunki za delegacje (zwrot kosz­
tów za wyjazdy na studia, obozy 
itp.).

O wiele poważniej, niżby się na 
po?ór wydawało, przedstawiają 

"41ę sprawy z ręcznikami, mydłem 
oraz ubikacją, którą pozostawio­
no bez drzwi i praktycznie nikt 
korzystać z niej nie może. Drzwi 
do ubikacji — wyjaśniają nau­
czyciele — przywieziono właśnie 
przed paru dniami, ale jeszcze le­
żą na dziedzińcu. Ręczników i 
mydła nie otrzymują nie tylko 
nauczyciele, nie mają ich także 
uczniowie.

Wyłania się, oczywiście, prob­
lem warunków higieniczno-sani­
tarnych szkoły i w tym kontekś­
cie sprawa ubikacji, ręczników 1 
mydła przestaje być błaha. Oka­
zuje się bowiem, że w szkole za­
częły się szerzyć choroby brud­
nych rąk — świerzb j żółtaczka. 
Na żółtaczkę zachorowało już sie­
dmiu uczniów.

Aby nie było wątpliwości, od 
razu wyjaśniamy, że ręczniki i 
mydło do rąk bezwzględnie nale­
żą się nauczycielom, podobnie po­
winny one być dostępne uczniom 
do wspólnego użytkowania. Spra­
wę tę jednoznacznie reguluje za­
rządzenie ministra oświaty 1 szko­
lnictwa wyższego z 8 grudnia 1971 
roku, opublikowane w Dzienniku 
Urzędowym nr B-l/1972.

To jeszcze nie wszystkie kło­
poty, z jakimi borykają się na­
uczyciele z Borzęcina. Dokuczli­
we jest dla nich, jak i dla ucz­
niów panujące w klasach zimno. 
Jeden budynek ogrzewany jest 
piecami kaflowymi, ale nie dają 
one wystarczającego ciepła, gdyż 
w klasach są bardzo nieszczelne 
okn„. W drugim budynku są 
grzejniki elektryczne, ale też nie 
zapewniają ciepła z powodu nie­
właściwej instalacji (trzeba ją 
wymienić) Sytuację pogarsza osz­
czędnościowa gospodarka prądem 
(piece słabo akumulują, gdyż zbyt 
małe jest napięcie w sieci). W e­

fekcie w klasach panuje niekiedy 
temperatura niewiele wyższa niż 
na dworzu. Pytam dyrektora 
szkoły, czy nie alarmował kogo 
należy w tej sprawie? Przedkła­
da mi ostatnie pismo z 25 listopa­
da bieżącego roku, skierowane do 
Zarządu Ekonomiczno-Admini­
stracyjnego Szkół w Izabelinie, 
którego fragment cytuję: „Dyre­
ktor Szkoły Podstawowej w Bo­
rzęcinie uprzejmie prosi o wyko­
nanie naprawy stolarki okiennej 
oraz przeglądu instalacji elektry­
cznej. W powyższej sprawie zwra­
caliśmy się kilkakrotnie bez sku­
tku”.

Tę długą listę skarg zamyka 
sprawa remontu dwóch mieszkań, 
która ciągnie się już od ubiegłego 
roku. Lokale, które zajmują dwie 
rodziny nauczycielskie, trudno o- 
becnie nazwać mieszkalnymi. Le­
je się z dachu, wieje przez szcze­
liny w oknach i drzwiach, zgniłe 
podłogi. Dom zbudowany pięć lat 
temu za 360 tys. złotych jest obe­
cnie ruiną. W ubiegłym roku — 
mówią użytkownicy tych lokali 
— odmówiono remontu z braku 
funduszy. Miał się rozpocząć w 
tym roku, w maju, potem prze­
sunięto termin na sierpień, dalej 
— na wrzesień. Ostatnia wiado­
mość: przed zimą mają być za- 
smołowane dachy, ale — jak do­
tychczas — nio się nie dzieje.

Co na to wszystko dyrekcja 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Ba­
bicach Starych? Dowiaduję się, że 
ludzi, z którymi chciałbym roz­
mawiać, zastanę akurat w nowo 
zbudowanym przedszkolu w Lat- 
horzewie, przekazywanym w 
dniu mojej wizyty do użytku. 
Kiedy się tam pojawiłem, nastą­
piła mała konsternacja. Sądzono, 
że przybyłem z okazji tego przed­
szkola. Zęby choć po części 
zmniejszyć zawód, jaki sprawiłem 
innym celem swojej wizyty, 'za­
cząłem rozmowę od tej nowej w 

gminie inwestycji oświatowej. 
Duże, dwukondygnacyjne, o ład­
nej sylwetce architektonicznej 
przedszkole może być słusznym 
powodem do dumy. Zbudowano 
je przy wydatnej pomocy miej­
scowego społeczeństwa. Przed­
szkole jest już niemal w pełni 
wyposażane, ma też zapewnioną 
kadrę wychowawców. 80 malu­
chów przyjmie już w styczniu.

Dyrektor Szkoły Gminnej w 
Babicach mógłby poszczycić się 
niejednym jeszcze osiągnięciem, 
świadczącym o dobrej robocie. 
Ale przecież są 1 cienie. Starałem 
się dociec, czy można było unik­
nąć niedociągnięć, ujawnionych w 
Borzęcinie.

A oto jakich wyjaśnień udzielili 
dyrektor Zbiorczej Szkoły Gmin­
nej w Babicach — Andrzej Pecht 
oraz dyrektorka Zarządu Ekono­
miczno-Administracyjnego Szkół 
w Izabelinie — Wanda Wójcik. 
W rozmowie tej uczestniczył pre­
zes Rady Zakładowej ZNP — 
Bronisław Frąckiewicz, emeryto­
wany nauczyciel z Borzęcina, pra­
cujący na zastępstwie.

Rzeczywiście, dyrektorzy nie 
mielj pewności, czy nauczyciele o- 
trzymają w grudniu wynagrodze­
nie za godziny nadliczbowe. Ale 
właśnie przed kilku dniami gmi­
na została przez województwo 
dofinansowana, z tym, że nie w 
takiej kwocie, o jaką prosiła. A 
więc?

Zabraknie jednak w grudniu 
pieniędzy dla nauczycieli z dwóch 
szkół — pada odpowiedź. Pytam, 
czy znowu dla Borzęcina? Dyrek­
torka mówi, że tak; dyrektor o- 
biecuje, że tym razem Borzęcin 
otrzyma te wynagrodzenia w ter­
minie.

Następnego dnia zasięgnąłem 
informacji w Wojewódzkim Ze­
spole Ekonomiczno-Administra­
cyjnym w Warszawie. Gmina Ba­
bice rzeczywiście otrzymała nieco 

mniej pieniędzy, niż prosiła. Nie­
mniej — mówi wicekurator do 
spraw ekonomicznych Warszaw­
skiego kuratorium Grzegorz Stę­
piński — nie powinno być żadne­
go problemu z uzupełnieniem fun­
duszu osobowego o kwotę rzędu 
20 tys, złotych. Wystarczyło, by 
gmina złożyła nam w tej spra­
wie odpowiedni wniosek. I ostat­
nie w tej sprawie zdanie wiceku­
ratora: wynagrodzenia za godziny 
ponadwymiarowe w grudniu po­
winni otrzymać wszyscy nauczy­
ciele; jest zasada, by szkoły nie 
przechodziły z długami na rok 
następny.

Czyli: tego typu historia w ogó­
le nie powinna się zdarzyć.

Jeśli chodzi o rachunek za ma­
lowanie, złożony przez nauczy­
cielkę z Borzęcina w kwietniu 
bieżącego roku — wyjaśnia dy­
rektorka Zarządu Ekonomicznego 
Szkół — to nie można go było do 
tej pory zrealizować, ponieważ 
dopiero w listopadzie wpłynęło 
odpowiednie podanie od zaintere­
sowanej. W tym roku zrealizowa­
no w gminie sześć takich rachun­
ków, tego zaś z Borzęcina jeszcze 
nie załatwiono z braku pienię­
dzy. Pytam więc, o co naprawdę 
chodzi? O brak podania, pienię­
dzy, czy po prostu... dobrej woli?

Brakiem pieniędzy tłumaczą 
moi rozmówcy także Inne trud­
ności. Na przykład nie starcza ich 
na zakup ręczników i mydła do 
rąk, czy kożuchów i butów dla 
kierowców, bo wszystkie pienią­
dze pochłania opał, światło i inne 
wydatki. Zabrakło w gminie ró­
wnież funduszy na remonty, na 
które wydatkowano w bieżącym 
roku ponad 1 min złotych. Więc 
nie udało się między innymi wy­
remontować dwóch mieszkań na­
uczycielskich w Borzęcinie.

Trudności stwarza także brak 
materiałów budowlanych i wyko­
nawców. Stąd takie opóźnienie z 

wykonaniem drzwi do ubikacji. 
Dyrektorka Zarządu Ekonomicz­
nego twierdzi, że nie dysponowa­
ła kompletnym zespołem pracow­
ników. Brakowało kierownika 
administracyjnego, zaopatrzenio­
wca, robotnika budowlanego.

„Rozmawiamy z nauczycielami 
— mówi dyrektor Zbiorczej Szko­
ły Gminnej — wyjaśniamy im 
trudności, mówimy o hierarchii 
potrzeb. Nauczyciele nie wnikają, 
że mamy na głowie wiele poważ­
niejszych spraw. W nowej struk­
turze organizacyjnej działamy 
dopiero drugi rok. Trudno w cią­
gu roku odrobić wszystkie zale­
głości przy dużym braku materia­
łów i wykonawców. Mamy w 
gminie 10 szkół. Borzęcin to wiel­
ki problem. Ale mamy już doku­
mentację na remont kapitalny i 
rozbudowę tamtejszej szkoły, z 
pracami chcemy ruszyć w przy­
szłym roku”.

A co na to Rada Zakładowa?
„I ja wyjaśniam, tłumaczę na­

uczycielom — mówi prezes Rady 
Zakładowej — że nie można 
wszystkiego naraz żądać. Nauczy­
ciele domagają się swoich praw, 
a mniej mówią o obowiązkach. 
Jesteśmy młodą, początkującą or­
ganizacją związkową, działamy 
dopiero 8 miesięcy. Prosimy na­
uczycieli o dyscyplinę i wyrozu­
miałość”.

Trudno mi akceptować taką 
postawę związkowca, mającego 
być przecież między innymi rzecz­
nikiem interesów nauczycieli. 
Wydaj e ml się, że dyscyplina i 
wyrozumiałość nie polega na tym, 
aby tolerować zaniedbania. Nau­
czyciele żądają przecież niewiele, 
są to — rzec można — żądania 
całkiem elementarne: mydło i rę­
cznik, trochę ciepła w klasach, 
naprawa nieczynnej toalety, prze­
ciekającego dachu domu, w któ­
rym mieszkają, wreszcie wypłaty 

pieniędzy w odpowiednim termi­
nie.

A więc — żądania skromne. I 
dlatego właśnie nie można ich 
lekceważyć. Tym bardziej, że te 
wszystkie drobne przecież sprawy 
mogą być rozstrzygnięte na miej­
scu, bez odwoływania do instancji 
wyższych, redakcji itp.

★
Zbiorcze szkoły gminne 1 dzia­

łające przy nich zespoły ekono­
miczno-administracyjne, to nowe 
u nas organizmy. Większość z nich 
dopiero uczy się, jak sprawnie 
działać Może przydatny byłby w 
tych początkach jakiś instruktaż, 
opracowany przez Wojewódzkie 
Zespoły Ekonomiczno-Admini­
stracyjne, wyszczególniający, co 
wolno, a czego nie, jak można 
gospodarować budżetem itd. Może 
należałoby też szerzej rozwinąć 
akcję doszkalania etatowych pra­
cowników gmin. W końcu to oni 
mają być przecież odpowiedzialni 
za stwarzanie warunków dla po­
myślnego rozwoju oświaty.

Peregrynacja do Borzęcina, Ba­
bic i Izabelina, rozmowy z nau­
czycielami i dyrektorami szkół tej 
gminy, nasunęły mi taką oto jesz­
cze refleksję: — wielkie ambicje, 
zamiary, widzenie wielkich zadań 
nie może przesłaniać różnych dro­
bnych spraw i problemów, nie 
może prowadzić do ich lekcewa­
żenia. Bo i drobiazgi decydują w 
jakimś stopniu o warunkach ży­
cia oraz jakości i wynikach pracy.

HUGON BUKOWSKI



-MINISTRZE 
w proszę.

O WYPOWIEDZ
20 grudnia

Pod koniec każdego roku zasta­
nawiamy się zwykle nad przeby­
tą drogą, stawiamy sobie pytania, 
jak zaznaczyła się oświata w roz­
woju kraju, jak biegły nasze, na­
uczycielskie sprawy?

Byt to przecież rok, W którym 
odbył się Zjazd Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. Był to kolejny 
rok szkolny organizowania wiel­
kiej batalii oświatowej, której na 
imię gminna szkoła zbiorcza.

Był to rok, w którym umacniała 
się nowa administracja szkolna, 
w związku ze zmianami w podzia­
le administracyjnym kraju.

Był to także rok, w którym ko­
lejna grupa nauczycieli została 
skierowana na studia wyższe. O- 
becnie podnosi kwalifikacje w 
szkołach wyższych ponad 65 tys. 
koleżanek i kolegów.

A więc był to rok ważny: mimo 
wielu jeszcze braków i minusów, 
od których nie jest wolna i nasza 
działalność. Ten miniony rok za­
znaczył się pomyślnie w realiza- 

. cji przygotowań do reformy sy­
stemu edukacji narodowej. Chcia- 
łbym tej kwestii poświęcić trochę 
uwagi.

Reforma szkolna nie może zo­
stać przeprowadzona z dnia na 
dzień, musi być dobrze przygoto­
wana. Zostało nam już niewiele 
czasu na te przygotowania, od no­
wego systemu edukacji dzieli nas 
już tylko 18 miesięcy.

Chcialbym w tym miejscu ser­
decznie podziękować wszystkim, 
którzy pracowali nad przygoto­
waniami do reformy szkolnej, nad 
likwidowaniem dysproporcji w 
pracy szkół, nad usuwaniem róż­
nic, jakie jeszcze istnieją w po­
ziomie nauczania w szkołach w 
różnych środowiskach.

Chcialbym także podkreślić w 
tych poczynaniach wagę i wkład 
pracy każdego nauczyciela. Czę­
sto powtarzam w tej audycji, iż 
wyniki średnie, dużo znaczące. w 
statystyce, niewielkie mają zna­
czenie w oświacie. Dla dwóch 
szkół, z których jedna jest znako­
mita, zaś druga słaba, nie ma śre­
dniej dobrej. Ta słaba jest tylko 
słabą. A dziecko szkoły nie wy­
biera, uczy się w tej, która znaj­
duje się najbliżej jego domu.

Dlatego tak ważną sprawą jest 
czuwanie nad likwidowaniem lub 
choćby zmniejszaniem dyspropor­
cji w pracy szkół. I właśnie tym 
spośród koleżanek i kolegów, któ­
rzy pracują w szkołach, mających 
do odrobienia pewne zaległości, 
cii ciąłbym bardzo Serdecznie po­
dziękować za wysiłek.

Chcę także podkreślić ogromne 
znaczenie prowadzonej w szko­
łach z coraz większym powodze­
niem działalności wychowawczej. 
Wychowujemy naszą młodzież w 
poczuciu patriotyzmu i obowiąz­
ku wobec naszego socjalistyczne­
go państwa. Szkoła wiele dobrego 
w tym kierunku zdziałała, ale jest 
tu jeszcze niemało do zrobienia. 
Oto obecnie naszym obywatel-, 
skirn oboioiązkiem jest zaznajo­
mienie młodzieży z tym wszyst­
kim, co wynika z uchwał V Ple­
num Komitetu Centralnego PZPR. 
Są to bowiem ważne, dotyczące 
każdego z nas, sprawy. Ich wła­
ściwe zrozumienie przez młodzież, 
a przez to zbliżenie jej do spraw, 
które będą w centrum uwagi ■ 
władz partyjnych i państwowych 
w naszym kraju w najbliższych 
latach — to cel, który powinien 
przyświecać naszym wychowaw­
czym poczynaniom. Jest to bo­
wiem ważny element obywatels­
kiej edukacji.

Kończąc te nasze spotkania, 
trzeba powiedzieć, że byt to rok 
bardzo pracowity. Jest niezmier­
nie ważne, abyśmy nowy, nad­
chodzący rok przywitali zdrowi i 
przekonani o tym, iż nasza praca 
dobrze służy Polsce, jej rozwojo­
wi.

W imieniu kierownictwa Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania 
chcialbym podziękować wszyst­
kim za ten . rok owocnej pracy.

Minęło 30 lat od ogłoszenia 
wyroku Międzynarodowego 
Trybunału Wojskowego w 

Norymberdze, przed którym przy­
wódcy hitlerowscy odpowiadali za 
zbrodnie wojenne.

W związku z tą rocznicą odby­
ła się 22 listopada bieżącego ro­
ku sesja naukowa, zorganizowa-. 
na przez Główną Komisję Bada­
nia'Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce.

W komunikacie Polskiej Agen­
cji Prasowej czytamy, że uczest­
nicy obrad podkreślili znaczenie 
procesu norymberskiego dla u- 
jawnienia całemu światu prawdy 
o zbrodniach hitlerowskiego fa­
szyzmu. Po raz pierwszy organi­
zatorów zbrodni wojennych po­
ciągnięto do osobistej odpowie­
dzialności karnej. Proces norym- 
be>ki stanowi więc ostrzeżenie 
dla agresorów.

Historia powojennych lat wy­
kazała także, iż doświadczenia, 
wynikające z procesu norymber­
skiego, wskazują na możliwości 
pokojowej współpracy państw o 
różnych ustrojach, reprezentują­
cych przeciwstawne ideologie. W 
Europie zostały ostatecznie po­
twierdzone rezultaty drugiej woj­
ny światowej, a podczas konfe­
rencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie, odbytej w u- 
biegłym roku w Helsinkach, usta­
lone zostały kierunki odprężenia 
politycznego i militarnego.

Warto więc przypomnieć nie­
które fakty związane z tym, jed­
nym z największych i najdłuż­
szych procesów świata, którego 
cel i sens chyba najbardziej lapi­
darnie określił prokurator bry­
tyjski, Sir Hartley Shawcross: 
„Jest to proces dla przyszłych po­
lityków — ku przestrodze; dla hi­
storyków — ku nauce”.

Rozpoczął się 20 listopada 1945 
roku, wyrok odczytano 1 paź­
dziernika 1946 roku. Wyroki 
śmierci zostały wykonane w nocy 
z 15 na 16 października 1946 ro­
ku.

W ciągu ponad dziesięciu mie­
sięcy trybunał odbył 403 sesje 
jawne, w ciągu 218 dni pracy. 
Protokół stenograficzny liczy 16 
tys. stron. Oskarżyciel, w toku 
przewodu, przedłożyli 2630 doku­
mentów, obrona — 2700. Oskar­
żeni mieli 27 obrońców, którym 
pomagało 54 asystentów i 67 se­
kretarek.

Proces prowadzony był w spo­
sób praworządny, z zachowaniem 
zwyczajów i procedury sądowej w 
najbardziej cywilizowanych i 
kulturalnych krajach. Oskarżeni 
mieli prawo udzielać najbardziej 
drobiazgowych wyjaśnień, żądać 
przedstawienia dodatkowych 
świadków i dokumentów. Mogli 
atakować prokuratorów, gloryfi­
kować idee hitlerowskie, dyskre­
dytować politykę państw sojusz­
niczych, mogli kłamać i protesto­
wać.

Państwa sojusznicze, tj. ZSRR, 
USA i Wielka Brytania Ogłosiły 
już w czasie wojny, podczas kon­
ferencji moskiewskiej w paździer­
niku 1943 roku, deklarację, że 
pojmani przestępcy wojenni bę­
dą wydani tym krajom, na tere­
nie których działali, z wyjątkiem 
„głównych przestępców wojen­
nych”, którzy będą sądzeni przez 
specjalnie do tego powołany ^Try­
bunał.

W myśl umowy zawartej 8 
sierpnia 1945 roku — w skład try­
bunału weszli tylko przedstawi­
ciele czterech wielkich mocarstw: 
ZSRR, USA. Wielkiej Brytanii 1 
Francji. Przewodniczącym Trybu­
nału był lord angielski, Justice 
Lawrence. Oskarżycielami — pro­
kuratorzy: radziecki, brytyjski, a- 
merykański i francuski.

Polska delegacja składała się z 
czterech osób: Stefan Kurowski, 
Tadeusz Cyprian, Stanisław Pio­
trowski i Jerzy Sawicki. Dostar­
czyli oni Trybunałowi mnóstwo 
materiałów, dotyczących zbrodni 
hitlerowskich popełnionych na 
ziemiach polskich.

Na lawie oskarżonych zasiadło, 
w dniu 20 listopada 1945 r. 21 
„głównych przestępców wojen­
nych”:

Herman Goring — marszałek 
Rzeszy, dowódca lotnictwa:

Rudolf Hess — zastępca Hitle­
ra do 1941 r.

Joachim von Ribbentrop — mi­
nister spraw zagranicznych;

Wilhelm Keitel — feldmarsza­
łek, szef Najwyższego Dowództwa 
Armii (Oberkommando der Wehr­
macht) ;

Ernst Kaltenbrunner — szef 
Głównego Urzędu Bezpieczeństwa 
Rzeszy (w skład urzędu wchodzi­
ło między innymi gestapo);

Alfred Rosenberg — naczelny 
ideolog ruchu hitlerowskiego, wy­
dawca organu partyjnego „Vol- 
kischer Beobachter”;

Hans Frank — generalny gu­
bernator w Polsce;
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Wilhelm Frtck — minister 

spraw wewnętrznych;
Julius Streicher — promotor 

antysemityzmu, wydawca „Stiir- 
mera”, gauleiter Frankonii;

Walter Funk — minister go­
spodarki, następca Schachta;

Hjalmar Schacht — prezes Rei- 
chsbanku, minister gospodarki;

Karl Dónitz — wielki admirał 
floty, wyznaczony na szefa państ­
wa w testamencie Hitlera:

Erich Raeder — admirał floty, 
poprzednik Dónitza;

Baldur von Schirach — przy­
wódca Hitlerjugend, gauleiter 
Wiednia;

Franz Sauckel — szef zatrud­
nienia i przymusowej rekrutacji 
robotników;

Alfred Jodl — generał, szef o- 
peracyjny Najwyższego Dowódz­
twa Wehrmachtu;

Franz von Papen — kanclerz 
Rzeszy przed Hitlerem, ambasa­
dor Hitlera w Austrii i w Turcji;

Arthur Seyss-Inguart — przy­
wódca hitlerowców w Austrii, za­
stępca Franka w Generalnej Gu- 
bernii, potem komisarz Rzeszy w 
Holandii;

Albert Speer — minister uzbro­
jenia;

Konstantin von Neurath — mi­
nister spraw zagranicznych, po­
tem protektor Czech i Moraw.

Hans Fritzsche — szef propa­
gandy radiowej.

Tuż przed procesem popełnił 
samobójstwo w więzieniu Robert 
Ley — szef Frontu Pracy.

Na ławie oskarżonych zabrakło 
„Wielkiej Trójki” hitlerowskiej: 
Adolfa Hitlera, Josepha Goebbel­
sa i Heinricha Himmlera. Dwaj 
pierwsi popełnili w nocy z 29 na 
30 kwietnia 1945 roku samobój­
stwo. gdy oddziały Armii Czerwo­
nej zbliżały się do kancelarii Rze­
szy, pod która w schronie znaj­
dowała się główna kwatera Hi­
tlera. Goebbels — przed samo­
bójstwem, które popełnił wraz z 
żoną — otruł sześcioro swoich 
dzieci. Heinrich Himmler — szef 
SS i policji, aresztowany po za­
kończeniu wojny przez wojska 
brytyjskie, zażył truciznę. Nie
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Lawa oskarżonych w procesie 

zdołano także doprowadzić przed 
Trybunał Martina Bormanna, 
szefa kancelarii partyjnej, w o- 
statnim okresie zastępcy Hitlera 
w NSDAP. Zniknął on bowiem 
bez śladu po zakończeniu walk w 
Berlinie.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
i zapytaniu, czy przyznają się do 
winy, każdy z oskarżonych o- 
świadcza: „Nicht schuldig” (nie 
winien). Szczególny tupet i pew­
ność siebie wykazywał Goring. W 
czasie zeznań próbował udowod­
nić, iż rząd HI Rzeszy, a zwłasz­
cza on osobiście, robił wszystko, 
by uniknąć wojny. Wojnę właści­
wie sprowokowała Polska, pod­
judzona przez Anglię do odrzuce­
nia wspaniałomyślnych żądań Hi­
tlera i prześladująca w okrutny 
sposób mniejszość niemiecką. Do­
piero później, w świetle przed­
stawionych dowodów zbrodni, 
zmienił taktykę i próbował tylko 
bronić siebie. Wyrok śmierci, któ­
ry usłyszał po zakończeniu pro­
cesu, wstrząsnął nim tak mocno, 
że po powrocie do celi nie mógł 
wykrztusić słowa i był bliski ata­
ku nerwowego. W noc przed egze­
kucją prosił o przysłanie mu ka­
pelana i udzielenie ostatnich sa­
kramentów. Kapelan więzienny 
odmówił tej przysługi oświadcza­

jąc, że nie zauważył u Góringa 
nigdy najmniejszych nawet obja­
wów skruchy i że nie ma prawa 
czynić z posługi kapłańskiej zwy­
kłego widowiska. Goring uniknął 
szubienicy, zażył bowiem w celi 
pigułkę cjankali, którą nie wia­
domo kto mu doręczył.

Keitel — prawa ręka Hitlera 
w przygotowywaniu i przeprowa­
dzeniu wszystkich akcji zbroj­
nych — tłumaczył się, że musiał 
działać na rozkaz i wiązała go 
przysięga złożona na wierność Hi­
tlerowi. Keitel swą „żołnierską 
postawę” wykazywał także w cza­
sie pobytu w więzieniu. Gdy 
wchodził ktoś z przestawicieli 
władz alianckich do jego celi, zry­
wał się na baczność. Chociaż re­
gulamin tego nie wymagał, feld­
marszałek stukał rłużbiście obca­
sami przed każdym amerykań­
skim podoficerem.

Kaltenbrunner — szef najwięk­
szej w historii maszyny mordu i 
terroru w obozach koncentracyj­
nych, w obozach zagłady, spraw­
dzał osobiście jej działanie. 
Świadkowie zeznawali, a po­
twierdzone to było nawet zdję­
ciami, że na przykład w Maut­
hausen, podczas jego wizytacji, 
pokazywano egzekucje we wszy­
stkich stosowanych formach: po­
wieszenie, biczowanie, gazowanie, 
strzał w potylicę. „Oświadczam 
pod przysięgą, że w życiu nie pod­
pisałem ani jednego wyroku, że 
nie jestem winiet ani jednej 
śmierci” — mówił podczas prze­
słuchania.

Delegację polską interesowały 
najbardziej zeznanie Hansa Fran­
ka, generalnego guł urnatora czę­
ści terytoriów Pols.u, W jego 
sprawie świadczyły dokumenty, 
które sam stworzył. Był to Dzien­
nik Franka, który icejmował 38 
tomów. Pisząc swój Dzieznik, 
Frank zamierzał zbudować sobie 
pomnik w historii „tysiącletniej 
Rzeszy”. Uciekając z Krakowa, 
zabrał z sobą Dziennik, aby prze­
kazać go bawarskiej bibliotece 
państwowej. Oddać go musiał 
jednak oficerom wywiadu ame­

norymberskim Foto: Archiwum

rykańskiego, którzy aresztowali 
go w maju 1945 roku.

Frank, który początkowo twier­
dził, że jest niewinny, zeznał po­
tem: „Ną podstawie tego, co prze­
żyłem przez pięć miesięcy tego 
procesu, muszę stwierdzić, że po 
uzyskaniu wglądu we wszystkie 
straszliwe zbrodnie, jakie zostały 
popełnione, czuję, że ciąży na 
mnie straszna wina (...) Tysiąc lat 
przeminie, zanim zatarta zosta­
nie ta wina Niemiec”. Warto przy 
tym wspomnieć, z.e Frank po a- 
resztowaniu, w celi więziennej, 
nawrócił saę na katolicyzm i w 
ostentacyjny sposób manifestował 
swą nąbożnoiść.

Zeznania powyższe i jego rze­
koma religijność nie przeszkadza­
ły mu jednak potem udowadniać, 
że nie wiedział o największych 
zbrodniach i że zawsze dążył, jako 
generalny gubernator, do zapew­
nienia ludności polskiej minimum 
stopy życiowej i praw obywatel­
skich. W jego zeznaniach Gene­
ralna Gubernia była krajem mle­
kiem i miodem płynącym, a on 
sam dobrodziejem ludności pol­
skiej.

W ostatnim zaś przemówieniu, 
w dniu 31 sierpnia 1946 roku, na 
zakończenie proceru powiedział: 
„Oświadczyłem jako świadek, że 

tysiąc lat nie wymaże winy na­
szego narodu źa sposób prowa­
dzenia wojny przez Hitlera. 
Wszelka możliwa wina naszego 
narodu została już dziś zmazana. 
Nie tylko przez zachowanie się 
naszych nieprzyjac.ół z czasów 
wojny wobec naszego narodu i 
jego żołnierzy, co starannie trzy­
mano z dala od tego procesu, ale 
również przez ogrom straszli­
wych zbrodni, które — jak się o- 
becnie dowiaduję — popełnili . i 
jeszcze popełniają na Niemcach 
Rosjanie, Polacy i Czesi, zwłasz­
cza w Prusach Wschodnich, na 
Śląsku, na Pomorzu i w Sudetach. 
Kto i kiedy osądzi te zbrodnie, 
popełnione na narodzie niemiec­
kim?”

Jedynym, który z pełną kon­
sekwencją i odwagą uznał zbrod­
niczy charakter reżimu hitlerow­
skiego. jak również swoją bez­
sporną współwinę i odpowiedzial­
ność, który proce* 1 2 3, norymberski 
uważał za słuszny, sprawiedliwy i 
konieczny, był Alłaert Speer (w 
jego fabrykach b'4o zatrudnio­
nych 14 milionów robotników). 
Speer był również >Mynym, któ­
ry miał odwagę n? początku 1945 
roku powiedzieć Hitlerowi, że 
wojna jest już def'nilywnie prze­
grana. Nie wykon'ił też rozkazu 
Hitlera o niszczeniu Opuszczonych 
fabryk i urządzeń przemysłowych.

Przy przygotowaniu artykułu ko- 
rzys talem z opracowań.

1) Karol Małcużyński: Oskarżeni nie 
przyznają się do winy. Wydawnictwo 
Interpress, Warszawa 1973.

2) Jerzy Sawicki. Przed polskim pro- 
kuratorem. „Iskry”. Warszawa 1968.

3) Marian Podko wińsk!. W kręgu 
Hitlera. „Książka i Wiedza”, Warsza­
wa 1976.

W czasie dziesięciu miesięcy 
procesu ujawniono wszystkie ma­
teriały i dokumer.ty począwszy 
od Anschlussu (pr^dączenia Au­
strii do HI Rzeszy w marcu 1938 
roku), Układu Monachijskiego, 
podboju Czechosłowacji i napaści 
na Polskę.

Erwin Lahousen, szef II oddzia­
łu (zadania specjalne i sabotaż) 
w Abwehrze (wojskowy wywiad) 
przedstawia szczegóły prowokacji 
gliwickiej, która posłużyła Hitle­
rowi jako pretekst do napadu na 
Polskę.

3 stycznia 1946 roku staje przed 
Trybunałem, jako świadek, Otto 
Ohlendorf. Wysoki, przystojny 
mężczyzna, znakomicie opanowa­
ny, absolwent dwu fakultetów a- 
kademickich. Stał on na czele tzw. 
Einsatzgruppe D., która na tere­
nach ZSRR wymordowała 90 tys. 
ludności.

15 kwietnia 1946 roku na salę 
Trybunału wprowadzono niepo­
zornego człowieka, który, gdy mu 
wskazywano miejsce świadków, 
ukłonił się grzecznie i usiadł. Na­
zywał się Rudolf Hoess. Bardzo 
spokojnym, cichym głosem, jak 
sumienny, przepracowany urzęd­
nik, mówił, w jaki sposób organi­
zował zagładę ludzi. Był komen­
dantem Oświęcimia w okresie od 
1940 roku do 1 grudnia 1943 roku. 
W tym czasie zginęło tam — we­
dług jego obliczeń — około 3 mi­
lionów osób, co stanowi 70—80 
proc, wszystkich ludzi skierowa­
nych do Oświęcimia.

Pisarka polska Seweryna Szma- 
glewska zeznawała na temat mar­
tyrologii dzieci Oświęcimia. 
„Dzieci urodzone w obozie tatu­
owano nie na rękach, ale na no­
gach”. „Dlaczego?” — spytał pro­
kurator „Ponieważ niemowlę jest 
bardzo małe i na rączce nie było 
miejsca na pięciocyfrową liczbę”. 
Seweryna Szmaglewska zezna­
wała, że bywały dni, w których po 
codziennej porcji gazowania i pa­
lenia nowego transportu pozosta­
wało w obozie po kilkaset wóz­
ków dziecięcych.

Wyrokiem Trybunału skazano 
na karę śmierci przez powiesze­
nie: Martina Bormanna (zaocz­
nie), Hansa Franka, Wilhelma 
Keitla, Joachima von Ribbentro- 
pa, Alfreda Rosenberga, Franza 
Sauckela, Arthura Seyss-Inguar- 
ta, Juliusa Streichera. Na karę 
dożywotniego więzienia skazani 
zostali: Walter Funk, Rudolf 
Hess, Erich Raeder. Czterech ska­
zano na terminowe więzienie: 
Karl Dónitz — 10 lat, Konstantin 
von Neurath — 15 lat, Baldur 
von Schirach — 20 lat;, Albert 
Speer — 20 lat. Uniewinniono: 
Hansa Fritzsche. Franza von Pa- 
pena, Hjalmara Schachta.

Karę więzienia odbywali skaza­
ni w więzieniu Spandau, na 
przedmieściach Berlina. Za bez­
pieczeństwo ich odpowiada od­
dział wartowniczy: 2 oficerów. 8 
podoficerów i 44 żołnierzy. Od­
dział wartowniczy wystawiany 
jest co miesiąc, kolejno przez 
zwycięskie mocarstwa: ZSRR, 
USA, Wielką Brytanię i Francję. 
Obecnie w więzieniu w Spandau 
znajduje się tylko Rudolf Hess. 
Liczy 82 lata.
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Polsakiewicz H.: Gdzie jak gdzie, ale tam 

posłuchać najlepiej... — 24
Polsakiewicz H.s Klika sygnałów s Katowic­

kiego... — 26
Przygotować do żyda 1 pracy — 24
Racewicz A.: By rzeczywiście była Kżkołą 

życia— 17
Racewicz A.: Głos mają zakłady pracy — 21
Racewicz A.: Aby z debaty zysk był najwięk­

szy — 22
Racewicz A.: Reforma ze wszech miar opła­

calna — 23
Racewicz A.: Przymierzanie do dziesięciolatki 

— 31
Rad lak W.: Nie wystarczy poznać smak pra­

cy — 18
Rogalska K.: „...staje się dziełem całego śro­

dowiska polonistycznego...” — 8
Rogalska K.: Jedno z czterdziestu dziewięciu 

— 28
Ruka M.: Wojewódzki Sejmik Polonistyczny 

w Siedlcach — 17
Rybarczyk M.: Interpunkcja powierzchniowa 

1 głęboka — 21
R ybarczyk M.: Trudny — przeładowany... — 22
Rybarczyk M.: Szkoła wypiękniała i znacznie 

się wzbogaciła... — 39
Rybarczyk M.: Ocena dyskusji nad progra­

mami — 43
Sączewski H.: Na marginesie projektu refleksji 

kilka — 23
Smolec Z.: Fizyka podstawową nauką przy­

rodniczą — 27
Stańko-Barczentewlcz M.: Określić minimum 

1 maksimum — 30
S zczerba St.: Na miarę możliwości 1 ambicji

Szczęśniak A.: Czekamy na dobry podręcznik 
metodyczny — 19

Szenfeld T.: Nie ma być „producentem” ar­
tystów — 23

Świtała Z.: Zanim wprowadzimy dziesięcio- 

jSwltała Z.: I Wojewódzki Sejmik Nauczyclel-

Turleiska H.: Dlaczego wciąż tylko literatu­
ra? — 22

Uhl-Herkoperec D.: Przede wszystkim — ka­
dra — 28

Wlatrowski Z.: ...bo Jest to projekt szkoły 
przyszłości — 18

Więckowski R.: Praca z małym dzieckiem — 
27

Witalewska H.: Nauczyciel był, jest i pozo­
stanie postacią centralną — 8

WibaJewska H.: Edukacja kulturalna edukacją 
człowieka — 9

Witalewska H.: Rzeźbi świadomość Polaków 
— 40

Witkowska G.: Spełnia podstawowe cele — 30
Wojciechowski K.: Reforma szkolna sprawą 

ogólnonarodową — 13
Wojciechowski K.: Pierwsze oceny i wnioski 

Rady do Spraw Wychowania — 17
Wojciechowski K.: Perspektywa lat 1976—1980 

— 19
Wojciechowski K.: Nowosądecka oświata na 

dobrej drodze — 24
Założenia programowo-organizacyjne dziesię­

cioletniej szkoły średniej: nauczanie początko­
we, język polski, plastyka, muzyka, historia, 
propedeutyka nauki o społeczeństwie, przyspo­
sobienie do życia w rodzinie, geografia, biolo­
gia z higieną, matematyka, fizyka z astrono­
mią, chemia, technika i praca, obronność kraju, 
kultura fizyczna, język rosyjski, języki zachód- 
ni^euToneiskie — 14

Zeglikowska K.: Historia nauką obywatelskie­
go myślenia — 25

Żeleźniakowlcz M.: Wprowadzić ABC prawa 
— 24

SZKOLNICTWO WYŻSZE, NAUKA, TECHNIKA

Bandziak St.: Pokongresowe refleksje — 39
Bukatowa D.: Poziom raczej średni — 40
Dudek W.: W trosce o kulturę polityczną 

studentów — 40
Jędrzejewski St.: Stosunki międzyludzkie w 

wychowaniu — 41
J . Sz.: W dniach jubileuszu krakowskiej WSP 

— 17
Kościelniak H.: II Turniej Akademicki Języka 

Rosyjskiego — 24
K .R.: Warszawskie zagłębie naukowe — 33
(kr): W Polskiej Akademii Nauk — 41
Nowoczesność w dydaktyce — 33
Nowy rok pracy Instytutów resortowych — 83
Porozumienie — 12
Rogalska K.: Trzy pytania w ©prawie rekru­

tacji — 13
Rogalska K.: Uczelnia, która urosła do rangi 

■ymbolu — 41
Rogalska K.: „Sprawą podstawową Jest zwięk­

szenie kontaktów między szkołą wyższą a śred­
nią...” — 45

Uroczysta Inauguracja roku akademickiego — 
41

Wlatrowski Z.: Pedagogika pracy nową dyscy­
pliną — 16

WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE

Btfkalow*  D.: Edukacji ©topień płerwway — 
tl

Bukatowa D.t Startują przedszkola — 51
Dmochowska M.: „Ta ocena jest jednostron­

na” — 28
Na warsztacie wychowanie przedszkolne — S7

SZKOLNICTWO PODSTAWOWE

Czerwiński St.: Anatomia sukcesu — 8
Czerwiński St.: Czas wakacji w szkole gmin­

nej — 25
Jerzykiewicz K.: Podstawa dobrej roboty — Bt
Śliwiński B.: W mojej szkole — 47
Wojciechowski K.: Startują szkoły podstawo­

we — 34

SZKOLNICTWO ŚREDNIE 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCE

Czerwiński St.: Mówią o tej szkole: elitarna 
— 43

F.B.: By nie zaprzepaścić żadnego talentu 
— 25

Loch K.: Wszystkie są o Śląsku — 30
Wesołowska E. A.: Pomoc radia i telewizji 

w kształceniu pracujących — 26

SZKOLNICTWO ZAWODOWE

H. POL.: Aby nie zabrakło fachowców — 34
Jachna K.: Jak oceniać efekty pracy szkół 

zawodowych? — 37
Kaczor St.: Modernizacja systemu zawodów 

szkoleniowych — 1
Kaczor St.: Robotnik XXI wieku to robotnik 

Inteligentny — 32
Kaczor St.: Kształcenie przedzawodow© — 38
Kaznowskl K.: Aby wyniki były coraz lep­

sze —10
Osuch E.: Trzeba im pomóc — 13
Palys T.: Młodzież bliżej zakładu pracy — 23
Parflniewicz Z.: Rezerwy tkwią w kwaiflka- 

cjach — 9

Parflniewicz S.t Liczymy na porno© ssatte" 
dów pracy — 47

Racewicz A.x Nad projektem modelu ksztal- 
oenia zawodov/ego — 13

Racewicz A.: Co nowego w szkolnictwie as» 
wodowym? — 48

Racewicz A.: Z myślą o reformie — SI
Szkoły jeleniogórskie prezentują swój 

bek — 51

SZKOLNICTWO SPECJALNE

Bukałowa D.t Nie ma kaleki, jceś człowiek 
— 39

Gamulczak Fr.: Te oatme, ale ■ ograniczenia­
mi — 32

Projekt kształcenia specjalnego w nowym sy­
stemie szkolnym — 25

Szkodnictwo specjalne ważnym elementem zre­
formowanej edukacji -- 25

Zeglikowska K.: Upowszechnieni© oświaty to 
także upowszechnienie kształcenia specjalnego 
— 27

ZAGADNIENIA OPIEKUŃCZO- 
-WYCHOWAWCZE, 

PROBLEMY MŁODZIEŻOWE

(a): Ostrożnie z ogniem — 18
Apel o większe wykorzystanie teb pamtędl 

narodowej w wychowaniu patriotycznym i oby­
watelskim — 19

Bieniarz T.: Spotkanie ministra obrony na­
rodowej z ministrem oświaty 1 wychowania — •

Bogoliński Fr.: Żołnierze wolności — 8
Borkowski T.: Aby wybór był trafny — 20
Borkowski T.: Wychowanie nie kończy mę 

na lekcjach — 32
Bukałowa D.: Tak powstają trwałe przyjaź­

nie — 19
Bukałowa D.: Młodzież w zielonych mundu­

rach — 29
Bukałowa D.: Cel: kształtować patriotyczne 

1 intemacjonalistyczne postawy młodzieży — 43
Bukałowa D.: Zginęło dziecko — 47
Czarnecka A.: Licealiści, którym patronuje

Konopnicka — 46
Czerwiński St.: Siadami braterstwa — 11
Czerwiński St.: Lato pod namiotem — 27
Czerwiński St.: Harcerze Bieszczadom — 33
(dw): Szkoła patriotyzmu — 32
H. P.: By zacieśniać więzy przyjaźni — 49
Hubert-Nuszkiewicz E.: Młodzi sojusznicy 
28

H. W.: „Świat dziecka’* czyli letni karnawał 
nad morzem — 4

H. w.: Ambasadorowie przyjaźni — 5
H. W.: Coraz bliższe partnerstwo — 16
H. W.: „Olimpijski start” czyli XII Alert har- 

ccrzy — 20
H. W.: Młodzieżowe „Lato 1976” — 25
H. W.: Harcerski styl — harcerski fason — 27
(hw): Bieszczadom i sobie w prezencie — 31
H. W.: Najbardziej wzruszające — 36
(hw): „Chcemy wiedzieć więcej, niż wiemy” 

— 47
H. Wit.: Godni imienia Janusza Kusoclńskie- 

go — 24
Kalita B.: Poznają smak dorosłego życia — 34
Kowalski Z.: Siadami autorki „Nocy 1 dni” 

— 17
(kr): W trosce o porządek 1 bezpieczeństwo 

— 32
K. W.: Czego się Jaś nie nauczy.. — «
Meder H.: Przezwyciężanie obojętności — S9
Miczai D.: Znajdują tu życzliwość i zrozu­

mienie — 19
(mr): Szkolne kasy oszczędności — SS
Misiorny-Fitz M.: Praca „na medal (e)’* — «
Okuniewski Z.: Postawa godna naśladowania 

— 36
Okuniewski Z.: W szkolnych izbach pamięci 

— 41
Okuniewski Z.: Młodzi radioamatorzy — 49
Olek H.: Za zasługi dla obronności kraju — tl
Peter T.: Na styku : szkoła — dom — 13
Pierzchała M.: Złota Odznaka Honorowego

Dawcy Krwi na sztandarze szkolnym — 36
Pietrzykowski E.: W duchu pokoju i przy­

jaźni — 6
Podlaski St.: Czarne chmury nad Flossenbur- 

giem — 16
Polsakiewicz H.: Młodzi opowiadają się »a... 

— 1
Polsakiewicz H.t To się naprawdę opłaca — 4
Polsakiewicz H.: Noszony w okładce zeszytu 

— 5
Polsakiewicz H.: Kodeks Ucznia I pięć in­

nych spraw — 7
Polsaikiewlcz H.: Gorąca linia t szkoła — 

kład pracy — 18
Polsakiewicz H.: W trosce o zdrowie psychicz­

ne — 29
Polsakiewicz H.r Znajomość prawa podstawą 

praworządności — 32
Polsaldewicz H.: O zdrowiu psychicznym na- 

zzym i uczniów — 34
Polsakiewicz H.: Zagrożeniom walka wydana.. 

— 36
Polsaklewlca H.i Lepiej na zimne dmuchać.. 

— 48
Pomierny Z.: Nikt nas w tym nie wyręczy — I
Przekazujemy podziękowania — 16
(rac): Wakacje co się zowie — 96
Racewicz A.: Rzecz o gospodarności — SS
Rogalska K.: Kopalnia olimpijskiego kruszeń 

— 33
RogoitAski Fr.: Odwiedziny — 49
Rolk J.: Zaczęło się od wizyty — 30
Sławińska L.: Pamięć zobowiązuje — 11
Uwaga, dziecko na drodze — 30
Wąsik H.: Obywatel 1 praiwo — 30
Węsierskl J.i Służą wychowaniu patriotycz­

nemu — 19
Witalewska H.i O (tych Innych) oMmptadach 

1 olimpijczykach — 17
Witalewska H.t Nie ma dobrej szkoły bez 

harcerstwa — 24
Witalewska H.: „...ziemia ta nae potrwfcuje...” 

— 35
(wltmiei)t W 300 szkołach izby tradycji — M
W Miesiącu Pamięci — 16
Wojciechowski K.s Narodowe symbole Pola­

ków — 29
Wojciechowski K.t „Praojcom na chwalę, bra­

ciom na otuchę” — 41
Wojciechowski K.: Zadania zawsze najwol­

niejsze — 49
Zaremba Eu Komu trójka, panie profesorze 

— 48

WYCHOWANIE PRZEZ SZTUKĘ 
(teatr, film, plastyka, muzyka, telewizja, radio)
Bagiński P. t Wśród ludzi teatru — 3*

„Drzwi otwarte” dla sztuki — 19
H. W.: Jeszcze raz doktor Judym — 1
H. W.: Trzy pasje Janiny Trzclńskiej-Wldery 

— 25
H. W.: Przed ni Biennale Sztuki dla Dziecka 

— 32
Kula E.: Pod hasłem — wychowanie dla kul­

tury — 29
Matlas St. i Rola radia i telewizji w samo­

kształceniu — 18
Molda J.t Akwarelo 1 rysunki Bolesława 

Brzozowskiego — 28
Spotkania ze sztuką — 13, 15, 1«, 1», >1, 13, M, 

28, 31, 32, 37, 38, 45, 47, 48, 52
Sztuka „Za Żelazną Bramą” — 22
Witalewska H.: „pieśń 1 praktycznoić w jedno 

zaręczone...” — 1
Witalewska H.: Z myślą o młodym widzu — I
Witalewska H.: Zbliżenie do teatru — 6
Witalewska H.: Wcielenie filmowe Jarosława

Dąbrowskiego — 10
Witalewska H.t Kazimierz Wielki czyli ogrom­

ne rozczarowanie — 14

Witalewska H.i W świeci© grafik Bronisława 
Tomeckiego —• 22

Witalewska H.: Również i sztuka ludowa — 31
Witalewska H.: Wielka artystyczna przygoda... 

— 36
Witalewska H.: Pro arte... — 50

KADRY NAUCZYCIELSKIE, 
KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI

D.: Studiów rok trzeci — zo
D.: Matematyka przedmiot nie ko-

D.: W drodze po dyplom magistra 

D.i Nie oczekują luksusów, ale— 

D.t Co młodzież wio • zawodzi®

Wit.: Wielostronna pomoc w nauczaniu 
' 13

Uczą zgodnie a wykształcę*

Nauczyciele o wartościach mo*  
__ 3

J.t Tu także tkwią rezerwy — 10
J.t Wizytator razem z nauczycielem

J.: 8 przykazań dla rad pedagogicznych

E.t Blaski 1 cienie studiów podyplomo-

Adept A.t Proszę • odpowiedź, panie profę. 
eorze — 50

Audycje NURT — 1—19, 33
Borkowski T.t Postawić na twórczy niepokój 

— 37
Bukałowa D.t W indeksach przybyło zaliczeń 

— 7
Bukałowa D.t Nowatorzy — 18
Bukałowa 
Bukatowa 

ehany — 22
Bukałowa 

— 27
Bukatowa 

— 30
Bukatowa 

nauczycielskim — łl
Działacze frontu ideowo-wychowawczego — n
Gorzelok K. s I przykład, 1 zachęta — t
Gorzelok K.t By nie zaprzepaścić ani jedne®® 

talentu — 41
Henczel Wł. t Słusznie etawiamy na zaufani® 

— 28
H. ____

Języka rosyjskiego — 13 
Iwanowski W.: U—: 

nlem — 6 
Kaczor St.

ralno-spotecz.nych — 8
Kania J.t r ' 
Kania

— 45 
Kania

— 48 
Klein 

wych — 13 _
Klein E.: Koszalin po raz czwarty — 35
Kondratiuk M.: W trosce o wyższe kwalifi­

kacje nauczycieli rusycystów — 34
(K. Rog.): Mimo bogatych patronów, nie bras 

kłopotów — 4
Kulma T.t Co kto czyta? — 17
Kulpa J.t Zdolna młodzież do uczelni peda­

gogicznych — 7 , , . ..
Kulpa J.: Czeka na nich nowa polska szkoła 

— 38
Lech Z.: Dziś praktykanci — Jutro nauczyciel© 

— 28
L. S.t Na kursie opiekunów TPPR — 34
Malinowski T.: Nim zacznlemy mówić o czasie 

wolnym —10 . , ..
MAR: Trud wciąż nie doceniany — 46
Merena J.: Efekt nie zawsze równy pracy — «
Morena J.: Kilka refleksji — 9
Mielczarek F.: Doradca czy kontroler? — 36
Nowacki J.: NURT trwałą formą dokształca­

nia 1 doskonalenia — 35
Obserwatorka: Tak niby znane, ale... — 37
Ochtabińskl T.: Przeciwko przeciętności — «
Ożóg J.: Bibliotekarz uniwersalny to juz prze-

Żytek — 34 -
(p): JaJtl po-wŁnle>n być nauczyciel akademicki 

— 25 „
Fajka St.: Młodzież o naszym zawodzie — 31
Fajka St.: On zadecyduje o dziesięciolatce... 

—■ 33
Paśko M.: A dyrektor musi... —2 m
Pękala Wł.: Na przykładzie bydgoskiej WSP 

— 42
Piotrowicz R.: To znakomita forma doskona­

lenia — 37
polanowskl A.: Jakim jestem szefem — 2
Polsakiewicz H.: Coraz bardziej poszukiwani 

— 31
Pomierny Z.: Są tacy wizytatorzy — 16
Racewicz A.: Jest trudno, ale trud ten warto 

podjąć — 30 , , Ł .
Racewicz A.: Coraz więcej chętnych — 34
Rauch M., Rybarczyk M.: W sprawie gorszych 

i lepszych studentów — 50
Rog.: NURT na cenzurowanym — 5
Rogalska K.: wiadomo: szkoła wyższa specjal­

na — 22
Rogalska K.: Rano — nauczyciele, wieczorem — 

studenci — 52
Rybarczyk M.: Egzamin kwalifikacyjny spraw­

dzianem wiedzy i umiejętności — 25
Rybarczyk M.: Czas wakacji, czas nauki — 2?
Rybarczyk M.: Nauczyciel przedmiotowy czy 

■pecjallsta nauczania początkowego — 28
Rybarczyk M.: Dyrektorzy —29
Rybarczyk M.: Gorsi 1 lepsi studenci — 45
Rybarczyk M.: Egzamin praktyczny — na 

piątkę — 49
Saraima J.: Koordynator czy „zapchajdziura” 

— 2
Swlnarskl St.: Dyrektor nie koń — wytrzyma 

wszystko — 33
T.K.: Na przykład szóstego lutego — 10
Trościanko A.: Porozumiewają się językiem 

Puszkina — 36
Waligórski F: Nowatorzy — 35
Wojciechowski K.: Czas pracy nauczyciela — 2
Wojciechowski K.: Studia zaoczne — zakres 

1 efekty —18
Wójcik M.: Z myślą o studiujących — 8

OŚWIATA I SZKOLNICTWO ZA GRANICĄ

Biernacka A.: U przyjaciół w Czechosłowacji 
— 17

Biernacka A.: Co zobaczyliśmy w Danii? — 51
Bukałowa D.t W tym mieście dzieci są szczę­

śliwe — 1
Bukałowa D.: Dwa dni w szkole wiejskiej — 48
Clpkowski T., Wlatrowski Z.: Z wizytą w To­

warzystwie Pedagogicznym RFSRR — 45
Kaczor St.: Międzynarodowe Sympozjum

Technologii Kształcenia — 51
Kowalewski K.: Zle to czy dobrze? — 6
(O.): Klub nauczycieli emerytów w Czecho­

słowacji — 28
polsakiewicz H.t Migawki z kraju bratanków 

— 46
Racewicz A.: Przymierzanie się do reformy — 

43
Racewicz A.: Humanizm przez pracę urzeczy­

wistniany — 49
Rogalska K.: Oświata u sąsiadów zza Tatr — 27
Rybarczyk M.: Kraina bawełną kwitnąca — 47
Rybarczyk M.: Trzy dni w Satnarkandzie — 50
Witalewska H.: Spotkania w drodze — 34
Witalewska H.: Rośnie rola kadry pedagogicz- 

no-technlcznej — 41
Wojciechowski K.: Oświata w RFN — 16
Wroczyński R.: Sprawy oświaty na XIX Kon­

ferencji Generalnej UNESCO — 51

DZIAŁALNOŚĆ ZNP

ar: Z wizytą w ZG ZNP — 34
(ar): Siła Związku w sile społecznego aktywu

— 43

(Dokończenie na str. 10)



(Dokończenie ze str. 9)
Babul owa M.: W trosce o warunki życia nau­

czycieli — <1
Bandziak St.: W świdnickim Domu Nauczy 

cielą — 1
Bartkowiak L.t Skuteczna forma aktywizacji 

— 37
Bartoszewicz M.: Z wizytą w radzie zakłado­

wej — 16
Biernacka A.: Katowice przykładem dobrej 

roboty — 5
Biernacka A.: Kampania sprawozdawczo-wy­

borcza trwa — 15
Biernacka A.: Na trasie: Moskwa—Leningrad

—29
Bilans kadencji — 36
Bilans kadencji, rok 1973 — 37
Bilans kadencji, rok 1974 — 38
Bilans kadencji, rok 1975 — 39
Bilans kadencji, rok 1976 — 40
Bogaty plon dyskusji nad programami — 30
Bortnowski St.: Dostrzec „niespokojnych du­

chem” — 2
Brawo Nałęczów — 34
Bronikowska E.: Głoszę pochwałę letnisk — 39
Budziło W.: W Siedlcach kochają poezję — 14
Bukatowa D.: Na półmetku — 5
Bukatowa D.: ZNP — szkołą obywatelskiej ak­

tywności — 9
Bukatowa D.: Kształcimy 9000 nauczycieli — 13
Bukatowa D.: W stolicy — 16
Bukatowa D.: Chcą i potrafią pracować — 38
Cybulski A.: We włocławskiej Sekcji Emery­

tów — 35
Czerwiński St.: „Piłka jest okrągła, a bramki

•ą dwie...” —- 1
Czerwiński St.: W Gdańsku — 15
Czerwiński St.: Królowała młodość — 29
Czerwiński St.: Po uśmiech i zdrowie — 32
„Człowiek — praca — twórczość” — 6
Daniszewski St.: Współdziałanie władz oświa*  

towych ze Związkiem — 50
D. B.: Korzystny bilans współpracy — 12
D. B.: Prezydium Zarządu Głównego ZNP — 18
D. B.: Wypoczynek w mieście — 28
(db): W trosce o wysoki autorytet zawodu 

nauczycielskiego — 42
D. B.: Prezydium ZG ZNP — 50
Dla uczczenia zjazdu — 42
Długosz D.: Dziękujemy i do zobaczenia — 29
Do uczestników strajku nauczycielskiego w 

1937 roku — 48
Dzienisiewicz H.: Na co przeznaczamy składkę 

ezlonkow&ką — 5
Dzienisiewicz H.: Z wizytą w radach zakłado­

wych — 25
(emjot): Człowiek — praca — twórczość — 22
Geppert K.: Niecodzienne spotkanie — 45
Gorzclok K.: Na forum związkowym — 8
Grześ B.: Zadania ZNP w realizacji Uchwały

VII Zjazdu PZPR — 3
Grześ B.: W jakim stopniu Związek zrealizo­

wał swoje zadania — 40
Grześ B.: Wizyta w RFN — 48
Gu żdzloł M.: Moje propozycje — 42
(h p): Najwięcej mówiono o mieszkaniach — 42
11. W.: Powiększyć i utrwalić wspólny doro­

bek — 42
Jaworski F.: Forma społecznej kontroli — 33
Josse E.: Jutro popłyniemy dalęko... — 36
Kalinowski J.: O związkowcach starszej ge­

neracji — 38
Kania A.: Zasadniczy problem jakość wczasów 

— 4
Kania A.: Zrobimy wrięcej, niż nakazuje obo­

wiązek — 8
Kania A.: Przedwczesne przymiarki — 15
Kania A.: Wczasy profilaktyczno-lecznlcze 

ZNP — 16
Kania A.: Wczasy miejskie ZNP będziemy dłu- 

go wspominać — 38
K. G.: Owocna działalność — 23

Konferencje pedagogiczne ZNP
Banach Cz.: Wychowawczy aspekt praw 1 o- 
bowiązków obywatelskich — 49 
(m): Treści bliskie pracy nauczyciela — 46 
Michalik M.: Wychowanie obywatelskie, wy­
chowanie młodzieży — 50
Tematyka konferencji ZNP — 17
Wytyczne z dnia 14 października 1976 roku 
inisterstwa Oświaty i Wychowania i ZG ZNP 
w ^sprawie organizacji konferencji teoretycz- 
no-pedagogicznych w środowisku nauczycieli 
1 wychowawców — 43
Zestaw tematów konferencji teoretyczno-pe- 
dagogicznych ZNP — 45

K. R.: Na progu 1976 roku — 6
(kr): Nic co uczelniane nie jest radzie obce 

— 15
(kr ): Mimo osiągnięć, nie brak trudności — 17
(kr ): Rozpoczęła Warszawa — 42
Krakus L.: IV Drużynowe Mistrzostwa Strze­

leckie ZNP — 46
Rusiński B.: XII Mecz Szachowy ZNP — W1

— 50
K. W.: W Płocku — 15
Lazar A.: W horynieckim zdroju — 28
(m): Sportowe emocje w Tychach — 47
49 meczów szachowych LWP — ZNP — 43
Mielczarek W.: W Jasz-owcu — 20
Milewski Fr.: Filia OUPiS zaprasza do Sopotu 

— 25
MJK: Co nowego w Szczecinie? — 33
Mołda J.: Z dorobkiem artystycznym w stolicy 

— 2
Mołda J.: Romantyzm w krajobrazie — 30
Mołda J.: Twórcze spotkanie — 41
Mołda J.: Centrum Szkolnej Kultury Filmo­

wej w Lublinie — 43
M. R.: Dobrze rozumiane partnerstwo — 8
Na wczasach leczniczych są jeszcze miejsca

— 24 ,
Ney-Krwawicz W.: Pejzaże 1 kwiaty Janiny

Kozłowskiej — 8
Numer w całości poświęcony relacjom z o o rac

XII Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP — 44
Oceniono dorobek, wytyczono zadania — 13 
Oddział Stołeczny ZNP — emerytom —24
II Ogólnopolski Spływ Kajakowy ZNP — 18
O intensyfikację wychowania patriotycznego 

1 -obywatelskiego — 12
Ośko St.: Na rzecz szkoły, na rzecz nauczy­

cieli — 15
Peter T.: W Olsztynie — 16
Peter T.: Wczasy na Mazurach — 17
Peter T.: Aktyw olsztyński zdobywa szlify 

— 24
Peter I.: Zbiorcza szkoła gminna 1 rada za­

kładowa — 35
Peter T.: Olsztyńskie realizuje „porozumie­

nie” — 39
(ph): Przede wszystkim o nauczycielskiej pra­

cy — 42
Piątkowski M.: 25 lat Sekcji Emerytów 1 Ren­

cistów ZNP — 3
Piątkowski M.: Kto ma koordynować działal­

ność'sekcji? — 49
Pierwsza międzyzakładowa konferencja ZNP 

w kraju — 12
P. K.: VI Sympozjum Sekcji Nauki ZNP — 52
Plenum ZG ZNP — 3
Pociąg Przyjaźni z ZSRR — 4
Polsakiewlcz H.: W ambitnym mieście — 13
Polsakiewicz H.: W Poznaniu —- 15
Porozumienie ministra nauki, szkolnictwa 

wyższego 1 techniki 1 ZG ZNP — 3

Powszechne doskonalenie ldeowo-pedagoglc®ne 
nauczycieli

Michalik M.: Rozwinięte społeczeństwo aocja- 
Ustyczne. Rola wychowania — 8

Michalik M.: Socjalistyczny sposób życia — IW
Michalik M.: Kształtowanie socjalistycznej 

świadomości narodu — postawy obywatelskie 
— 22

Olszańskl j.: Specyfika moralna nauczyciel­
skiej służby społecznej — 1
Pawłowicz J.: Treści walki ideologicznej na 
obecnym etapie pokojowego współistnienia 
państw — 9
Rąbca Wł.: Jeśli samokształcenie jest na­
prawdę ciekawe — 11
Sujka B.: Walka ideologiczna w warunkach 
pokojowego współistnienia — 7
Wojciechowski K.: O intensyfikację pracy 1- 
deowo-wychowawczej — 22

Przed Krajowym Zjazdem ZNP —32
Przedzjazdowe plenum — 40
Puto M.: Rozmiłowani w sztuce — 30
Puto M.: To już dwunasty rejs morski nau­

czycieli — 37
Puto M.: Człowiek — praca — twórczość — 52
(rac): Prezydium ZG ZNP — 2
(rac): Program, na który czekamy — 4
(rac): Sprawy socjalne w centrum uwagi — 12
Bacewicz A.: W Piotrkowie Trybunalskim — 15
Racewicz A.: W sukurs ogniwom terenowTym 

ZNP — 25 J
Racewicz'A.: Po słońce, wypoczynek 1 wiedzę 

— 26
Racewicz A.: Trwa dobra passa — 38
Racewicz A.: Puławski dorobek —39
Racewicz A.: Rady o sobie — 42
Rady dla rad

Stanisławski J.« Bilans — 5
Stanisławski J.: PKZP w nowej strukturze 
organizacyjnej — 6
Stanisławski j.: Jak opracować budżet — 46
W.: Fundusz pomocy kredytowej ZNP — 48

(rk): Temat: Zawód nauczycielski — oświata 
— sprawy Związku -42

Rogalska K.: Człowiek — praca — twórczość

Ro galska K.: ...i dla siebie, i dla szkoły — 11
Rogalska K.: Główne kierunki polityki oświa­

towej — 2G
Ro galska St.: W Spalę na kursie ZNP — 35
Rybarczyk M.: „To były wzruszające rozmo­

wy...” — 3
Rybarczyk M.: Była to pracowita kadencja 

— 26
Sekcja Nauki ZG ZNP przed Krajową Kon' 

ferencją — 19
Sobkowicz K.: Dom Nauczyciela w Warsza­

wie informuje — 14
Sokoinicka D.: W Częstochowie — 15
„Spartakus” — 48
Spotkania przed zjazdem z przewodniczącym 

Rady Państwa, Henrykiem Jabłońskim i prze­
wodniczącym CRZZ, Władysławem Kruczkiem 
— 42

Sprawdzian jakości pracy — 5
Szach królowi — 1, 3, 5, 6, 7, 9, 11, 12, 14. 15. 

17, 18, 20, 23, 24, 27, 28, 29, 31, 36, 37, 39, 40. 41. 
45, 46. 47, 48. 49, 52

Szczeciński aktyw ZNP przygotowany do dzia­
łania — 36

T. B.: Drugi etap kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej — 11

Trościanko A.: Gospodarski obrachunek i za- 
dania na przyszłość — 15

Trościanko A.: Zachęcamy do naśladownictwa 
— 34

Uchwala ZG ZNP —3
Uchwała ZG ZNP z dnia 29 kwietnia 1976 roku 

w sprawie zwołania i przygotowania XII Kra­
jowego Zjazdu ZNP — 20

Uchwała — 40
Utrwalić i wzbogacić dorobek XD Zjazdu —48
Uwaga, amatorzy tenisa! — 25
W 50-lecie Sekcji Kształcenia Nauczycieli — 4 
Wasielewski K.: Kampania sprawozdawczo-wy­

borcza ZNP — 2
Wczasy nauczycielskie na ziemi kieleckiej 

— 26
(wh): I dlatego należy wzbogacić system bodź­

ców — 42
Witalewska H.: Akcent na jakość — 39
Wojciechowski K.: Kraków ocenia wyniki, 

ustala zadania — 8
Wojciechowski K.: Głos nauczycieli Poznania 

— 12
Wojciechowski K.: Po XII Zjeździe ZNP — 43
Woźniakowska B.: Z redakcyjnej poczty — 31
Wronkowski Cz.: Nie w przepisach tkwi sedno 

sprawy — 41
Wrzeszcz Z.: Wczasy ZNP na Mazowszu — 19
Współdziałanie gwarancją sukcesu — 42
Wtaczan Z.: Na linii: Zielona Góra — Frank­

furt — 16
Wtaczan Z.: To skuteczna forma doskonale­

nia związkowego — 40
W trosce o warunki życia i pracy — 20
W Zarządzie Głównym ZNP — 1—29, 31, 43. 

45 — 52
W zbiorowym .wysiłku narodu nauczyciele 

zajmują godne miejsce (przemówienie przewod­
niczącego Rady Państwa, prof. H. Jabłońskiego 
na XII Zjeździe ZNP) — 43

W ogniwach terenowych — 1, 2, 4—8, 10, 11, 
14—IG, 18, 19, 21—23, 25, 2G, 28, 29, 30, 32, 37, 38 
40, 45—52

Zaproszenie przyjęto — 20
XII Zjazd ZNP — 42
ZNP szkołą obywatelskiej aktywności 1 za­

angażowania — 3

HISTORIA OŚWIATY I ZNP

Bandurska M.: Abyśmy wiedzieli, czym dy-
•pOnujemy — 26

Czerwiński St.: Chlubne tradycje zobowiązu­
ją — 41

Mizia T.: Tworzył dzieła trwałe — 11
Mizia T.: Walczyła o prawo dziecka — 31
O pełną monografię tajnej oświaty — 25
Peter T.: Od jednej szafy do... ćwierć miliona 

woluminów — 45
Racewicz A.: ...Z nakazu serca i rozsądku — 36
Racewicz A.: „Ojczyźnie miłej i szkole krzep­

kich pracowników przywrócić...” — 46
Stasierski K.: Gdzie tylko rzucił ich los... — 33
Taberski Fr.: Przywrócili ich ojczyźnie — 17

DZIAŁALNOŚĆ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Delegaci ZNP na Vin Kongresie Związków
Zawodowych — 51

Nasi delegaci na kongres — 49
Partia może zawsze liczyć na związkowców 

— 51
Praca wychowawcza z młodzieżą fundamen­

talnym zadaniem (wypowiedź na VIII Kongre­
sie B. Grzesia — prezesa ZG ZNP) — 51

Wartości o najwyższej randze (wypowiedź na 
VIII Kongresie J. Niewodniczańskiego — członka 
Prezydium ZG ZNP) — 51

Wojciechowski K.: Pierwsza wizyta — 5
Za dwa miesiące VIII Kongres Związków Za­

wodowych — 41

BUDOWNICTWO SZKOLNE, REMONTY 
POMOCE NAUKOWE, PODRĘCZNIKI

Błaszkowska R.: Węgierskie pomoce szkolne 
do nauki biologii — 10

Bogucki A.: Dla nauczycieli chemii —23
Budzeniusz Z.: Z remontowego frontu — 32
Bukatowa D.: Kiedy tempo robót wzrośnie — 4
Chojnacki L.: Dobra robota — 30
Czerwiński St.: Ekspertyza —5
Deiptuła A.: Nie może być opasłym tomem — 13
Informacja bibliograficzna — 30
(kr): Wydawniczy ugór zaczyna się zielenić

— 48
Kula E.: Podręcznik — Jaki? — 36
Kuta M.: Dla nauczycieli studiujących — 47
Podręczniki dla studiujących zaocznie — 25
Polsakiewicz H.: Kropka nad „1” nie posta­

wiona... — 21
Punkt newralgiczny — inwestycje — 28
Serżysko J.: Nowy zbiór zadań z fizyk! — 37
Skrzypczak H.: Jak gospodarować podręczni­

kami — 19
Starzec H.: Wydawnictwo czeka na opinie — 27
Szymański Z.: Podręcznik szkolny, stan —

tendencje — perspektywy — 9
Wydawnictwa dla nauczycieli studiujących — 

tl, 23

Wydawnictwa Szkolne 1 Pedagogiczne propo­
nują — 51

SPRAWY BYTOWE NAUCZYCIELI, 
INTERWENCJE

Bukowski H.: Kto naprawi dziurę, w dachu? — 
52

Chrzcz-onowicz D.: Naszym zdaniem — 2, 4, 6,
7, 8, 11, 13, 16, 17, 20, 22, 26, 3G, 52

Czerwiński St.: Kto słyszał mieszkać w M-6?I
— 20

Czerwiński St.: Domy jak malowanie — 21
Czerwiński St.: Nic nie robią, tylko listy pi- 

szą — 24
Czerwiński St.: Gdyby wówczas nie zabrakło 

dobrej woli... —38
Czy złożyłeś już wniosek o podwyższoną e- 

meryturę? — 48
Gerszberg A.: Siadem naszych artykułów — 45
Nauczycielom starszej generacji — 31
Polsakiewicz H.: Mieli domy na wodzie, dziś 

woda ogrzewa im mieszkania — 37
Racewicz A.: Ta przemożna niemożność — 16
Rogalska K.: Moja chata z kraja — 17
Szaferski J.: A gdyby i do przedszkoli? — 34
Siadem naszych artykułów — 31
Siadem naszych interwencji — 19

PORADNICTWO PRAWNE

Dzień Kobiet dniem codziennym — 10
Głos wyjaśnia — 2—5, 7, 8. 10—13, 15, 16, 18, 

19, 21, 23, 27, 29, 30—36, 40, 41, 43, 45, 47—51
Grabowski L.: Nauczyciel w procesie o odszko­

dowanie — 1
Informacja ZG ZNP w sprawie podwyżki e- 

merytur i ront inwalidzkich — 26
Misiorny-Fitz M.: Zasady kierowania do do­

mów dziecka — 51
„Ludzie listy piszą...” — 9
Mościcki Z.: Zasiłki statutowe —13
Uwaga, uczestnicy tajnego nauczania! — 23

SYLWETKI

Bukałowa D.: Wujek Olek zaprasza... — 8
Bukatowa D.: Moje małe budowanie — n
Bukałowa D.: Nie boi się tematów trudnych...

— 12
Cockiewicz R.: Zasłużył na uznanie — 41
Czerwiński St.: Posłowanie to nie tylko za­

szczyt... — 12
Czerwiński St.: Pozostał wierny — 30
Polsakiewicz H.: Wędrownym ptakiem nie je­

stem — 11
Polsakiewicz H.: Zyć ciekawiej i pełniej... — 52
Pół wieku pracy nauczycielskiej —5, 10, 20, 

24, 25, 31, 37, 41
Racewicz A.: Żeby trud nauczycielski dorod­

niejsze owoce rodził —11
Racewicz A.: Jego pasja — 52
Rogalska K.: Wiele jest jeszcze do zrobienia

Sochacz R.: Nigdy go nie zapomnę — 43
Witalewska II.: Z pasją i mądrością — 11
Witalewska H.: Z temperamentu i powołania 

—12
Wo jciechowski K.: Życia nie zmarnował — 47

RECENZJE KSIĄŻEK 
PRZEGLĄD PRASY

Adamczyk B.: Wademekum nauczania począ- , 
tkowego z refleksyjnym komentarzem. T. Wró­
bel: Współczesne tendencje w nauczaniu po­
czątkowym —1

AR: Nowa szata —nowe treści — 12
ar: „Szkoła i edukacja permanentna” (edycja 

w języku rosyjskim) — 35
Ba giński P.: Zbliżenie do Żeromskiego — 39
Bagiński P.: Książka dla historyka i poloni­

sty. M. Żywirska: Ostatnie lata życia króla 
Stanisława Augusta — 50

D. B.: Światopogląd a postawy moralne. 
J. Czerwiński: Marksistowska a katolicka kon­
cepcja moralności — 37

D. B.: „Kim jest człowiek?”. B. Suchodolski 
— 40

Denek K.: „Kariery szkolne uczniów zdol­
nych”. E. Gondzik —28

Derkowski A.: „Powodzenia i niepowodzenia 
szkolne pracujących” Z. Wiatrowski — 10

Gorzelok K.: „Podręcznik pedagogiki frelne- 
towskiej ” —35

h. poi.: Aby łatwiej było studiować. St. Ka  
czor: Testy semiprogramowane w studiach dla 
pracujących —11

*

„Kalendarz Nauczycielski 1976-1977” — 47
Kania J.: Nowoczesne „materiały” dla nowo­

czesnych dyrektorów. Z. Szeloch: Kierowanie 
szkolą w świetle teorii organizacji i zarządza­
nia — 40

KAR: Wymaga ciągłego doskonalenia.
J. Szczepański: Szkice o szkolnictwie wyższym 
— 16

Kobyliński W.: Vademecum dyrektora szkoły. 
K. Podoski, K. Trzebiatowski: Poradnik orga­
nizacyjno-ekonomiczny dyrektora szkoły — 9

Kobyliński Wł.: „Organizacja i zarządzanie”. 
T. Martyniak — 24

(k.r.): „Badania Oświatowy” — nowy kwartal­
nik pedagogiczny — 48

K. W.: Zawód nauczycielski to nie tylko nau­
czanie i wychowanie. T. Musioł: Nauczyciele w 
społecznym ruchu naukowym na Śląsku — 8

Lektor: Kryty basen w szkole gminnej —5
Lektor: Dyrektorzy w nowej roli — 7
Lektor: 100 numerów „Nauczyciela 1 Wycho­

wania” — 19
Lektor: Co wiesz o swojej organizacji? — 23
Lektor: Jak oceniać nauczyciela — 31
Lektor: Perspektywy szkolenia zawodowego 

— 34
Lektor: Nauczyciel jako wychowawca i prze­

wodnik w procesie kształcenia — 38
Lektor: Sylwetka nowoczesnego wychowaw­

cy — 40
Lektor: Czemu służą praktyki pedagogiczne? 

— 48
Lektor: Tor przeszkód w drodze po dyplom — 

52
Makles B.: Karność wartością pedagogiczną. 

J. Bińczycka: Kształtowanie karności uczniów 
— 49

Mołda J.: Wiersze Alicji Patey-Grabowskiej 
— 34

Pieniążek A.: Metodyka dla nauczycieli zawo­
du. J. Karpiński, F. Koziński: Praktyczne nau­
czanie zawodu w szkołach elektrycznych i me­
chanicznych — 20

Polsakiewicz H.: Niekiedy tylko pozory, a nie­
kiedy wrogość. H. Izdebska: Przyczyny konflik­
tów w rodzinie — 3

Prokopiuk W.: Rzecz o Henryku Jordanie. 
R. Wroczyński: Henryk Jordan — propagator 
gier 1 zabaw ruchowych — 6

(rac): Kryminał dydaktyczny. Z. Wróblewski: 
Tupię na czarne koty — 12

(rac): Zakład pracy wychowawcą. T. Sosnow­
ski: Zakład pracy jako środowisko wychowaw­
cze — 17

(rac): Szczebrzeszyn szkołami zasłynął. Pod 
red. St. Kosińskiego: Zakłady Kształcenia Nau­
czycieli w Szczebrzeszynie — 18

(rac): „Komputer machina incognlta?”. K. Ma­
linowski, A. Wolski — 21

(rac): Mistrz wychowawcą. T. Sdeczyński: Spo­
łeczno-wychowawcza rola mistrza — 24

rac.: Uchronić od zapomnienia swej przeszło­
ści. A. Smolalski: Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego na Dolnym Śląsku — 38

Rąbca Wł.: Z problematyk! kształtowania 
struktur w nauczaniu. B. Góra: Struktury bio­
logiczne w nauce 1 nauczaniu — 1

Rogalska K.: Diseusslo — znaczy rozstrzyga­
nie. W. Marczewski: Rola dyskusji w nauczaniu 
! wychowaniu — 19

Rurawski J.: Z perspektywy Jutra... Pod red. 
St. Krawcowi cza: Z teorii 1 praktyki kształce­
nia ustawicznego nauczycieli — 10

Rżysko G.: „Maturzyści”. F. Krzysztoszek — 20
Sawicki M.: „Nauczanie problemowe we 

współczesnej szkole”. W. Okoń — 2
Sawicki M.: Nie tylko ABC testów szkolnych.

Pod red. B. Niemirki: ABC testów osiągnięć 
szkolnych — 11

Trempała E.: „Szkoła otwarta” — rzeczywi­
stość i perspektywy. Pod red. J. Wołczyka 
i M. Winiarskiego — 50

Witalewska H.: Przeżywanie sztuki to proces 
otwarty... I. Wojnar: Teoria wychowania este­
tycznego —- 47

Witalewska H.: „Więcej we mnie niepokoju 
niż radości...”. Praca zbiorowa pod red. K. Woj­
ciechowskiego: Z pamiętnika wychowawcy — 48

Witalewska H.: „Każdy człowiek jest piękny 
jak kwiat”. Cz. Dejnarowicz: Wśród wychowan­
ków — 51

Wojciechowski K.: O człowieku wolnej myśli 
i wychowaniu. C. A. HeJyetius. Tłum. J. Lego- 
wicz — 27

Zalewski J.: Studia dla pracujących. Cz. Ma­
ziarz: Dydaktyka studiów dla pracujących — 15

KONKURSY

Budziło W.: Wyniki KónKursu Historycznego 
ZNP — 45

Czerwiński St.: Pierwsze miejsce w konkursie 
(„Szkoła zawodowa szkołą kultury i bezpieczeń­
stwa pracy”) — 8

Czerwiński St.: ...i tak to się zaczęło... (śladami 
konkursu: „Stać nas na lepiej i więcej”) — 10

Czerwiński St.: Piosenka jest dobra na wszyst­
ko (śladami konkursu: „Stać nas na lepiej j 
więcej”) — 14

Czarnawska Z.: Pamięci pomordowanych 
(konkurs „Tradycje i współczesność”) — 39

(dw): Obraz regionu kreślony ręką nauczycie­
la — 23

„Głos” pisał o tym, czy pamiętacie? (rozstrzy­
gnięcie świątecznego konkursu) — 9

Główna Kwatera ZHP: Konkurs na pracę ma­
gisterską o tematyce harcerskiej — 24

Golas E. K.: Przede wszystkim eksponaty ślą­
skie (Wielki Konkurs Izb Pamięci Narodowej) 
— 49

(hk): „Znaszli ten kraj” —24
„Jak aktywizuję uczniów w nauczaniu począt­

kowym” — 38
Konkurs antynikotynowy — 35
Konkurs literacki pod hasłem: „Nauczycie! 

współtwórcą osiągnięć PRL” —20
Konkurs: „Mój sukces wychowawczy” — 29
Konkursy ZG ZNP — 18
Laureaci (konkurs „Kształtowanie postaw pa­

triotycznych i intrtrnacjonalistycznych młodzie­
ży w mojej pracy wychowawczej”) — 4

Laureaci (konkurs na najlepszą ekspozycję do­
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TOR PRZESZKÓD
W DRODZE

PO DYPLOM

Rokrocznie coraz większa licz­
ba młodzieży puka do bram 
wyższych uczelni; w ciągu 

minionych 11 lat nastąpił ponad 
dwukrotny wzrost kandydatów 
na studia. Dobrze to świadczy o 
ambicjach młodych ludzi, o ich 
aspiracjach w zakresie kształce­
nia się na poziomie wyższym. Ale 
uczelnie nie są z gumy 1 choć W 
tym samym okresie niemal po­
dwojono limity przyjęć, wciąż 
znaczny procent młodzieży, mimo 
posiadanych predyspozycji, po- 
zostaje poza muraml uczelni -wyż­
szych.

W tych warunkach zrozumiałe 
wydaje się powszechne zaintere­
sowanie systemem doboru kan­
dydatów na studia; doskonale­
niem tego systemu w tym kie­
runku, by do szkół wyższych tra­
fiała młodzież najzdolniejsza, ro­
kująca ukończenie studiów w 
przewidzianym terminie.

Jednakże tej gwarancji egzamin 
wstępny, jak dotychczas, nie da­
je. W dalszym ciągu, mimo wielu 
usprawnień w systemie przyjęć — 
sito egzaminacyjne gubi diamen­
ty. A w dodatku z roku na rok 
topnieje grupa młodzieży studen­
ckiej pochodzenia robotniczego I 
chłopskiego. Trzeba więc było 
sięgać do kryteriów formalnych, 
aby skład społeczny słuchaczy 
wyższych uczelni miał swój choć­
by przybliżony odpowiednik w 
strukturze społecznej ludności.

Interesujący materiał na ten te­
mat znalazłam w artykule Józefa 
Zalewskiego, opublikowanym w 
numerze 4/1976 „Dydaktyki Szko­
ły Wyższej”. Autor prezentuje za­
sadnicze tendencje w zakresie re­
krutacji kandydatów na studia 
wyższe, jakie zarysowały się w 

. ciągu ostatnich kilkunastu lat (li­
cząc od roku 1964). Materiał rze­
telny, bogato udokumentowany, 
pogłębiony — warto więc sięgnąć 
doń przy okazji pobytu w biblio­
tece (jako, że „Dydaktyka Szkoły 
Wyższej” nie dociera do rąk po­
wszechnego odbiorcy).

Najpierw kilka charaktery­
stycznych danych ze wspomnia­
nego artykułu; w roku 1975/76 o 
przyjęcie na studia do wszystkich 
szkół wyższych ubiegało się 
159 511 kandydatów, to jest aż o 
70,1 proc, więcej niż w pierwszym 
roku minionej pięciolatki.

W ciągu ostatniego dziesięcio­
lecia największym powodzeniem 
cieszyły się szkoły artystyczne, 
wychowania fizycznego, akade­
mie medyczne i uniwersytety. 
Szkoły pedagogiczne znalazły się 
na dalszym miejscu, w grupie u- 
czelni ekonomicznych i technicz­
nych. Rekord popularności biły 
kierunki humanistyczne i przy­
rodnicze, zaś w uczelniach tech­

W dzisiejszym numerze przed­
stawiamy końcowe wyniki w I 
grupie półfinałowej III Turnieju 
ZNP.

Z tej grupy do finału awanso­
wał Kol. Jan Majewski. Serdecz­
nie Gratulujemy!

W tym półfinale II kategorię 
szachową zdobył Kol. T.. Dębski, 
IV kat. Kol. M. Stolarczyk, a V 
kat. Kol. Urszula Gotszlik.
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DOM NAUCZYCIELA 
WYJAŚNIA

W odpowiedzi na pismo a dnia 
12.11. br, słuchaczy Wyższej Szkoły 
Pedagogiki Specjalnej złożonym w 
Zarządzie Głównym ZNP — Kierow­
nictwo Domu Nauczyciela uprzejmie 
wyjaśnia, te nleprzyjęcle rezerwa­
cji miejsc noclegowych nastąpiło na 
skutek błędu maszynowego zrobione­
go w odpowiedzi skierowanej do 
WSPS. W związku z powyższym 
Kierownictwo Domu Nauczyciela ser­
decznie przeprasza słuchaczy 1 zapew­
nia, że podobne wypadki więcej n!a 
będą miały miejsca.

nicznych — architektura. Niedo­
bory występowały na fizyce, geo­
dezji i kartografii, hutnictwie, 
górnictwie, włókiennictwie i tran­
sporcie. W szkołach pedagogicz­
nych rejestrowano braki głównie 
na fizyce i wychowaniu technicz­
nym.

Olimpijczycy, prymusi: w sto­
sunku do lat poprzednich nastą­
pił ostatnio nieznaczny spadek 
procentowy kandydatów ubiega­
jących się o przyjęcie bez egza­
minu wstępnego na uniwersyte­
ty i WSP. Wskaźnik ten wzrósł 
natomiast na politechnikach 1 w 
akademiach rolniczych. Przy tym: 
największą grupę prymusów i 
laureatów olimpiad skupiają u- 
czelnie Warszawy i Krakowa.

To kilka zaledwie fragmentów 
ciekawej analizy, przeprowadzo­
nej przez autora i wartej dokład­
niejszego przestudiowania. W 
dzisiejszym przeglądzie chciała- 
bym ograniczyć się do problemu, 
który w całym złożonym syste­
mie doboru kandydatów na stu­
dia wydaje się bodaj czy nie naj­
ważniejszy. Chodzi mianowicie o 
skład społeczny' studentów. W ro­
ku 1975/76 — czytamy w artyku­
le J. Zalewskiego — wśród przy­
jętych na pierwszy rok studiów 
było 31 proc, młodzieży pocho­
dzenia robotniczego i 10 proc, 
chłopskiego. Na przestrzeni 11 
minionych lat nastąpił, niestety, 
znaczny spadek procentowy mło­
dzieży pochodzenia chłopskiego 
(o 5,3 proc, w stosunku do roku 
1965), co szczególnie ostro nasili­
ło się po roku 1971. Wprawdzie 
w tym samym czasie wskaźnik 
młodzieży pochodzenia robotni­
czego nieznacznie wzrósł, ale w 
latach sześćdziesiątych również 
miał tendencje spadkowe. A dzie­
je się tak, mimo stosowania kry­
tykowanej mocno zasady punk­
tów preferencyjnych. I dziać się 
tak będzie dopóty, dopóki o pra­
wo do indeksu nie będzie ubiegać 
się młodzież robotnicza i chłop­
ska w równym stopniu co inteli­
gencka. Jak dotychczas, wśród 
kandydatów na studia te propor­
cje są rażące.

Egzaminy wstępne, nawet te, 
które obowiązują obecnie, ze 
wszystkimi ich wadami 1 niedo- 
skonałościami, niczego tu nie psu­
ją. Trzeba je, owszem, doskona­
lić, by gwarantowały dobór mło­
dzieży najzdolniejszej, ale to by­
najmniej nie wpłynie na zmianę 
struktury społecznej studentów. 
Punkty preferencyjne pomagają 
niewiele. Nie tu bowiem, przed 
bramami uczelni wyższej, decydu­
ją się losy młodzieży. Decyzje o 
wyborze studiów zapadają wcze­
śniej, bo już na progu szkoły 
średniej. Tutaj znajduje się pier­

Grupa T
i 2 3 4 5 8 7 8 9 10 If 12 Pkt

i Maiek/skl Tan. X 1 1 1 1 1 4 1 1 1 1 10
z Gniot Tadeusz 0 X 1 1 i 1 1 1 1 I 1 3
s bartnik Tadeusz \ 0 X 1 i i. t 1 f 1 1 1 8

Dfbowki Tadeusz 0 0 0 X 1 1 i 1 1 1 1 1 ti.
5 Krupiński leszek 0 i 0 X 1 i 4 1 1 1 'I F
& lelek StanisTaw 0 0 0 X 4 1 1 1 1 1 ii.
■r Stolarczyk Marian. 0 0 i 0 4 i X 1 0 4 1 I X
sTsonafskl Konrad t 0 0 i 0 0 X 1 4 4 4 5
a Ozór Józef 0 0 0 0 0 0 1 0 X 4 I 4 31
io. Gotszlik Urszula. 0 0 0 0 0 0 4 i 4 X 1 1 34
« Dziuban bolesTaW 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 X 0 0
« Kowaluk Marian. 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 X 0

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INSPEKTOR OŚWIATY I WYCHOWANIA W GRYFICACH, tel. 
33-18 zatrudni natychmiast psychologa w Miejskiej Poradni Wychowaw- 
czo-Zawodowej. Mieszkanie rodzinne zapewnione.

K-181

URZĄD MIEJSKI WYDZIAŁ OŚWIATY I WYCHOWANIA W GNIEŹ­
NIE zatrudni od zaraz magistra filologii angielskiej na stanowisko nau­
czyciela w liceum ogólnokształcącym. Istnieje możliwość otrzymania 
kilkunastu godzin ponadwymiarowych. Prezydent Miasta Gniezna za­
bezpiecza w budownictwie spółdzielczym mieszkanie zgodnie z potrze­
bami nauczyciela. Bliższych informacji udziela inspektor oświaty I wy­
chowania w Gnieźnie, 62-200 Gniezno, ul. Lecha 6, tel. 35-79. 1 K-180Kierownictwo

Domu Nauczyciela
Druk: Prasowe Zakłady Graficzna RSW „Prasa-Kslążka-Ruch" 02-017 Warszawa, 

ul. Nowogrodzka 84/86. Nr indeksu 35923. ___ Zam. 3840. J-SŚ.

wsza społeczna bariera, hamują­
ca wielu zdolnym młodym lu­
dziom, zwłaszcza ze wsi, awans 
poprzez wykształcenie.

„Struktura społeczna studentów 
— plsze w artykule J. Zalewski 
—- uzależniona jest przede wszyst­
kim od bazy rekrutacyjnej, przez 
którą rozumie się absolwentów 
szkół średnich, pragnących do­
stać się na studia wyższe, Z kolei 
skład społeczny owej bazy rekru­
tacyjnej uzależniony jest od te­
go, jaki jest skład społeczny ucz­
niów w szkole średniej 1 podsta­
wowej oraz jaka jest struktura 
społeczna tej części absolwentów 
tych szkół, która nie podejmuje 
dalszej nauki i rozpoczyna pracę 
zawodową”.

A jest ta struktura następują­
ca: główną bazą rekrutacyjną na 
studia są absolwenci liceów o- 
gólnokształcących (od 66 do 77 
proc, wśród przyjętych). A wśród 
uczniów liceów większość to mło­
dzież z rodzin inteligenckich. 
Szkołę tę młodzież chłopska i ro­
botnicza wybiera rzadziej, jednym 
z istotniejszych jest motyw eko­
nomiczny; koszty związane z u- 
trzymantem dziecka w liceum 
przez cztery lata są wciąż dość 
wysokie. Trzeba bowiem pamię­
tać, że licea mają skromną liczbę 
miejsc w internatach, wybór tej 
szkoły związany jest więc najczę­
ściej z opłacaniem kosztownych 
kwater prywatnych. Ryzyko jest 
tym większe, że liceum nie daje 
konkretnego zawodu i w przy­
padku niedostania się na studia 
trzeba myśleć o zdobyciu jakie­
goś fachu.

W rezultacie Już na styku szko­
ły podstawowej i średniej istnie­
je pierwszy poważny próg selek­
cji; około trzy czwarte absolwen­
tów „podstawówki” pochodzenia 
chłopskiego I prawie tyle robot­
niczego rezygnuje z dalszej nauki 
w pełnej szkole średniej i wybie­
ra szkoły zasadnicze. A przecież 
nic zawsze jest to młodzież mniej 
zdolną.

Jedynym zabiegiem, który da­
wałby rzeczywiście wszystkiej 
młodzieży równe szanse startu na 
wyższe studia, jest stworzenie jej 
tychże szans w wyborze szkoły 
średniej (głównie liceum, choć nie 
tylko, bo także zawodowej). Aby 
tak było, licea muszą na równi z 
zawodowymi dysponować większą 
liczbą miejsc w internatach oraz 
pokaźniejszą kwotą na stypendia 
(dotychczas korzysta z nich tylko 
7 proc, uczniów, podczas gdy w 
technikach — 27 proc,).

Drugi warunek jednakowych 
szans startu — to wyrównywanie 
dysproporcji w poziomie pracy 
szkól w mieście 1 na wsi. W tej 
dziedzinie — na szczęście — pier­
wszy odważny krok został już 
zrobiony, rozwijamy na szeroką 
skalę system oświaty gminnej — 
szkół wysoko zorganizowanych, 
dobrze wyposażonych w pomoce 
naukowe i sprzęt, z wykwalifiko­
waną kadrą. Dzięki tym zabie­
gom młodzież wiejska będzie le­
piej przygotowywana do dalszej 
nauki, a skutki tego dadzą się 
odczuć już niedługo. Trzeba więc 
podjąć trud likwidowania Innych 
barier jakie wciąż Istnieją . przy 
starcie tej młodzieży do każdego 
typu szkoły, która daje. prawo u- 
biegania się na studia wyższe.

LEKTOR

VI SYMPOZJUM
SEKCJI NAUKI ZNP

W dniach od 6 do 9 grudnia 
1976 roku odbyło się w 
Lubiątowie koło Sławy 

Śląskiej Sympozjum Sekcji Nauki 
ZNP poświęcone problematyce 
prawnej i związkowej pracowni­
ków instytutów 1 placówek PAN 
oraz resortowych Instytutów na­
ukowo-badawczych. Wzięli w nim 
udział członkowie prezydiów rad 
zakładowych ZNP z tych instytu-' 
cji, a także pracownicy Sekreta­
riatu Administracyjnego PAN, 
Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki oraz praco­
wnicy niektórych placówek PAN, 
zajmujący się zawodowo tą pro­
blematyką.

Obrady poprzedziło krótkie 
wprowadzenie, wygłoszone przez 
doc. dr. hab. Eugeniusza Dura- 
czyńskiego, prezesa Zarządu Od­
działu ZNP PAN, członka Prezy­
dium Zarządu Sekcji Nauki 1 
członka ZG ZNP. Życzenia pomy­
ślnych obrad przekazał uczestni­
kom sympozjum kol. Józef Gło­
dek, kierownik Oddziału ZG ZNP 
w Zielonej Górze.

W czasie czterodniowych obrad 
uczestnicy sympozjum wysłuchali 
szeregu referatów podejmujących 
różne aspekty problematyki pra- 
wno-związkowej, pod kątem wła­
śnie pracowników instytutów 1 
placówek PAN oraz resortowych 
Instytutów naukowo-badawczych.

Pierwszego dnia referaty wy­
głosili: dr Marek Pliszkiewlcz — 
na temat czasu pracy pracowni­
ków tych instytucji, ze szczegól­
nym uwzględnieniem pracy poza 
obowiązującymi normami; mgr 
Helena Kisilowska — o pozycji 
prawnej ZNP w systemie PRL 
oraz dr Andrzej Prószyński — na 
temat regulaminów pracy.

Tego samego dnia odbyło się 
także spotkanie z doc. dr. Walde­
marem Michowiczcm — wicepre­
zesom Zarządu Głównego ZNP 
i członkiem Prezydium Zarządu 
Sekcji Nauki, który przedstawił 
najważniejsze kierunki pracy ZNP 
w bieżącej kadencji w instytu­
tach naukowo-badawczych PAN, 
w instytutach resortowych i szko­
łach wyższych.

W następnym dniu obrad, któ­
rym przewodniczył doc. dr hab. 
Eugeniusz Duraczyńskl, uczestni­
cy wysłuchali referatów: dr. Wie­
sława Radomskiego — na temat 
rozstrzygania sporów ze stosunku 
pracy; dr. Jana Nowackiego — 
o ochronie wynagrodzenia za pra­
cę; dr Mariana Hermana — na te­
mat systemu wynagradzania tej 
grupy pracowników oraz doc. dr. 
Stefana Kalety — poświęcony o- 
mówieniu struktury organizacyj­
nej ZNP.

Trzeciego dnia obradom prze­
wodniczył doc. dr hab. Stanisław 
Mączyński, wiceprzewodniczący 
Komisji Instytutów Resortowych 
Sekcji Nauki i członek Zarządu 
Sekcji Nauki ZNP. Uczestnikom
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Józef Ignacy Kraszewski: DOLA I 
NIEDOLA. Powieść z ostatnich lat 
XVIII wieku. LSW, Warszawa 1976, 
s. 701, cena 80 zl.

ALBUMY

Jan Stanisław Kopczcwskll KO­
ŚCIUSZKI AND PUŁASKI. Inter­
press, Warszawa 1976, cena 270 zł.

POPULARNONAUKOWE
I POMOCNICZE

Władysław Zaczyński: PRACA BA­
DAWCZA NAUCZYCIELA. Wydaw­
nictwa Szkolne 1 Pedagogiczne, War­
szawa 1976, s. 227, cena 33 zl.

Ewa 1 Feliks Przyłubący: LITERY. 
Przęwodnlk dla nauczyciela. Wydaw­
nictwa Szkolne 1 Pedagogiczne, War­
szawa 1976, s. 223 cena 34 zł.

Stefan Kulczycki: OPOWIEŚCI Z 
DZIEJÓW LICZB. Wydawnictwa 

sympozjum zostały przedstawione 
kolejne referaty. Mgr Jerzy Ba­
rański, zajął się problematyką 
prawną bezpieczeństwa i higieny 
pracy, mgr Edward Świst omówił 
zagadnienia oceny omawianej 
grupy pracowników, dr Józef Ku­
bik — zagadnienia rozwoju mło­
dej kadry naukowej z uwzględ­
nieniem obowiązków instytutów 
i placówek PAN, resortowych in­
stytutów naukowo-badawczych o-' 
raz organizacji związkowych a 
mgr Piotr Kucharski — problem 
nawiązania i rozwiązania stosun­
ku pracy pracowników w tych 
instytucjach.

Z kolei 9 grudnia przedstawione 
zostały referaty: doc. dr hab. Je­
rzego Logi na temat urlopów pra­
cowników tych' instytucji oraz 
mgr. Edmunda Grabowskiego na 
temat funduszu socjalnego 1 mie­
szkaniowego w PAN.

Wszystkie referaty wywołały 
bardzo żywe dyskusje. Trudno w 
krótkiej notatce kusić się o jej 
podsumowanie. Wydaje się jed­
nak godne podkreślenia, że we 
wnioskach z sympozjum zwraca 
się uwagę między innymi na po-, 
trzebę:

— zorganizowania w zakłada-’ 
wych organizacjach ZNP w insty­
tutach i placówkach naukowych 
spotkań seminaryjnych dla omó­
wienia problematyki VI Sympo­
zjum w oparciu o otrzymane na 
nim materiały, obejmujące tezy 
wygłoszonych referatów (większo­
ści) i akty normatywne związane 
z tematyką sympozjum;

— wydania materiałów z sym­
pozjum (referaty oraz ocena dy­
skusji nad nimi);

— omówienia wyników sympo­
zjum na specjalnej konferencji 
organizowanej przez ZG ZNP (w 
styczniu 1977 r.), z udziałem re­
ferentów, wybitnych specjalistów 
z zakresu prawa pracy (przedsta­
wicieli SN, Ministerstwa Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki, 
PAN, Ministerstwa Pracy; Płacy i 
Spraw Socjalnych, CRZZ).

Na zakończenie obrad sympo­
zjum odbyło się spotkanie z doc. 
dr. Wiesławem Jasiobędzkim, 
przewodniczącym Zarządu Sekcji 
Nauki ZNP, który przedstawił 
podstawowwe problemy w dzia­
łalności sekcji w minionej i bie­
żącej kadencji. Kolega Jasiobędz- 
ki złożył także wszystkim ucze­
stnikom serdeczne podziękowania 
za aktywne uczestnictwo w pra­
cach sympozjum, a kierownictwu 
Huty Miedzi „Głogów” i kierow­
nikowi Ośrodka Wypoczynkowe­
go w Lubiątowie, kol. Włodzimie­
rzowi Michajłowowi oraz Oddzia­
łowi ZG ZNP i Filii OUPiS w 
Zielonej Górze za umożliwienia 
zorganizowania obrad i zgotowa­
nie serdecznej atmosfery w trak­
cie trwania sympozjum.

P.K.

Szkolne 1 Pedagogiczno, Warszawa 
1976, s. 35, cena 12 zl.

Tadeusz Drapała: CHEMIA DLĄ 
TECHNIKÓW PRZEMYSŁU SPO­
ŻYWCZEGO KŁ. 1. Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 
1976, s. 346, cena 23 zl.

Tadeusz Korczyc, Jerzy Nowakow­
ski: MATEMATYKA ZBIÓR ZADAS 
MATURALNYCH I EGZAMINACYJ­
NYCH. Wydawnictwa Szkolne 1 Pe­
dagogiczne, Warszawa 1976, s. 55, ce­
na 22 zl.

Konstanty Kokozow: PROJEKTO­
WANIE ARCHITEKTONICZNE, Po­
radnik metodyczny. Wydawnictwa 
Szkolne 1 Pedagogiczne, Warszawa 
1976, s. ?5S, cena 53 zł.

POLITYKA, EKONOMIA, 
KULTURA

MAŁY SŁOWNIK PISARZY POL­
SKICH, Cz. I. Wiedza Powszechna, 
Warszawa 1976, s. 246, cena 50 zł.

Franciszek Kotula: ZNAKI PRZE­
SZŁOŚCI. ODCHODZĄCE ŚLADY 
ZATRZYMAĆ W PAMIĘCI. LSW, 
Warszawa 1976, s. 510, cena 90 zl.

Jan Skiba: REWALORYZACJA ZE­
SPOŁÓW ZABYTKOWYCH KRAKO­
WA. Warszawa 1976, s. 266, cena 75 zl.

GOSPODARKA POLSKI LUDOWEJ 
1944—1955. Pod redakcją Janusza Ka­
lińskiego 1 Zbigniewa Landaua. K1W, 
Warszawa 1976, s. 383, cena 70 zł. 
Książka przeznaczona jest dla mło­
dzieży licealnej 1 studenckiej, dla 
nauczycieli 1 szerokiego aktywu spo­
łeczno-politycznego oraz dla wszyst­
kich osób interesujących się dziejami 
gospodarczymi Polski Ludowej.

ROŻNE

Tadeusz Strumff: LEGNICKO-GŁO- 
GOWSKl OKRĘG MIEDZIOWY. Wy­
dawnictwa Szkolne i Pedagogiczne, 
Warszawa 1976, s. 101, cena 13 zl.
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Z ZESZYTÓW UCZNIOWSKICH 

„PAN TADEUSZ”

FRASZKI
STRIPTEASEtt REFERAT

Każdy problem rozbiorze!
(na papierze)

Józef Wiśniewski

Treści mało — 
tylko H2O.

WYPADEK FUTOROLOGA 
PRZY PRACY

Spojrzenie sobie skrzywi! 
wypatrywaniem perspektywy, 

Kazimierz Gorzelok

O PEWNEJ RADZIE 
PEDAGOGICZNEJ

Same stety i niestety 
wybitne autorytety.

PODWÓJNE ŻYCIE
Podwójne życie wiedzie 

prawie:
jedno z nich w snach, 
drugie na jawie.

Józef Bulatowlcz

ZNAK ZAPYTANIA

Czasem największy 
projekt przesiania 
jakiś maleńki 
znak zapytania.

Wiesław Czerniak

DLA PORÓWNANIA

Bardziej niż sznur — słowa 
potrafią skrępowań.

PRAKTYCZNY

Woli uznanie, 
niż własne zdanie.

Bogusław Wieczorek

„Pan Tadeusz” zaczyna się nekrologiem.
*

Dzięki zabiciu Stolnika, Jacek Soplica stał się pozytywnym 
człowiekiem.

*
Jacek Soplica był zabijakiem, bo zabił Stolnika.

★
Ksiądz Robak był demokratą, bo umiał dochować tajemnicy.

Jednym z romantyków w „Panu Tadeuszu” jest Hrabia, któ­
ry ciągle chwytał przyrodę.

★
Hrabia i Tadeusz spotykali się w najprzyjemniejszym miejscu 

Telimeny.
*

Ksiądz Robak to dawny Jacek Soplica, który ukrywał go pod 
sutanną.

*
Telimena była bardzo inteligentna, bo całe życie polowała 

tylko na męża.
*

Do nazwiska Jacka Soplicy przykleja się zdrajca.
*Jacek Soplica sądził, że wierną służbą dla ojczyzny wypełni 

luki w swoim pochodzeniu. Ryszard Gajczyk

Z ZAGADNIEŃ 
PEDAGOGIKI

I po cóż nam obce metody 
(na przykład słynna szwedzka) 
My mamy własne sposoby 
Wychowywania dziecka!
Każdy mu pomóc gotów 
Czas zająć; niech się nie nudzi 
Spróbuje wysokich lotów 
Nim pójdzie między ludzi.
Ma oparcie w rodzicach, 
Jest szkoły oczkiem w głowie, 
Myśli o nim milicja, 
Troszczy się pogotowie.
By go rozerwać — zadba 
Nie licząc się ze strunami 
Zespół — jak mu tam...
Abba!
Na zmianę z Trubadurami.
Zrzeszają go różne koła, 
I liczne organizacje, 
Ba — już teraz mu szkoła 
Zaplanowała wakacje!
Lektury liczne łyka, 
— Dopieroż by była draka 
Gdyby nie wielbił Asnyka, 
Gdyby nie kochał Piętaka!
— Pod górkę do szkoły 

miałem!
W przyszłości nie zawoła 
Dowożą autokarem, 
Kiedy na górce szkoła!
Każdy krok pilnie śledzą, 
Notują każde słowo, 
Niech bowiem obcy wiedzą, 
Że my do dziecka — planowo! 
Lecz jeszcze nieraz dziecię 
(I zrozum tutaj dziatwę) 
Grymasi, mając przecież 
Dzieciństwo takie łatwe...

Z cyklu: bajki

PAW I KOGUTY

Paw pełen generalskiej dumy 
powiedział 
do kogutów-pracowników stada 
jam pożarł wszystkie kogucie rozumy 
i tylko ja na wiedzę monopol posiadam 
najmłodszy kogut ze zwykłym kogucim 
spokojem 
odpowiedział na to: 
pawiu — prawdę powiem starą 
szlify są wystrojem 
a nie wiedzy miarą!

Władysław Katarzyński

Ml

P WŁAŚNIE
S Z3EZDŻA NASZ 
PAN PROFESOR...

Sfl. NR cwoimą,... 7—

Bolesław Palęckl

MYŚLI TAKIE SOBIE
Dzięki drogim wpływom zyskujemy tanich przyjaciół.

Tak długo trzymał ręce wzdłuż szwów, że nie jest już zdol­
ny zrobić z nich innego użytku.

★
To prawda, że kłamstwo ma krótkie nogi. Ale ma za to 

wiele nóg. r

Przypięto mu niedopasowane skrzydła, aby go skompromi­
tować.

★
Wypowiada! się na każdy temat. Temat pozostawał jednak na­

dal w stanie dziewiczym.
★

Pewniejsza jazda z piątym kołem u wozu.
★ 

Wymyślna tortura: łamanie zerem.

MS?
O 
o o

NA MARGINESIE:

.Pszepraszam 
czy tu biją?”
Tytuł film Marka Piwowskie­

go jest znakomity. A sam film? 
Mnie specjalnie nie zachwycił, 
zainteresował mnie natomiast 
problem, jaki w nim podjęto i 
właśnie o nim chcę przede wszy­
stkim pisać.

Film przynosi bowiem bardzo 
ciekawy materiał do refleksji 
etycznej. Otóż Piwowski — przy 
okazji opowiadania zwykłej hi­
storii kryminalnej — podnosi 
dość drastyczny problem natury 

moralnej. Problem z cyklu: czy 
wzniosły cel uświęca wszystkie 
środki? Czy stan tak zwanej wyż­
szej konieczności w każdej sytua­
cji rozgrzesza? Czy w imię wyż­
szej wartości wolno poświęcać niż­
szą?

W filmie tym reżyser ukazuje 
młodego przestępcę Belusa, z któ­
rym organa ścigania (których 
przedstawiciele przybierają po­
stać znanych i kiedyś bardzo po­
pularnych, bokserów: Jerzego Ku­
leją i Jana Szczepańskiego) mają 
nie lada orzech do zgryzienia. I 
właśnie w tym celu werbują Stu­
denta, który ma na swym sumie­
niu sfałszowaną maturę. Po pro­
stu oficer milicji obiecuje mu za­
tarcie tego przestępstwa w za­
mian za pomoc w ujęciu Belusa.

I oto właśnie problem: czy moż­
na korzystać w tej konkretnej sy­
tuacji, z pomocy człowieka, któ­
ry nie ma w zasadzie wyboru? I 
dalsze pytanie: jak należy oce­
nić, oczywiście, w kategoriach 
moralnych, postawę Studenta, 
który pomagając organom ściga­
nia w ujęciu przestępcy, będzie 
miał jednocześnie darowane swo­
je przewinienie?

Problemy zatem trudne i skom­
plikowane. Czy należało je pod­
nosić? Czy nie było to zbyt ryzy­
kowne? Czy nie zachodzi oba­
wa, że film będzie oddziaływał 
na pewne kręgi widowni niewłaś­
ciwie, a czasem wręcz demorali­
zująco?

Otóż zastanawiano się już nad 
tym jeszcze przed podjęciem rea­
lizacji tego dzieła — i to w gro­
nie bardzo szerokim i kompetent­
nym. No i — po wielu dyskusjach 
— zdecydowano, iż film taki, mi­
mo wszystko, powinien powstać. 
Bo stwarza szansę pozytywnego 
oddziaływania — już choćby przez 
sam fakt budzenia refleksji etycz­
nej.

Profesor Henryk Jankowski, 
zajmujący się — jak wiadomo — 
zagadnieniami etyki, pisze na la­
mach „Ekranu": „Wiadomą jest 
rzeczą na przykład, ie zbieranie 
dowodów, śledzenie, zapobieganie 
przestępstwu nie może odbywać 
się wedle takich metod, jak wy­
chowanie w przedszkolu czy na­
wet szkole. Musi odbywać się 
wedl? metod zapewniających sku- 

^fiffjrufś^ziaUmia”.
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tym filmie — a przynajmniej 
właśnie one budzą największą 
wątpliwość — owe rozważania 
przedstawiciela organów ścigania, 
który na pytanie Studenta, czy 
jeśli się zgodzi na ich propozy­
cję, to będzie w porządku, odpo­
wiada młodemu człowiekowi: nie 
ma jednakowej etyki dla wszyst­
kich, „nie ma uniwersalnej mo­
ralności". A także: „Jak człowiek 
babrze się w błocie, to sam się 
też ubrudzi".

Nie przeto dziwnego, iż z zain­
teresowaniem należy śledzić, jak 
film, ten przyjmie widownia, 
zwłaszcza zaś młodzieżowa. My­
ślę tu, oczywiście, o młodzieży 
starszej, bo — jak nietrudno się 
domyślić — jest on dozwolony, i 
bardzo słusznie, od lat osiemna­
stu. Nie możemy chyba jednak 
zakładać, że we wszystkich krę­
gach widzów odbiór będzie ideal­
ny i dzieło Piwowskiego wzbudzi 
właściwe reakcje.

Ale tutaj znów chciałabym się 
powołać na opinię prof. Janikow­
skiego. Otóż, wskazując, iż w 
omawianym dziele niezbyt jasno i 
trochę dwuznacznie przedstawio­
no ową drastyczną historię Stu­

denta, konkluduje jednocześnie: 
„Jestem zawsze przeciwny formu­
łowaniu argumentów, które mają 
zakwestionować wartość jakie­
goś dzieła sztuki ewentualnym ne­
gatywnym efektem u jednostki 
czy grupy. W ten sposób można 
zakwestionować wszystko, bowiem 
nie ma działania bez ryzyka. Na­
kręcenie filmu jest również ryzy­
kiem w sferze społecznego odbio­
ru”.

Sądzę, iż nie tylko nad filmem 
Piwowskiego, ale i nad powyż­
szymi słowami profesora Henry­
ka Jankowskiego, warto się chwi­
lę zadumać..

HENRYKA WITALEWSKA
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